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najw iększa w  Łodzi w yższa uczelPolitechnika  
Ilia.

W yglądem  przypom ina w yodrębnione m iasto, ze 
ftwoimi granicam i, w łasną gospodarką i blisko 5 -ty -  
sięczną „ludnością".

K ształtem  w ew nętrznym  —  skom plikow any do 
m aksim um  m echanizm  produkcyjny, którego rytm  
pracy z trudnością poddaje się naw et najbardziej prcj- 
eyzy jn ym  próbom analizy,

Na obszarze siedm iu  h e k -  m osfera , w  k tó re j pod pozo-
ta rów  pow ierzchn i rozsiadły rem  ciszy  i spoko ju  k ry je
się ko m p lek sy  gm achów , się pośp ieszny ry tm  codzien-
m ieszczące 6 w ydzia łów  u - nej pracy,
cze ln i, d z ie s ią tk i laborato- „ , ,
r ió w  na u ko w ych , sale w y k la -  S y lw e tk a  naukow ca  za-
d o w e  dla 3,5 tys . s tuden tów , , * nad w y n ik a m i
m a g a zyn y , w a rsz ta ty  n a - t)ac'a n >
praw cze, m ieszkan ia  p ro fe - gw arem  s tu d e n te m  Uwaga
sorów , sto łów ki, urządzenia  skup iona  do m a k s im u m  w
sportow e i w ie le  jeszcze in- f* u j e  sk o m p U k o w a n e g o w y -
n ych  kom órek , n iezbędnych  « “* • .  za  chw ilą
dla  spraw nego  funkc jonow a- mieJ sca Przedegzaminacyj-
nia  te  oo organ izm u  n e i Obrączce. Po d ług ich  go-

tego organizm u. dżinach  napiętego oczekiw a-
Po przekroczen iu  bram  u- nia na rezu lta t przeprow a-

cze ln i przybysza  z ruch li- Rżanej w  laboratorium  pró- 
w ych  ulic  m iasta  uderza
n a tychm iast panująca tu  a** (D alszy ciąg na str. 6)
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cy stó w  tem acie  dehu m ani
zacji m łodzieży politech -  

Przepr ow adziłem  w iele  roz  n icznej?  
m ó w  z lu d źm i różnych  za - _  m a.
wc w, ró in  no w ieku  i  . J  :1 , ,

W ybra łem  * m y ,u  ^ a w ,sk » d w o ja k ie .
w,

w ykszta łcen ia .

com  ró tn e  pytan ia : d o t y  p od staw ą stu d ió w  politech-
czące  ich  upodobań czy te l-  n icznych . T ą po d sta w ą  są
n iczych  i do tyczące  ro li fcsit} laboratoria — pokaz i do-
ż' i w  ich życ iu  codziennym  św ia d cza ln ictw o  kształcą
i pracy zaw odow ej. O to re-  technika.
zu lta ty  ty ch  rozm ów . _  j ak p rzed staw ia  się

P a n ie  P rofesorze  P ań sk ie
—  P a n ie  P rofesorze, co ^ b i s t e  „życie  z  książką"?  

sadzi P an  o tak bardzo ek - — N ie w ie łc  m am  czasu  
sDloatowanym przez Dubli- na CiEytanie m im o ^

tam  bardzo dużo. Staram  
s ię  zaw sze  „utrzym ać w  
kursie". O statn io  czytam  ta
kich autorów  jak  S teinbeck , 
M arshall. Z  zasady n ie  czy-

nlch 8 na jbardzie j w ed ług  z  jed n ej strony  d ehu m aniza- tu ję  w sp om n ień  o w ojn ie  —  
m nie ch a ra k terystyczn ych . cja, m łodzieży  połltechn lcz- w ią ic  si<; to z m oIm i osoW _ 
Zadaw ałem  m o im  rozm ów -  "?*• * drug iej deteeh m za  sty m i przeżyciam i — choo

cja  m łod zlezy  u n iw ersy tcc- oczy w iśc ie  uznaję potrzebę  
kicj. M am y słu szn e  chyba istn ien ia  tego  rodzaju lllc -  

p reten sje  w  zw iązk u  z  tym . ratury d la  m łodego pok olc- 
P olftcchnik  n ie czytający , n ia 7  i i tcra tury w sp ó łcześ
n ie  in teresu jący  się  życiem  neJ cen ię  najbardziej Pru- 
ku łtu ra in ym  u znaw any je st S7,v ń sk iego  — czytam  rów - 
za p ó łin te lig en ta , a hu m a- n ie i  ch ętn ie  A n d rzejew -  
nista  n a jczęśc iej nic m a na- sin ego . W ogó le  czytam  to 
w et pod staw ow ej w ied zy  ^  j cst w  domu> co czy ta  
tech n icznej. W śród m łodzie- córka j i ona> która jest  
ży stu d iu ją cej na P ólitech - m<)im przew od nik iem  po 
n ice  dość częstym i są  w y - książkach . Z k lasyk ów  
pad ki za in tereso w a n ia  się  w racam  do P rusa, do S ien - 

sztuką. T ym  n iem niej m ożna kIew )cza. p ra w |e  Oo  roku  
m ó w ić  o g ó łn ię  o dchu m anl; czytam  od now a „T rylog ię-, 

zacji. Ma ona chyba jak iś  
podkład h istoryczny. W na- a m b a w i i i i  
szych  dziejach , szczeg ó ln ie  u u r *  
w  ostatn im  ok resie , c iąg le  
zach odziła  rozb ieżność m ię‘ 
dzy p ięk n y m i hasłam i lite 
rack im i, a  rea lnym i m ożli
w ościam i narodu, m o ż liw o ś
ciam i m ającym i sw ą  pod- « r ę r * u «  *|»n 
sta w ę  w  bazie  tech n icznej. n t ł l  AlrPAŁJI 
In nym  czyn n ik iem  w 'pływ a- „ARTYSTY- 
jącym  na dehu m an izację  C 7N A "
je st sy s tem  stu d ió w  —  n ie  CzytaiTV w  ch w ili
ty lk o  na P o litech n ice . S tu - n jcWiele . To je s t  uzależnio- 
dla są  ty lk o  fachow e. nc ,M| c iężk iej i zab ierającej

— Jaka jest szczególn a  w ie le  czasu pracy. W ięcej 
rola Książki tech n iczn ej d la czyta łem  w  m łodości. Jeśli 
politech n ik a?  m am  w yb ierać  m iędzy ki-

—  K siążk a  techniczna nic nem . te lew izją , tł-atrem  i 
je s t  przew ażn ie  źródłem  książką, to w yb ieram  ksią- 
m ądroścł. J est pew nym  od-' żkę.
c iążen iem  pam ięci, zaw iera  — Jakich  autorów  lubi 
zbiór w iad om ości facho- P an  najbardziej?  
w ych  —  jest n iesły ch a n ie  — B ardzo lub ię Prusa, 
potrzebna. N ie  jest jednak O rzeszkow ą, S ien k iew icza .

L abora torium  K a tedru  O brabiarek  i O brób’ci S kra w a n iem  P. Ł.
Jot. L, t le jn ic z a k

„Trylogię" czytałem wiele 
razy. Często dla rozrywki, 
dla odpoczynku, czytam 
Makuszyńskiego.

— A z p isarzy w sp ó łczes
nych?

— Ostatnio czytałem wier
sze Tuwima. Bardzo mi się 
podobały.

— Co P an sąd zi o  „Z aklę
tych  rew irach" W orcella?

— Uważam, że to jest 
książka więcej niż prawdzi
wa. Nasza praca tak właś
nie wygląda. Myśmy tę 
książkę bardzo przeżywali.

MARIAN
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— Ja bardzo dużo czy
tam. Częściowo jest to 
związane z rodzajem pracy. 
Czekając na postoju mam 
zawsze książkę. Bardzo lu
bię kryminały (najlepsze pi
sze Agala Christie) i ksiąr j 
ki podróżnicze — podoba mi 
się Ossendowski. Chodzę i 
do kina, I do teatru. Na te
lewizję mniej, jeszcze 11 
nas telewizja nie jest naj
lepsza.

—• J ak ich  autorów  lubi 
P an  z n aszych  klasyków ^

(D okończenie na str. 10)



ZBIGNIEW CHYLIŃSKI
K ib ice sportow i, w ed ług  

sw o jeg o  m niem ania , p ow in 
ni być zarazem  zw o len n ik a 
m i absurdalnego hum oru, 
abstrak cyjn ego  m alarstw a  
i um ow ności w  literatu rze  
i innych dziedzinach sztuk i. 
I w ła śc iw ie  n ie  w iem . d la
czego nim i n ie  są. T w ierd ze
nie, iż fanatycy  w id ow isk  
sp ortow ych  w  sw o jej m asie  
n ie  są zw olen n ik am i żadne
go  hum oru (w y ją w szy  fin e 
zy jne  zaw ołan ia  typu „sę
dzia kalosz", żadnej lite 
ratury i sztuk i i stąd  n ie  
m ogą gu stow ać w  jak im 
ko lw iek  rodzaju tw órczości 
artystycznej — w y d a je  m i 
s ię  troszeczk ę  p rzesa d n e  i 
n ie w ie le  tłum aczące,

F aktem  n a m a ca ln y m  i 
sp raw dzaln ym  w sza k że  jest, 
iż  w id z  n ied zie ln ego  m eczu  
po ob iedzie  zasiada co  n a j
w y żej przed odb iorn ik iem  
radiow ym  dla w ysłu ch an ia  
"M atysiaków lu b  id z ie  d o  o-  
peretk i. Lubi rzeczy jedno
znaczno, d a jące  ogarnąć s ię  
m y ślą  bez w y siłk u , sp raw 
d za ln e  i kon kretn e. D lacze
go?

P rzec ież  jeg o  zasadniczą  
, ży cio w ą  pasję  sta n o w i k ib i
co w a n ie  w yd arzen iom  n ie  
racjonalnym , podporządko
w a n y m  zu p ełn ie  w ym y ślo 
nej k on w en cji, n ie  służącym  
niczem u k on kretn em u i os
ta teczn ie  na tzw . zdrow y ro
zum  n o n sen sow n ym . M am  
tu  na m y śli grupę osób  k o
piących  piłJkę w ed łu g  za w i
łych  regu ł po to  tylko, żeb y  
w p adła  on a  do ogrodzen ia  
Zw anego bram ką, albo w a 
len ie  in n ego  faceta  w  to  i  
ow o , taik w szakże, żeby m u  
w  zasadzie  n ic  z łeg o  n ie  zro  
bić, a lbo  śc igan ie  s ię  w  b ie 
gu  do u m o w n eg o  punktu  pt. 
„m eta", k tóre n iczem u n ie  
słu ży , n a w et dogon ien iu  
tram w aju .

N ie  j e s t  to  jed yn a  i  n a j
w ażn ie jsza  zagadka, jaką  
k ry je  w  so b ie  pasja  kj*bi- 
cow aka. S tok roć isto tn iejsza  
tk w i w  sam ym  je j istn ien iu  
w  m asow ym  w y d a n iu  i w y 
m iarze. J e st to  zagadka, 
której żaden  je szcze  te 
oretyk  n ie  rozw iąza ł . 
i żaden najm ęd rszy  k i
b ic  sp o rto w y  n ie  w y t łu 
m aczy ł choćby drogą au to 
an a lizy .

Z w ażm y, że  w  w iek u  X X ,  
jak  n igd y  dotąd w  m aso
w y ch  poglądach tr iu m fu je  
przekonanie, że  każda dzia
ła ln o ść  ludzka m usi być  c e 
low a , a bezsens 1 bezce lo 
w o ść  poczytyw an a  Jest za 
coś deprecjon ującego . Po
n ad to  czyn n ik  racjonallstycz  
n y  zysk u je  pozycję  uprzy
w ilejo w a n ą  nad em ocjonal
nym , który, przynajm niej w  
Europie, znika jak o  bodziec  
m asow ych  odruchów . I o to  
od k ilk u d ziesięc iu  la t trium 
fu je  sp ort w y czy n o w y  Jako 
najbardziej um iłow ana  for
m a w id o w isk a  stan ow iąc  za
razem  jed y n y  d z iś czynnik , 
który  w y w o łu je  m asow e re 
ak cje  em ocjonalne.

M ało  tego. M asow y odbiór  
w id o w isk  z  d z ied ziny  sportu  
w y czy n o w eg o  n ie  przeżyw a  
żadnych kryzysów , m im o. że  
w szy stk o  w o k ó ł na św iec ie  
przebyw a sw o je  k ryzysy . I

k o n tyn u u je  s ię  tradycjon al
nym i form am i gier, podczas  
gdy form y w szy stk ieg o  się  
zm ien iają . Na przekór tem u, 
co w iem y  o  św ie c ie  i sp o łe 
czeń stw ie , sp ort w y d aje  się  
w y ła m y w a ć  z w szelk ich  pra 
w idłow oścl; jest ponadcza
sow y, n ie  podlega ew olu cji, 
jest ponadnarodow y (m im o, 
że pobudza do szow in izm u) 
i w c iąż  jed n ak o  pasjonujący  
m im o że  w id zo w ie  po k ilk a
set, albo i w ięce j razy w  życiu  
oglądają  n iejak o  tfcn sam  
sp ek ta k l teatra lny , pasjonu
jąc s ię  n iezm ien n ą  fabułą, 
jednak ow ą • akcją  i dram a
turgią; czy  pan w  z ie lonej  
koszu lce  kop n ie  p iłk ę  do s ia t
ki po lew ej stronie, czy  te ż  

pan  w  białej k oszu lce  kopnie  
p iłk ę  d o  sia tk i po praw ej 
stronie.

K ib ice  w yw od zący  się  ze  
środow iska  in te lek tu a lisó w  
opow iad ają  czasem , że  na

je s t  uznaw any  za z ło  k o n ie 
czne. R obotnik przyszłości 
ma pracow ać u m ysłow o  t 
naciskać ty lko  guziczki. Ca
ły p o sięp  życia  codzienn ego  
zm ierza do e lim in ow an ia  
czynności fizycznych . Pralki 
e lek tryczn e  są po to, żeby  
nie pracow ać m ięśn iam i. T e
lew izja  służy  m iędzy innym i
i tem u, aby dla obejrzenia  
film u  i teatru  n ie  ruszać się  
z kanapy. T w orzy się  n a w et  
m ech an izm y zda ln ego  k iero
w an ia  te lew izora  i radia, 
żeby czło w iek  w p raw iając  
w  ruch tak ie  urządzen ie  n ie  
m usiał zrobić trzech kroków  
w  sw oim  pokoju . N ow oczes
na ku ch n ia  s łu ży  idei bez
ruchu gospodyn i, która s ie 
dząc na barow ym  slo łk u  do
gląda ty lk o  pracujących  m a
szyn. Coraz w ygod n iejsza  

kom u nikacja , coraz przem yśl 
n ie jsze  usługi — w szystk o , 
d ok ład n ie  w szy stk o  słu ży

b o isk o  idą  sp ragn ien i doz
nań  estety czn y ch  zw iąza
nych  z  p lastyk ą  ruchu, grą  
m ięśn i i tem u podobnym i. 
J est to o czy w iste  zaw raca
n ie  g łow y . D laczegóż w obec  
teg o  tak ie  tłum y jak  na m e
cze  n ie  w a lą  n a  w id ow isk a  
b a le to w e , gd z ie  każdy to  
przyzna —  plastyk a  ruchu i 
g:ra m ięśn i je s t  o  w ie le  dos
konalsza .

W obec ja w n y ch  n iep o w o 
dzeń  w  tłum aczen iu  z ja w is
ka sp ołeczn ego , jak im  Jest 
k ib icostw o  i p asjonow an ie  
s ię  sportem , św ia t m yślący  

, sp a sso w a ł i przestał s ię  nad  
tym  fen om en em  zastan a
w iać. N a sze  p a ń stw o  p o w o 
ła ło  za to  sp ecja ln y  urząd  
w  randze p ra w ie  m in ister 
stw a , k tóry się  tym  sza lem  
zajm u je, organ izu je  go 1 ho
łub i, m y ś lą c  przy ok azji jak  
tu z  o w eg o  zb iorow ego ob łę
du  w ycisnąć  jak ieś pożytecz  
n e  korzyści uboczne, skoro  
sam  obłęd jest fak tem  o -  
b iek ty w n y m  i ty le  n ie zw a l-  
cza lnym  co  1 n ie  w artym  
zw alczan ia , bo n iezb yt szko
d liw ym . A w ięc  w  c ien iu  
w id ow isk , w  których role  

pow ierzon e  są  w yczyn ow com  
prcpaguje s ię  p ow szech n e  
u p raw ian ie  sportu . I w y-  
czyn ow ość propagandzie tej 
n ie w ą tp liw ie  służy.

K w estia  m a so w eg o  upra
w ia n ia  sportu  n a su w a  w ie le  
pytań , je ślib y  przyjrzeć s ię  
problem ow i i z ja w isk u  z 
pu nk tu  w idzen ia  p ry n cy p ia l
nych  zagadnień  w sp ó łczes
ności i przyszłości. Cała n a
sza cyw ilizacja  nastaw ion a  
je st  na e lim in a cję  pracy m ię  
śni i w y s iłk u  fizyczn ego , który

elim in o w a n iu  w sze lk ich  
czyn n ośc i w ym agających  m i 
nim alnego  choćby w y siłk u  

fizyczn ego . Cała ludzkość, w  
tym  i k ib ice  sportow i ak ce
ptu ją  ten  k ieru nek  rozw oju  
cy w iliza cy jn eg o  a  jeg o  se n 
sow n ość , z  punktu  w idze
n ia  dobra c z k w ie k a , n ie  
w zbudza n iczy ich  w ą tp li
w ości.

T eoretycy  sportu  tw ierd zą  
że  w ła śn ie  w o b ec  p o w y ższe
go sp ort sta je  s ię  coraz bar
dziej potrzebny, zapobiega  
bow iem  degeneracji ludz
k ich  m ięśn i, procesow i n ie 
uchronn ie  tow arzyszącem u  
e lim in a cji w y siłk u  fizyczn e
go.

A w ię c  znow u c isn ą  s ię  na
u sta  p ytan ia : czy  p o  to  n a 
sza cy w iliza cja  e lim in u je  c e 
lo w y  ruch m ięśn i, ruch coś 
tw orzący, żeby isto ta  lu d ik a  
odd aw ała  s ię  u p raw ian iu  
ruchu n ie ce lo w eg o  i n ie tw ó r  
czego? I czy  w a lk a  z  dege
neracją  m ięśn i, m ięśn i co
raz m niej potrzebnych, n ie  
przypom ina ew en tu a ln eg o  
zabiegu  (który m ógł być  
przed m ilionam i la t stoso
w an y) m asow an ia  m ałpo
ludom  ty łka , żeby m ałpa, 
przek szta łcając s ię  w  czło
w iek a . n ie  u traciła , hroń  
B oże, ogona?

K ażdy sp ortow iec  tu p o 
w ie , że  ruch, będący form ą  
up raw ian ia  sportu  je st  przy

jem n ością  sa m ą )w  sob ie, pod
czas gdy praca przy pom o- 

y  m ięśn i. Jako kon ieczność  
przyjem ności tak iej przew a
żn ie  n ie  stan ow i. E lim inacja  
w y siłk u  k on ieczn ego  i do
puszczen ie ty lko  w y siłk u  do  
brow olnego, w y n ik łeg o  z ~

w olnego  w yb oru  cz ło w ie 
ka... to  brzm i przek onyw a
jąco. Cóż k iedy  w  sporcie  
ów  ruch sam  w  so b ie  n ie  
jest zasadniczą przyjem noś
cią. a ty lko  gra, hazard i 
ryw alizacja. Tą zaś osiągnąć  
m ożna środkam i m ech anicz
nym i. Jakoś mi s ię  n ie  w ie 
rzy, żeby kom uś ch cia ło  się  
biegać p o  boisiku, k iedy  już  
w ym yślą  m echanizm  poru
szający  p iłk ę  a zaw odn ik  
będzie  s ied zia ł przy sto le  
dyspozycyjn ym  i poruszał 
dźw igniam i, ani że  ludzie  
z a w sze  bądą ścigać s ię  w

•  w odzie, k iedy  te  sa m e e fe k 
ty  em ocji m ożna uzyskać  
zajm ując fo tel w  m otorów ce  
itd. O ile  jed n ak  sport za
w od niczy  w sk a zu je  odpor
ność na tech niczne now in k i,
o ty 'e  zupełn ie  inaczej rzecz 
przed staw ia  s ię  z tzw . spor
tem  m asow ym . Jednak  w  
krajach w yd a tn ie  zm otory
zow an ych  zam iera turystyk a  
piesza, sta jąc s ię  in d y w id u 
alnym  dziw actw em . Jed n ak  
luazie  po w od zie  ch ętn iej i 
coraz c -ęśc ie j  poruszają się  
przy pom ocy m otorów  i  żag
li n iż  w iosłując.

M niem am  tedy, że  n ic  nas  
n 'e  uratu je  przed d eg en e
racją m ięśn i. O sobiście n ie  
przeraża m nie persp ek tyw a , 
iż nasi da lecy  potom k ow ie  
m ogą sk ład ać  s ię  ty lk o  z 
dużej g ło w y  na za w sze  u- 
nieruchom ionej w  jak im ś  
stojak u  i ew en tu a ln ie  m a 
łego zw isa jącego  z n iej w o
reczka zaw ierającego  prze
wód pokarm ow y z przytro
czonym  futjarałem na strzy 
k a w k ę  do sztucznej Inse
m inacji. M artw i m n ie  raczej 
przyszłość tych, którzy nie  
będą m ieli co  u m ieśc ić  w  
tym  stojaczku  przyszłości. A  

degeneracja  m ięśn i zw ią za 
na z  rozw ojem  um ysłu  już  
znajduje  sw oją  od w rotn ość  
w śród o sob n ik ów  szczegó l
n ie  dbałych o  rozw ój m ięśn i. 
Z resztą n iek on ieczn ie  sw o 
ich. rów nież m ięśn i b liź- 
n'ch .

P arę tygodn i tem u prze
czy ta liśm y  w  „G łosie Robo
tniczym " w iadom ość, iż  za
rząd .,Legii" postanow ił w y  
sta w ić  za ż y d a  pom n ik i 
tym  sp ortow com  członkom  
ich klubu, którzy  zdobędą  
m ed ale  o lim p ijsk ie . B ędą to  
jed yn i w  dziejach  P o lacy  
którym  za życia  w yb u d u je  
s ię  pom nik i 1 w  ogó le  je
dyni na św ie c ie  m ogący  
dojść 1 pok lepać w ła sn y  co
kół. J e ś li w  rzeczonym  k lu 
b ie  isto tn ie  d z ia ła  odw r<V  
n ie  proporcjonalna w sp ó ł
zależność; m ięśn ie  —  rozum , 
n iew ą tp liw ie  w y ro śn ie  n ie 
m ały  la s pom ników  z  brązu  
w ień czą cy  s ła w ę  o lim p ij
sk ich  m edalistów , m ających  
w iekopom n ą za słu gę  d la  
ludzkości, że  p rzeb ieg li, sk o
czyli, w a ln ęli w  m ordę i 
pop łynęli szybciej, siln iej  
czy  da lej n iż  inn i.

N ieza leżn ie  od  tego, czy  
działaczam i rzeczonego k lu 
bu za jm ie  s ię  N IK  czy  psy
ch iatra, n ieza leżn ie  od tego  
i le se t  ty sięcy  ludzi w  n aj
bliższą n ied zie lę  pójdzie  
w yć i gw izdać na stad ion y , 
w n oszę, żeby sport nareszcie  
w y tłu m aczy ł się  ze  sw o jeg o  
istn ien ia . Tak, żeby przynaj
m niej b y ło  - o  ozym  .pogadać, i

ANDRZEJ BORKOWSKI

P O W I E D Z
M lP ew n a  pani zo sta w iła  w  

kaw iarn i paraso lkę. C h łop a
kow i ró w ieśn icy  ukrad li ro
w er  i porzucili grata  na  
d rug im  końcu  m iasta . K toś  
poczuł s ię  n a g le  w  tłoku  
u w oln ion ym  od  p o rtfe lu  z 
pien ięd zm i i dok um entam i.

P o  ja k im ś czasie  w  reje 
strze  biura rzeczy zn a lez io 
nych  zak sięg o w a n o  paraso l
kę, row er, portfel...

D o  ty s ię ęy  b ezim ien nych  
przed m iotów  które  u traciły  
w ła śc ic ie li, p rzy b y ły  zn ow u  
dalsze.

T ragiczna to  rek w izy to r 
nia. N ie  trzeba sp ecja lnej  
w yob raźn i, by zza sto só w  
zagub ion ych  teczek , p łasz
czy zza rzęd ów  zegark ów  
p ieczo ło w ic ie  u łożonych  w  
se jfie , w y jr za ły  zm a rtw io n e  
tw arze byłych  posiadaczy. 
C zasem  n ic  n ie  m ó w iący  
sk ra w ek  d ok u m en tu  kryje  
w  sob ie  ta jem n icę  w ie lu  go
dzin  rozp aczliw ych  p o szu k i
w ań , rodzin nych  scysji, p ię 
kn ych  p lan ów , które m u sia 
ły  sp a lić  na pan ew ce. P ie 
niądze, zd ep on ow an e przez  
,,u czciw eg o  znalazcę" znaczą  
n iejed en  stracon y  urlop, n ie  
ku pione  bu ty , prezent, k tó 
ry  n igd y  n ie  zo sta n ie  w rę 
czony.

PRZEDM IO TY
Z A C Z Y N A JĄ  M ÓW IĆ

K ied y  przypatrzeć  s ię  b l i 
żej an on im ow ym  na poeór  
„rzeczom  znalezionym " od
słon ią  o n e  przed n am i n ie 
jed n ą  tajem n icę .

Ot, chociażb y  ten  z w y k ły
płaszcz, dob rze  ju ż  s fa ty 
g o w a n y , p łaszcz  jak ich  t y 
siące. A le  w czy ta jm y  się  
w  jego  „m etrykę", w y s ta -

O to jednorazow a  
..porcja'4, dostarczona  
do biura  w  d n iu  2H 
czerw ca ub ieg łego  ro
k u  (c y tu je m y  za  re 

jes trem ): sandały, brą
zow e, p a n to fle  p łócien 
ne, nocna koszu la  ró 
żow a  w  k w ia ty , spód
n iczka  czarna, sukn ia  
aksa m itn a  granatow a, 
suknia. źorże tow a  w  
kw ia ty , b lu zka  brązow a, 
sw e te r  d ziec inny , ko 

szu lka  g im nastyczna  
czarna, ręka w iczk i w e ł
niane, re fo rm y  dam skie , 
ko sm e tyc zka  dam ska, 
serw etka , szczo tka  do 
zębów , ha lka  damsfea 
żółta.

C ały  ten  transport 
zna leziono  pod m uram  
cm en tarza  p rzy  ul- S tr y  
kow ękie j.

w io n ą  przez K D  MO B a 
łuty:

„W  załączen iu  przesyłam  
jesio n k ę  c iem ną w  jod eł
kę, zn iszczoną —  d on osi się  
w  p isem k u  — oozostaw ion ą  
przez n.n. osobnika w  m ie
szkan iu  ob. J -sk iej" .

K im  jest rzeczona ob. 
J-sk a , która n ie  zna n a 
zw isk  sw oich  gości na ty le  
zasied zia łych , by zdążyli za 
pom nieć w  czym  d o  niej  
przyszli?  Cóż to  za d z iw 
nego  rodzaju  odw ied/ziny. 
A m oże jesionka  pochodzi 
po prostu z kradzieży 1 jej 
obecna posiadaczka w oli so
bie zaskarbić  w iadom ą o p i
nię. n iż  przyznać się  do  
z łod ziejstw a?

Lub inn^ h istor ia , w yb ra
na z tysiąca  i jednej:

Oto do biura zgłasza się  
kob ieta , która znalazła  na  
schodach  sw o je l k a m ien icy  
k om p letn y  strój m ęsk i z  
płaszczem , skarpetkam i i k a 
lesonam i w łączn ie . D o ca ło ś
ci brak ty lk o  bu tów .

N astęp n ego  dn ia  po odbiór  
odzien ia  przyb yw a w ła śc i
c ie l. O kazuje sie  być za b ie 
dzonym  stu d en tem . P rzy -  
krótk le , n a jw y ra źn ie j poży
czone p a letk o  zaciska k u r
czo w o  pod szyją . „A pod  
pale tk iem  w  częściach  d o l
no  — ty lnych  n ierozw iązan y  
m a problem  tek sty ln y"  —  
by 7. tak sz la ch etn ej okazji 
za cy to w a ć  m istrza.

Z n iem a ły m  w id ać  p o ś
p iech em  m u sia ł stu d en cin a  
opu szczać gośc in n e  progi 
któregoś m ieszk an ia  w  w ia 
dome.) k a m ien icy , skoro n a 
w e t n ie  zd ą ży ł zabrać tak  
cen n eg o  bo jed y n eg o  sw e
go przyodziew ku. O w ego cza  
su b y l w  kalendarzu  l is to 
pad.

H istoria  p ow yższa  n ie  e o -  
sta ła  b yn ajm n iej w y ssa n a  z  
palca przez żądnego sen sa cji 
dziennikarza. W rejestrze  
biura zap isa ło  ją „sam o ż y 
cie".

Pod datą 13 styczn ia  1955 
roku fig u ru je  notatka o  
zn a lez ien iu  kołd ry , p ierzyny , 
poduszki, koca itd . N ic w  
tym  dziw nego , poza faktem , 
że trudno tak i „kom plecik"  
zgubić. N atom iast p ism o  
przew od nie  d o  o w eg o  zn a
lez isk a . w y sta w io n e  przez  
K D  M O Ruda określa  także  
m iejsce  zn a lez ien ia  m iano
w ic ie  ,.w  krzakach". N a jw y -

(Dalszy ciąg na tir , 3)

—  

Książę Paryża 
pojedynkuje sią 
z B u czack im  
z powodu ko
biety.

Już w najbliższym 
numerze ,,Odgło-  
sjjó w “ !

WIESŁAW KACZMAREK

Nie uciekać
od rzeczywistości

Red. Zb. C h yliń sk i zażą
dał dość  stanow czo, aby  
sport w ytłom aczy l s ię  ze sw o  
jego  istn ien ia . M yślę, że  o- 
trzym a w yftzerpujące w  tym  
w zględ zie  w y jaśn ien ia . Na 
Szczęście sport m a zn ak om i
tych a d w ok atów  i przysię
g łych  obrońców . Jak  w olno  
s ię  sp od ziew ać — n iebaw em  
zabiorą oni głos i udzielą w y  
czerpujących w y jaśn ień . 
K w estia  jest w ięce j niż in 
teresująca, D otyczy n ie  aktu  
a ln ych  zja w isk , lecz  ich

przyszłości. P rzyszłości spor
tu, jego form , zasięgu , treści.

Na razie, n im  zostaną roz 
strzy g n ięte  te z a w ile  pro
blem y, pozostajem y pod 
w p ły w em  ciśn ien ia  nastro
jó w  kolarskich. W  pon ie
dzia łek  w południe  rozległ 
s ię  n ajp ierw  krzyk entuzjaz  
m u, gdy 110 zaw od n ik ów  w y  
ruszy ło  z Pragi na trasę  
w yścigu . W n iespełna  d w ie  
godziny  później dreszcz gro
zy przeszed ł k ib iców . N ie
fortunny am ator fotografii 
sp ow od ow ał c iężk ą  kraksę,

w  w y n ik u  której polaka 
drużyna straciła  sw eg o  re 
prezentan ta . Z n ad w ątlony
m i m ocno silam i w alczy  o d 
tąd o  u trzym an ie kon taktu  
z czołów ką.

A ta w isty czn a , sarm acka, 
buńczuczność przed staw iła  
s ię  w  ca łej pełn i. Dokąd poi 
ftki zespó ł jech a ł w  p ełn ym  
sk ładzie , bez przekonania  
m ów iono o  szansach  za jęcia  
w y so k ie) lok aty . N agle  za
sm ak ow ała  ona w szystk im , 
gdy w  w yraźn y  sp osób  zos-  
sta ł uszczuplony, czyż to h i
storia  n ie  uczy ła  nas, że  pol
scy  rycerze  za w sze  m ieli 
przeciw  sob ie  trzykrotn ie  
przew ażające  s iły  w  każdej 
zw y cięsk ie j batalii?  Czy płk 
W ołodyjow ski n ie  zatrzym y
w ał w  pojedyn kę ca łego  ta 
bunu K ozaków  i T atarów .?

C ałym i w iek am i uczono  
nas, ż e  to żadna sztuk a  w a l
czyć jeden przec iw  jednem u. 
To nawet; nudne. A le  jeden  
przeciw  trzem , s ie d m iu ’ 
dziesięciu  — oto  zadanie  
godne Sarm aty.

1 oto właśnie polska piąt

ka, śc iślej rzecz biorąc, n a 
w e t  czw ó rk a  k o la rzy  zn a j
d u je  s ię  w  ciężk ich  bojach  
p i zec i w kom pl etny m  zes po
łom  przec iw ników . M oże w  
p o w ieśc ia ch  h istorycznych  
t«-:ka okoliczność pokrzepiła
by serca. A le  m im o ca łego  
sw eg o  rom antyzm u, sport 
nie  znosi irracjonalnych  za 
łożeń. N ad zieje  na leży  n a 
stro ić  s to so w n ie  do realnego  
w k ład u  sił. T en  n ie  jest d la  
P o la k ó w  n ajk orzystn iejszy .

A le  tłum acz tu k ib icow i. 
P o uszy  tkw i on  w  rozw ią
zyw aniu  pasjonującej krzy
żów ki ko larsk iej, Z krliw le  
pragnie odgadnąć przyszłość, 
m ożliw y , lub  choćby ty lk o  
praw dopodobny rozwój w y 
darzeń. To up arte  dem as
k ow an ie  jutra, od k ryw an ie  
niespodzianek  przyszłości, 
jest chyba drugą, po przy
w iązaniu  d o  sportu , cechą  
kibica. Szarady, zagadki 
w szelk iego  rodzaju „ju lian -  
ki". krzyżów ki są n a jn o w -  
w szym  hobby rodaków . M a
m y trzy sp ecja ln e  period yki 
pośw ięcone, ty lk o  _ tym  roz

ryw kom  um ysłow ym . Jeże li 
n a w et są  on e  redagow ane  
tak  n ie fra so b liw ie  jak to  
czym l w arszaw ska „R ozryw 
ka" za n ic m ając sob ie  regu ły  
język ow e, p isow n ię  znanych  
pojęć geograficznych  itp ., 
to  przecież w ym agają  konkret 
nej znajom ości h istorii przy
rody, geografii, języka pol
sk iego . D o rozw iązania  
„krzyżów ek" sp ortow ych , n ie  
zbędne je st  ty lk o  pragnien ie  
pow odzen ia  sw eg o  lub  sw y ch  
w ybrańców . K ib ic w  sw ych  
rozw ażaniach  ucieka od rze
czy w isto ści, od fak tów , od  
logik i.

Jeżeli kraksa 1 kontuzja  
m ogła w yd arzyć s ię  P ie -  
chaczk ow i — k om b in uje on  
to  czem óż n ie  m ia łob y  się  
trafić  innym , W łaśc iw ie  tym , 
którzy zagradzają b iało-czer  
w on ym  drogę do w ierzch oł
ka k lasyfik acji. W najbar
dziej beznadziejnej sytu acji, 
w y n a jd z ie  jeszcze tysiąc  e- 
w em ualnośct, które m ogą  
ptzy n ieść  su k ces W ieczn ie  
gra na lo terii, liczy  n a  fu k -

(Do kończenia  n a  s lr t 1 $
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raźn iej k toś w y m o ścił so 
b ie  o d p ow ied n ie  leże  z im o
w e. T ylko  w  jak im  celu . z 
jak iego  pow odu?

P rzytoczone pow yżej w y 
padki m aja sen s raczej a -  
n egdotycany, m ało  w ażn y  z  
..poznaw czego" punktu  w i
dzenia.

A le  w  m asie  przed m io
tó w  nagrom adzonych  w  tej 
pozornie przypadkow ej rek
w izy torn i, jak w  krzyw ym  
z w ierc ia d le  za łam u ją  się  
ta k że  pew n e isto tn e  sp o łe 
czne cech y  zysku jąc w  ten  
sposób k aryk atu ra ln e  lecz  
jakże  w y m o w n e  odb icie.

m y  ponadto pod uw agę, że  
zap ew n e znikom a ty lk o  część  
tego rodzaju znalezisk  d o 
ciera do biura. W iększość  
sta je  się  łup em  przypadko
w ych  znalazców . O to m am y  
sk rom ny lecz  w y m o w n y  
przyczynek  d o  sp ra w y  sto 
sunku ludzi do pow iorzo- 
n eao  im  m ien ia  społecznego.

W ypada także  zapytać ja 
ka ilo ść  z ow y ch  „tran sp or
tow ych"  zgub była  za m ierzo
na l ty lk o  przez zb ieg  ok o
licznośc i n ie  dosta ła  s ię  do  
rąk „adresatów ". D otyk am y  
tu  n ow ego  zagadnien ia , k tó 
rem u za św ia d ec tw o  służą  
ró w n ież  „złoża" skór su ro
w y ch  od k ryte  na śm ie tn i-

n ieste ty  n ie  m ożna odnaleźć  
w łaśc ic ie la .

W dep ozycie  pozostają  
przedm ioty , k tóre oskarżają
— zarów n o złod zieja  jak  i 
b yłego  p ra w ow itego  p osia 
dacza...

O czy w iśc ie  liczn iejszą  ilo 
śc iow o  grupę stan ow ią

Z G U B Y  „PRYW ATNE"

N ietru d n o  na ic h  p od sta 
w ie  stw ierd zić , że  znaczn ie  
w ięcej przed m iotów  osob i
sty ch  gubią m ężczyźn i. Pod  
czas gd y  u k o b ie t lis ta  zgub  
tego  rodzaju  w yczerp u je  się  
na parasolce, torb ie  i ręk a 
w iczk ach , u m ężczyzn  n ie 
rzadka aeubą je s t  p łaszcz.

W ięk szość o d n a lez ion ych  
d o k u m en tó w  znajd u je  się  w  
p ożałow an ia  godnym  stan ie . 
K to rzu ci ok iem  na te  po
szarpane, p o w iązan e szn u r
kam i leg ity m a cje , w yrob i  
sob ie  z m iejsca  sąd o  ich  
w łaśc ic ie la ch , zastanow i się  
rów n ież  nad sp raw ą d ew a 
luacji w artośc i dok u m en tu  
osob istego.

W iele  d a je  d o  m y ślen ia  
ta k że  sto su n k o w o  duża ilość  
teg o  rodzaju  zgub. T u sp ra
wa n ie  w y g lą d a  jed n ak  tak  
prosto. W eźm y ty lk o  pod  
u w a g ę  fa k t n a stęp u jący: je 
d yn ie  n ie liczn e  d ok um enty  
lub p o r tfe le  z dok u m en tam i 
znalazcy odnoszą osob iście.

C O  Z G U B I Ł E Ś ? . . .

CO SP A D A  Z A U T A

W iadom o, że  przem ysł i 
h an d el u ży w a ją  często  c ię 
żarów ek  d la  transportu  to 
w a rów . W iadom o, ż e  z w y k 
le  transp ortu  p iln u je  kon 
w ojent, n ierzadk o n a w et z 
d odanym  d lą  d o sto jeń stw a  
karabinem .

A w  e fek cie?  O to k ilka  
k w ia tk ó w  z  tej łączki:

W  m a g a zy n ie  b iura  już  
b lisk o  rok stoją  trzy  o l
b rzym ie  b e le  tk a n in y  d ek o 
racyjn ej, zn a lez ion e  n a  szo
s ie  w  rejo n ie  Z gierza. Ż a
d en  zak ład  p ro d u k cyjn y  d o
ty ch cza s  n ie  zg ło s ił zguby.

kach, p orzucone pod p ło 
tam i rolk i papy czy p ły 
ty  p ilśn io w e, n ow iu tka  m a
szyna do liczen ia , k tóra za 
w ęd row ała  na k la tk ę  sch o
dow ą p osesji m ieszk aln ej, 
sztuka gabardyn y  d łu gości 
15,70 m  zn aleziona  w  Parku  
K olejow ym  itp. T o  n ic  In
nego, ty lk o  dow od y  zw y cza j
nego szabru, a raczej w y 
łączn ie  „spłoszonych" okazji 
tego  rodzaju. D alej z  regu
ły  sy tu acja  rozw ija  s ię  p a 
radoksaln ie: skrad ziony  
p rzed m iot odn alazł się , ty lk o

sw eter , sza lik , n ie  m ów iąc  
ju ż  o  teczkach  czy  k ap elu 
szach . N a to m ia st w  ciągu
12 la t istn ien ia  b iu ra  n ie  
zdarzy ło  s ię , b y  k to ś przy
n ió sł k ap elu sz  dam ski.

R ó w n ież  rzecz b iorąc s ta 
ty sty czn ie , zn aczn ie  w ięk szy  
je s t  n ie  ty lk o  dobór a le  i 
ilo ść  zgub „m ęskich". T a k .e  
sp o strzeżen ie  podw aża w  d u 
żym  stąp niu  zakorzen iony  
sąd o rzekom o ty p o w y m  dla  
k o b iet roztargnien iu .

Poza o b serw a cja m i typu  
„charakterologicznego"  biuro  
dostarcza także w  k ategorii 
„pryw atnej"  w ie le  sp o strze 
żeń , k tóre ła tw o  u m iejsco
w ić  w  rozleg łym  t le  sp o łecz
nym .

P rzy jrzy jm y  s ię  bliżej 
sp ra w ie  zagu b ion ych  d o k u 
m en tó w  osob istych . Pod  
w zg lęd em  ilości „ zn a lez isk *-* 
te  b iją  w sze lk ie  inne. O ile  
na przykład  w  ciągu  ub ie
g łych  sześc iu  la t n a p ły n ę ło  
do biura 4883 różn ych  przed
m iotów  (poza dok um entam i), 
to  sam ych  dok u m en tów  
przez jeden  ty lk o  rok  1959 
otrzym ano aż 2612. S tosu n ek  
w ięc  d ostarczon ych  dok u
m en tów  do in n y ch  przed
m iotów  w y n o si 3:1.
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W  roku 1956 n a  szosie  w a r 
szaw sk iej zn a lez ion o  międizy 
inn ym i: sztuk ę  m ater ia łu  
w e łn ia n eg o  d łu gości ponad  
20 m-, 2 w ork i z  za w a rto ś
c ią  35 k g  runa w ełn ian ego , 
w ó r z  dzian ina baw ełn ian ą  
w a g i 18 kg.

P ew ien  k o n w o jen t pozo
s ta ją cy  w  sta n ie  b łog iego  
snu  zgu b ił w  cen tru m  Ł o
dzi ro w er  ze  „strzeżonego” 
przez s ieb ie  transportu . K ie 
d y  indziej n a  u l. Ż erom s
k ieg o  zna lez ion o  taką  ilość  
szarej fla n e li. że  m og łab y  

s ię  w  n ią  przyodziać n ie jed 
na rodzina.

Z acytow ałem  n iek tóre ty l
k o  przyk łady  z  te j serii. W eź-

N a k o le jn y ch  1000 p rzypad
k ó w  w  o k resie  od 2.1. do  
20.VI. ub. roku zdarzyło  s :ę 
się  to ty lk o  26 razy. W szy
stk ie  p ozosta łe  zguby n a p ły 
n ęły  pocztą, odn alazły  s ię  
b ow iem  w  sk rzynk ach  na l i 
sty , sk ąd  je  n a stęp n ie  w y 
jęto . P o m ija ją c  m ało  zna
czące  w y p a d k i, gdy kom uś

.?Te6r»* nm fw r-
n żru e j  tn y n ty  * mortlf
— d o ty c h c n u  nVt* <**• 
ndebrnl dipórh kn4*ri*- 
r?y  fufr^on-ycH, odn**- 
jrt/myeh lu tym  pra*z 
ta-ksAuTicarM.

nie  ch ce  s ię  o sob iście  fa ty 
gow a ć  d o  biura, w sk a zu je  to  
na n a jczęstsze  źród ło  „za
gubien ia" d o k u m en tó w  —  
m ia n o w ic ie  krad zieże  k ie 
szonkow e. P rzy  czym  znow u  
m usim y zaznaczyć, że  s ta ty 
sty k a  biura jest w  sta n ie  
„zarejestrow ać"  w y łą czn  e  
k a teg o r ię  „u czciw ych  z ło 
dziei", k tórzy  p o  sp en etro w a 
n iu  portfe la  so lid n ie  zw ra 
ca ją  d ok u m en ty . M ało to  p o 
ciesza jąca  sta tystyk a ...

D o c iek a w y ch  w n io sk ó w  
prow ad zi ró w n ież  analiza  
zgub p ien iężn y ch . J eże li raz  
jeszcze  sięg n ą ć  do d o k u m en 
tó w  biura z o k resu  sześciu  
la t w stecz, stw ierd zim y , że  
sum a o d n iesio n y ch  przez  
zn a la zcó w  p ien ięd zy  w y n o si
39 506 z ło tych . Z te g o  14944 
n ig d y  n ie  zo sta ło  odebrane  
przez  w ła śc ic ie li i przeszło  
na rzecz sk arb u  pań stw a , 
14982 zw rócono w ła śc ic ie 
lom , n ato m ia st 9580 pozosta
je  d oty ch cza s w  d ep ozycie  
(pon iew aż od m om en tu  zn a
lez ien ia  n ie  u p ły n ą ł jeszcze  
rok).

O bie rubryk i —  „odebra
ne" i  „n ieodebrane"  są  n ie 
m a l rów ne. Z bieżność to  
jed n a k  ty lk o  pozorna. B o
w iem  na ru b ryk ę p ierw szą  
sk ła d a  s ię  b lisk o  100 p ozy
cji, na drugą zaś —  ty lk o  50. 
T ak  w ięc  przec iętna  kw ota  
nieod eb ran a  w y n o si około  
150 z ło tych , przeciętna  k w o 
ta odebrana —  ok o ło  300 zło
tych .

P od k reślam  to  z ja w isk o  
ta k  d a lece  d o k ła d n ie  z dw óch  
pow odów .

P o  p ierw sze  —  znaczna  
przew a g a  ilości zgub n ieod e
branych  dow odzi, że  lud zie  
na  ogó ł n ie  w ierzą  w  m ożli
w o ść  od zysk an ia  zgub ion ych  
p ien ięd zy , co  je s t  sy m p to 
m em  d ew a lu a c ji pojęcia  ucz
ciw ośc i.

P o  d ru g ie  —  fakt, że  z  za
sa d y  n ik t n ie  stara się  od
zysk ać  su m y pon iżej 150 z ło 
tych , je st  w y k ła d n ik iem  sto 
pn ia  zam ożności p rzec ię tn e
go o b y w a tela , d la  którego  
strata  stu zło tow a  je st  z re 
g u ły  stra tą  n iezau w ażaln ą .

P ragn ę zauw ażyć, że  p ier-
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r:«t ln icy  I > p r z v  
l>i/x>rcH K a lisk im  tego  
dnie  pozostaw ion o: je
sionkę 4 koszu le  ko lo
row e, 2 kosrute  bia!e,
2 m arynark i. 1 spodnie, 
1 półbu ty ,

w szy  w n io sek  n ie  w yk lu cza  
drugiego , bo co  in n ego  s tr a 
ta —  n a w et m in im aln a , a co 
inn ego  p o jęc ie  uczciw ości 
n ieza leżn ie  od w ysok ośc i  
straty .

N a c iek a w e  spostrzeżen ia  
nap row adzić  m oże rów nież  
inna kategoria  „zgub fin a n 
sow ych" , m ia n o w ic ie  ob lig a 
c je  N P R S P . Od roku 1954 
d ostarczon o  ich  do b iura  na 
sporą su m ę 36 490 z łotych , 
przy czym  w yp ad k i gub ien ia  
o b ligacji u sta ły  „jak nożem  
uciął"  gd zieś ok o ło  połow y  
roku 1956. W ym ow a faktu  
je st jednoznaczna —  pozo
sta je  to bez w ą tp ien ia  w  śc i
sły m  zw iązk u  z u s ta b ilizo w a 
n iem  s ię  sy tu a cji gospodar
czej I zw yżk ą w a rto śc i p ie 
n iądza. L udzie zrozum ieli 
w reszc ie , że  są w  p osiad an iu  
rzeczy w isty ch  „pap ierów  
w a rtośc iow ych " .

S p ra w ę o b lig a cji p o zw o 
liłem  sob ie  za sygn a lizow ać  
na za k oń czen ie  i przede  
w szy stk im  w  tym  celu , b y  
dać w ie lc e  ch a ra k tery sty cz
n y  przykład pobranej z b iu
ra „próbki społecznej" .

W brew  b ow iem  przyjętym  
opin iom , biuro rzeczy  znale
z ion ych  to  n ie  p rzypadk ow a  
rupieciarn ia  m a lo w a rto śc io -  
w y ch  przed m iotów  (byw ają  
jednak u czciw i — ktoś od
n ió sł n a w et su m ę 3800 zło-* 
tych).
' To przede w szy stk im  n ie 
z w y k le  d ogod ny pu nk t ob
serw a cy jn y , gdzie  w  m ikr>-  
kosm osie  drobiazgów  zaklęta  
je s t  w ied za  o  lu d zia ch  •—

lćh  sp osob ie  bycia , e ty ce  ł 
d y scy p lin ie  sp o łeczn ej.

* •  •

Ł ód zk ie  b iuro  rzeczy  zna
lez io n y ch  a dok ładn iej od
pow iedn i refera t P rezyd iu m  
R N  m. Łodzi is tn ie je  n ie 
p rzerw a n ie  od 1948 roku. 
J e st to w zo rco w a  p la có w k a  
na sk a lę  krajow ą. O bsłu gę  
biura sta n o w ią  d w ie  p raco
w n ice , k tóre  znają  „na pa
m ięć" k ażdy ze zd ep on ow a
n ych  przedm iotów .

M ozolna  grzeban in a  po
śród „eksponatów " i reje 
stró w  o w eg o  sw o is teg o  m u 
zeum , d o k o n y w a n a  przy w y 
datn ej w sp ó łp racy  obu pań, 
przyn iosła  w  e fek c ie  nak re
ś lo n e  pow yżej obserw acje.

„ P ow ied z  m i co zgub iłeś, 
a pow iem  ci k im  jesteś"  —  
oto zasada p rzy jęta  przez  
n as na w stęp ie . P o sta n o w i
liśm y  odd ać g los m artw ym , 
pozornie an on im ow ym  przed
m iotom . N ie  p su jm y  siły  tej 
w y m o w y  d o d atk ow ym i k o 
m entarzam i.

TEKST: 
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A WWiystko zaczęło  s ię  6 
ma.1a roku pańsk iego 1626, 
k ied y  P eter  M inuit, d yrek 
tor generalny  N ow ych  N i
d er lan d ów  (tak H olendrzy  
nazyw ali w ted y  kolon ię  a- 
m erykańską) kupił od In 
dian w y  s epikę M anhattan  
plącąc w  naturze n ie  w ięcej  
niż  24 dolary. K iedy osied le  
m iało  200 m ieszk ańców  naz
w a n o  je  N ow ym  A m sterd a
m em . W  1635 roku otoczono  
now o p o w sta ły  fort m urem  
(po an g ie lsk u  w a li) i stąd się  
w zięła  dziś s ła w n a  u lica  
ban k ierów  W all-S treet. W e  
w rześn iu  1604 roku  N ew  
A m sterdam  zosta ł za jęty  
przez A n glik ów , którzy  n a 
dali m u n a zw ę  N e w  Y ork  
na cześć  k s ięc ia  Yorku, bra
ta króla A n g lii K arola II.

K ilk aset la t m in ęło  od pa
m iętn ej transak cji. N ew  
York rozrósł s ię  d o  k iłk u -  
n astom ilion ow ego  m iasta. 
M anhattan, gdzie  m ieści się  
centrum  m iasta , ku p iono  za 
24 dolary, a dz iś w artość  
sam ych  budow li n a  tym  te-  
fe n ie  ocen ia  s ię  na su m ę 24 
m iliardów  dolarów . M im o  
d łu go letn iej tradycji handlo
w ej U SA , do dziś dn ia  k u p
n o  M anhattan u  za licza  s ię  
do n ajlep szy ch  transak cji, 
ja k ie  k ied y k o lw iek  zaw arto  
w  dziejach  kon tyn en tu  a m e
rykańsk iego .

P rzybyłem  d o  N o w eg o  
Jorku w ied z io n y  palącą c ie 
k a w o śc ią  obejrzen ia  tego  
n iezw k łeg o  m iasta . W szyst
k o  przec ież  jesit tu  naj... 
naj... n a jw ięk sze , najn iższe , 
n ajk ró tsze  dtd. B y łem  przygo  
to w a n y  n a  w szystk o . W ynik: 
w rażen ia  bardzo różne, prze  
m ieszan ie  rzeczy dobrych i  
z łych , czystych  1 brudnych  
ulic, ludzi u czciw ych  i gang
steró w . Jak  k ażd y  przybysz  
n a jp ierw  zetk n ą łem  się  z  k o 
m u n ik acją  m iejską . P o n ie 
w a ż  prob lem  ten  n ie  je st  

nam  obcy . w a rto  w ięc  po
w ied z ieć , ja k  radzą so b ie  t  
ty m  „fantem " A m eryk an ie .

P rzed e w szy stk im  m usim y  
pam iętać, że  B roadw ay to 
n ie  P io trk ow sk a . M aleńka  
różn ica w  d ługości, b agate
la —  ja k ie ś  dw ad zieśc ia  k il
k a  k ilom etrów . A w ię c  d os
ta ć  s ię  z  jed n eg o  koń ca  
B roadw ay'u  na drugi, to  n ie  
to  sam o co  p rzejech ać P io tr 
k ow sk ą  z  P lacu  W olności na  
P la c  N iepodleg łości.

N o w y  Jork  m a n a stęp u 
ją ce  środki kom u nikacji 
m iejsk iej: su b w a y  (tak mazy 
w a  s ię  tu te jsze  m etro), a u 
tobu sy  i taksów ki. A  w ięc  
n ie  m a tra m w a jó w . N a  
próżno ch od ziłem  szukając  
ró w n ież  ko lejk i n ad ziem nej. 
S p óźn iłem  s ię  o  k ilk a  lat. 
Z e  w zg lęd u  na w y g lą d  m ia 
sta , ha łas i in n e  praktyczno- 
ekonom iczn e w zg lęd y  roz
m ontow an o  k o le jk ę  nad  z ie 
m ią.

N a jw ażn iejszą  ro lę  o d 
gryw a o czy w iśc ie  su bw ay. 
W  N ow ym  Jorku  je st  k ilka  
lin ii np. B. M. T . In depen
d en t itd. M iasto jest w ąsk ie, 
a le  d ługie. L in ie  biegną z  
północnej —  górnej części 
m iasta  (tzw . U ptow n) do  
dolnej —  połu d n iow ej (tzw . 
D ow n tow n ) i odw rotn ie . 
O czyw iśc ie  jed n y m  pocią

g iem  nie m ożna dojechać
w szędzie, a le  do tr(>j  są  
przesiadki.

P ociągi są  dw ojak iego  ro
dzaju: tzw . local 1 express. 
L okalne zatrzym ują się  na  
każdej stacji, ex p ress zatrzy  
m u je  s ię  ty lk o  na n iek tó 
rych. P rzystan k i rozłożono  
co k ilk a  b loków , czy li po
w ied zm y po polsku co k ilka  
u lic. N iek tóre  sta c je  m ają  
k ilk a  p oziom ów  np. T im es 
Sq uare w  centrum  N ow ego  
Jorlku. S tacja  m etra jest tak  
sk om plikow an a, że  zn a lez ie 
n ie  w ła śc iw eg o  poziom u i 
w ła śc iw ej lin ii je st bardzo  
tru d n e, n a w et d la ... p o li
cja rit a.

W  su b w a ‘u n ie  m a k o n 
duktorów . Na każdej sta c ji-  
przystanku je s t  ok ienk o, 
gd zie  k u p u je  s ię  żeton y  tzw  
token. T oken k osztu je  15 
cen tó w  i w a żn y  jest na jed 
norazow y przejazd. Chcąc  
dostać s ię  n a  peron, n a leży  
w rzu cić  żeton  do autom atu , 
n a stęp n ie  w e jść  m ięd zy  —  
p ow ied zm y ogó ln ie  —  skrzy
d ła  w iatraczka . P o  p ch n ię 
ciu  sk rzyd ła  d o  przodu  
otw iera  s ię  przejśc ie  na pe
ron. W  m ięd zyczasie  drugie  
sk rzyd ło  zam yka z  ty łu  
p rzejście. P rzestrzeń  m iędzy  
sk rzyd łam i jest taka , że  w y 
starcza na p rzejście  ty lk o  
jed n ej osoby. W tej sy tu 
acji n a tu ra ln ie  n ie  potrzeba  
a n i b ile tó w  an i kon du kto
rów .

Z nam  m etra B erlina, P a
ryża, Londynu. M etro n o w o 
jo rsk ie  jest brudne, h a ła śli
w e  a le  bardzo szybk ie . N a j
gorsza jest a tm osfera

P o łu d n iow y  M anhattan  sk ład a  s ię  g łó w n ie  z drapaczy chm ur. S ą  to w  o lbrzym iej w iększości
p rzem ysłow ych  i firm  ban kow o-ubezp icczen iow ych

biura różnych organizacji

drzw i, k ie d y  nad ejd zie  w ła ś 
c iw a  stacja . J ed yn ym  oży
w ien iem  jest tu  szum  p ę
dzącego pociągu i okropn ie  
n iew yraźn y  g łos m aszyn isty  
zapow iadającego  przez m i
krofon następ ną s ta c ję  (ty l
ko w  pociągach  ex p resso -  
w ych).

,  W N o w y m  Jorku zn ajd u 
je  s ię  747 m il torów  m etra  
(1 m ila  =  ok. 1,6 km ) oraz  
557 m il lin ii autob usow ych . 
W ciągu  o ste tn ieg o  roku  
środki transportu  m iejsk iego

fer. W chodzi s ię  przodem , i 
w rzuca d o  autom atu 15 cen 
tów . Jeże li k to ś m a grubsze  
P 'en ią d /e  to  m u szo fer  roz
m ien ia , o n  też w y d a je  b ile 
ty  osobom , które chcą ko
rzystać z przesiadki. P łac i 
s ię  w ted y  dod atkow o 3 c en 
ty. K to jeijzie  bez przesiad
ki, n ie  dostaje  b iletu . Jak  
zdążyłem  zaobserw ow ać, szo  
fer  doskon a le  d aje  sob ie  ra
d ę  z  tym i pod w ójn ym i obo- 
wią?.ksm i.

P a sa żero w ie  odznaczają

M oje o d k r y c ie  A m e r y k i
LONGIN PASTUSIAK

NEW YORK CITY
w śród  pasażerów , a t 
m osfera  grobow ego n a 
stroju  i  k a m ien n ej o b o 
jętn ości. Jeże li zdarzy się  
w a m  jech ać do S ta n ó w  Z je 
dn oczonych , na A llaha , n ie  
zaczynajc ie  w iz y ty  od N o
w eg o  Yorku. A  gd y  teg o  n ie  
będzie  m ożna un iknąć, to  
p rzyn ajm n iej n ie  zaczyn aj
c ie  zw ied zan ia  m iasta  od  
przejażdżki m etrem .

A m eryk an ie  są  w szęd zie  
bardzo gościnni i sy m 
patyczni a le  z  w y 
ją tk iem  N o w eg o  Jorku  
T em po życia je st  tu szalone. 
W szyscy sp ieszą  s ię  gdzieś  
broń B oże n ie  p y ta jc ie  ko
go  o  coś, bo odp ow ied ź k tó 
rą u sły szy c ie  będzie  zw y k le  
brzm iała: —  I d o n ‘t know  
(nie w iem ). K am ienn e tw a 
rze pasażerów  m etra za ch ę
cają gościa do pow rotu tam  
skąd przybył.

W  m etrze n ik t z  n ik im  n ie  
rozm aw ia. W p ew n ym  ty l
ko m om en cie  ktoś robi b ły s
k aw iczn y  ruch  w  k ierunku

p rzew oziły  co d zien n ie
4.746.596 pasażerów , z tego  

sam o ty lk o  m etro p rzew iozło  
3.614.952 osoby. N a leży  tu do 
dać, że  p ry w a tn e  środki lo 
kom ocji przew ożą d zien n ie  
oko ło  1 m iliona  pasażerów .

S u b w a y  je st  w y g o d n y  o 
ty le , że  szybk i, co  przy n o 
w ojorsk ich  od leg łościach  
sta n o w i a tu t p o w a żn y . Ma 
o n  jed n ak  zasadniczą w ad ę
— n ie  w szęd zie  dociera. Tu  
w  sukurs przychodzi auto
bus. J

J eszcze  przed przybyciem  
do S ta n ó w  Z jednoczonych  
m ów iono m i o  „G reen L ine  
B us“ — o zie lonych  autobu
sach  now ojorskich . L in ie  au  
tobu sow e są  n a  w szystk ich  
alejach  i w a żn iejszych  u li
cach. N a ogół byw a  tak . że  
jedna linia o b słu g u je  i okre
śloną u licę  lub  aleję. C hcąc  
dostać s ię  na inn ą  u licę  
trzeba korzystać z  b iletu  
przesiadkow ego. A utobus w  
N ow ym  Jorku n ie  m a k o n 
duktora. Z astęp u je  go  szo 

N a skrzyżow aniu  42 u licy  i s ła w n ej F ifth  A venu e jest za w sze  duży ruch... N a w et w  
dzień deszczow y. Na drugim  planie G reen L ine Iłus — typow y autobus now ojorski

s ię  zdyscyp linow an iem .
W chodzą ty lk o  przodem  i 
posu w ają  s ię  ku  ty ło w i do  
w y jścia . J eże li k to ś ch ce  w y  
siąść , pociąga za  sznurek , 
da ją c  szo fero w i sy g n a ł, że  
rna zatrzym ać s ię  na najb liż  
szym  p rzystank u . „W ino
gron" o czy w iśc ie  n ie  sp ot
kasz, a le  to  ty lk o  d latego, 
że  drzw i są  p n eu m atyczn e  
i n ie  m a czego  s ię  czepiać. 
T łok je s t  ok rop n y  i  n iczy m  
n ie  u stęp u je  n aszem u  w  go 
dzinach  n a jw ięk szeg o  n a p ię 
c ia . J e s t  ty lk o  różnica w  
„działaniu" tłum u. N o w o 
jorczycy m im o przyzw ycza
jen ia  d o  pośp iechu  n ie  p ch a 
ją  s ię  n a  s iłę , c ierp liw ie  cze
kając n a  n a stęp n y  autobus. 
A u tob u sy  pod obn ie  jak  su b -  
w a ‘y  ku rsu ją  c o  k ilk a  m i
nut.

U n a s  p rzyjęło  s ię  u w a 
żać,, ż e  ta k sów k i to  n ajd os
k on a lszy  środek lokom ocji. 
W  N o w y m  Jorku to  tw ier 
d zen ie  traci c o  n a j
m niej p o ło w ę  w a rto ś
c i.  Kuch u liczn y  jest tu  tak  
du ży, że  tak só w k a  traci 
g łó w n ą  za le tę  — szybk ość, 
za ch ow u jąc  m ożliw ość  do
tarcia  do każdego  m iejsca . 
„T raffic  ja m “ czy li korki 
k om u n ik a cy jn e  są  tak czę 
ste , że  d o słow n ie, proszę m i 
w ierzy ć , szyb ciej id z ie  s ię  

n a  w ła sn y ch  nogach .

T a k só w ek  p ra w d ziw e  z a 
trzęs ien ie  —  11.778, k iero w a 
n y ch  sp raw n ym i rękom a  
38.424 szoferów . P om im o du  
żej ilo ści inn ych  sam och o
dów . ta k só w k ę  ła tw o  od
różn ić po kolorze karoserii. 
O grom na w ięk szo ść  tak
só w ek  pom alow ana je s t  na  
krzyczące kolory zlo ty ,żó łty , 
lub  czerw ony. Na dachu
—  św ie tln a  tab liczka z n a 
p isem ; „ T ax i“. J eże li tab
liczka pali s ię , to  zn aczy  
w ó z jest w olny. N ow ojor
czycy n ie  znają postojów . 
T aksów k i znajdu ją  s ię  w  cią  
g łym  ruchu b ez  przerw y szu  
kajr. pasażerów .

T a k só w k i n ow o jo rsk ie  m a 
ją  ty lk o  jed n ą  w ad ę: są  
bardzo drog ie . Zale& wie p a 
sażer  w sią d zie , szo fer  p rze
kręca  liczn ik  i... ju ż  w y sk a 
k u je  pó ł dolara, a n astęp n .e  
w  szy b k im  tem p ie  po 10 
cen tó w . W W aszyn gton ie

ta k só w k i są ta ń sze , Aie p o 
sia d a ją  liczn ik ów , a pasażer  
p łaci w  za leżn ośc i od ilości 
p rzejech a n y ch  stref. W S ta 
nach  Z jednoczonych  istn ie je  
bardzo p rzestrzeg a n y  z w y 
czaj d a w a n ia  szo fero w i na
p iw k u , czy li tew . „ tip “. N9  
ogól d a je  s ię  od 10 do 15 
proc. n ig d y  jed n a k  m niej 
n iż  ćw ierć  dolara.

P o w iec ie  zap ew n e, że  n o 
w o jo rczy cy  są  za d ow olen i ze  
sw o je j k o m u n ik a cji. G dzież  
itam, k ilk a n a śc ie  tygodn i 
ob ija łem  s ię  p o  tym  m ieśc ie  
i n ie  zd a rzy ło  m i s ię  znaleŁć 
en tu zja sty  k o m u n ik a cji. N a 
w e t  w ła d z e  m ie jsk ie  n ie  sa  
zadow olone. W ostatn im  roku  
środk i k o m u n ik acji m ie j
sk ie j  p rzy n io sły  11.097.309,12 
d o la ró w  d e ficy tu . W ładze  
w y c ią g a ją  z  tego  lo g iczn y  
w n io sek  — trzeb a  p o d n ieść  
c en y  b ile tó w . P a sa żero w ie  
lo g ic z n ie  protestu ją . W ynik : 
n ie  m a za d ow olon ych .

N a w e t p osia d a cze  sam o
ch o d ó w  p r y w a tn y ch  n ie  są  
zad o w o len i, pon iew aż... n ie  
m a m iejsca  n a  parkow an  e. 
W ą tp liw a  to  p rzyjem ność, 
g d y  m ożna za p a rk ow ać sa 
m ochód  na k ilo m etr  przed  
m iejscem  sw eg o  zam ieszk a
nia . A  n a w e t  g d y  s ię  już  
zn a la z ło  m ie jsce  n a  parkin g ,

to za  k ilka  godzin  trzeba  
u su n ąć stam tąd  sam ochód , 
bo przep isy  zabraniają  d łu ż 
szeg o  p a rk ow an ia  na u licy .

M andat za przek roczen ie  
czasu  parkow ania  je s t  do
sy ć  drogi —  10 dolarów .

P a rk in g  m a ró w n ież  pe
w ien  zw ią zek  z obrotam i 
h a n d lo w y m i. J a k  w y k a za ły  
sta ty sty k i, w  c ią g u  10 la t  
1948— 58 o gó ln a  w a rto ść  
obrotów  h an d lo w y ch  w  c en 
trum  N o w eg o  Jork u  sp ad la
o 8,7 proc. N o w o jo rscy  buc.* 
ss in esm a n t p od n ieśli k rzyk , 
O kazało  się , że  w ie lk ie  sk le 
p y  w  rejo n a ch  p o d m iejsk ich  
w  ty m  sa m y m  cza sie  zw ięk 
szy ły  sw o je  obroty . P rzy czy 
na? R ejo n y  z a m ie jsk ie  m a ją  
w ięcej p la có w  i gw a ra n tu ją  
k lien to m  b ezp ła tn y  p a rk in g  
w  c za s ie  zakup ów . A b y  b u -  
si.nes n ie  w y m y k a ł s ię  poza  
m iasto , o jco w ie  N o w eg o  J o r 
k u  p o sta n o w ili w y b u d o w a ć  
w  n a jb liższy m  cza s ie  kosz
tem  52 1 p ó ł m ilio n a  d o la 
ró w  o lb rzy m ie  garaże na 10 
ty s ię c y  sam och od ów . W edług  
ocen y  kom isarza  ru ch u  m ia
sta  N o w y  Jork , M r T . W i-  
ley 'a  bu d ow a g araży  z w ię k 
szy  o b roty  h a n d low e k u p 
có w  now ojorsk ich  o  100 ty 
s ię cy  d o larów  roczn ie .

JERZY DAGOBERT

SŁUGA 
DWÓCH 
PANÓW

W  historii dz ia ła lności w y  
w ia d ó w  w o jsk ow ych  m in io 
nej w o jn y  m ożna znaleźć  
szereg  przyk ładów  w sp ó ł
pracy a g en tó w  z  k ilkom a  
państw am i jednocześn ie. 
Z nane są w yp adk i sprzedaży  
w iadom ości h itlerow com  
przez ludzi z  an g ie lsk iego , 
francusk iego  lu b  am ery k a ń 
sk ieg o  w y w ia d u  lu b  odw rot
n ie . W szy stk ie  t e  fa k ty  są  
jednak  m a ło  znanym i i m a 
ło  znaczn ym i epizodam i za 
k u liso w ej w a lk i. K ronika  
czy n ó w  „ludzi bez tw a rzy ” 
n o tu je  n ie liczn e  postacie , 
którym  u d ało  s ię  zaskarbić  
za u fa n ie  jed n o cześn ie  u  k i l 
k u  n a jw y żej sto ją cy ch  or
gan izatorów  w y w ia d ó w  tej 
m iary, co  C anaris w  N ie m 
czech i H oover w  U SA .

Do tych  agentów , których  
szkolili pow yżsi dw aj „sze
fow ie"  — C anaris i H oover, 
należał n iejak i W illiam  S e 
bold, rodow ity  N iem iec, póź 
niejszy  em igran t d o  U SA , 
gdzie  w ie le  lat pracow ał w  
fabrykach sam olo tów . Cała  
historia dzia ła lności 
w estfa lczy k a  zaczęła  
p ew n ego w io sen n eg o  
krótko przed w ojną...

Sebold  p rzyjechał na 
lop  d o  m atki, m ieszk ającej 
koło  H am burga. W porcie, 
po zejściu  ze sta tk u  podeszło  
doń kilku  g estap ow ców , pro 
sząc o  za jęc ie  m iejsca w  sa 
m ochodzie. P racow n ik  prze
m ysłu  lo tn iczego  i przy tym  
narodow ości n iem ieck iej! 
Czy to nie idea ln y  m ateria ł 
na szpiega?

Po wielogodzinnym prze

tego
się

dnia,

u r -

słuchaniU , W illiam a pu sz
czono do m atki, lecz  z  c h w i
lą  w yjazdu  zn ow u  za in tere 
so w a ło  s ię  n im  G estapo.

—  B ęd ziem y pana uczy li. 
Z ostan ie  pan członk iem  n ie 
m ieck iej słu żb y  w y w ia d o w 
czej —  u sły sza ł ty m  razem .

—  W  żadnym  w yp ad k u  —* 
bronił s ię  Sebold .

—  N ie  w róci pan w ię ce j  
d o  U SA  —  zareplikow ano.

—  T ak, lecz  m n ie  po lityka  
n ie  in teresu je  —  próbow ał 
tłum aczyć s ię  w y straszon y  
W illiam .

—  N iech  p a n  p o m y śli ó  
sw ej starej m atce. P rzec ież  
m oże jej przytrafić s ię  coś  
z łeg o  —  tw ierd ził z  uśmie-< 
ch em  g estap ow iec.
• T aka m niej w ięce j roz
m ow a zakończyła  s ię  zgodą  
Sebolda, lecz  m im o w szy stk o  
b y ł on  lo ja ln ym  A m ery k a 
n inem . D la tego  też  w y je ch a ł  
do K olon ii, gdzie  w  ta jem 
n icy  udał s ię  d o  k o n su la tu  
U SA . Tu u sły sza ł zaskoczo-i 
n y , że... dobrze zrobił przyj
m ując ofertę , bow iem  będzie  
rów n ocześn ie  pracow ał jak o  
a g en t am eryk ańsk i. P o  k il
ku  godzinach W illiam  był 
zdecyd ow an y  n a  w szystko , 
W  czasie  gdy d o  W aszyng
tonu sz ły  w  je g o  sp ra w ie  
m eldunki, S ebold  przecho
dził g ru n tow n e przeszk ole
n ie  w  H am burgu, pod ok iem  
„sam ego" Cana.risa. Na ikcn 
n iec  znalazł s ię  n a  sta tk u  
o d p ływ ającym  d o  A m eryk i( 
z papieram i, w  których fig u  
row al ja k o  H arry S av y er . 
W sk rytce  u m ieszczonej w  
kapeluszu  w iózł p ięć  mikro-i 
fotografii m ających  „w pro
wadzić" go w  teren . T rzy z  
nich były przeznaczone d la  
niem ieck ich  ag en tó w  w  
U SA : Fritza D uquesne. L il
ly S te in  i E vertta  R oedera.

W  lu tym  1940 roku Sebold  
w y lą d o w a ł w  N ow ym  Jorku. 
Tu udał s ię  bezpośrednio  do  
biura FBI, gdzie przyjął go  
sam  sze f w y w ia d u  i kontr
w y w ia d u  Edgar H oover,



H E N R Y K  PAWLAK

Byłeś Pan w Kutnie?
N ie  w iem , co kom u w in n e  

je st  K utno, żc sta io  sic  bo
haterem  pow iedzonka: kto  

' K utna  n ie  odw iedził, nie zna  
życia , kiep  jest i c iem ięga . 
N ic  w iem  także, d laczego  
p o w ied zen ie  „panna jest z 
K utna" w y w o łu je  w  m ęskim  
to w a rzy stw ie  o b leśn e  a g łu 
paw e uśm iechy . •

P rzyzn acie  sam i, że ta  
dw uznaczn a s ła w a  m iasta  
czyni je  godnym  za in tcresc-  
w an ia , a  o d w ied zen ia  p rze
de w szystk im . G dybym  w am  
tem atu  w  p ik an tn ej p rzy 
praw ie n ie  podał, to kto w ie, 
c?,y zech c ie lib y śc ie  brnąć  
dalej w  gąszcz następ u jących  
po w stęp ie  rozw ażań.

C hytrze w am  ted y  tem at  
przed staw iam : k u ltu ry  m ia 
sta  p o w ia to w eg o  przykład  
typ ow y. Tu n a stąp i szereg  
w ariacji, to znaczy —  w  
m iarę rozsądnych  przekształ
ceń  tem atu , pozw ala jących  
na p ok azan ie  go ze  w szy s t
k ich  stron.

W A R IA C JA  PIE R W SZ A , 
N A  NU TĘ P O W SZ E D N IĄ

O m ach P rezyd ium  P o w ia 
tow ej R ady N arodow ej w  
K utnie. P okoik  k iero w n icz 
ki W ydziału  K ultury .

Stoję  sob ie c ichu tko  w  k ą 
cie  : od czasu do czasu  sp o 
glądam  na stojący  pod śc ia 
na m odel scen y  tea tra ln ej  
L iczę z uporem  m aniaka  
ilo ść  reflek torów , kurtyn , 
zastaw ek , lecz  w szy stk o  się  
kreci i m yli. N ag łe  od drzw i 
rozlega się  grom kie: „N iech  
bedzfe poch w alon y  J ezu s  
Chrystus". C h w ila  ciszy . 
K toś odp ow ied zia ł: „Na w ie 
ki w ieków ".

—  Ja  w  sp raw ie p lak atów  
a n ty a lk oh o low ych  — zaczął 
ksiądz. —  C hciałbym  k ilka  
sztuk. W  m ojej parafii za 
dużo piją.

Kk>rowniczka m ów i, że nie 
m a plak atów . K siądz się  iry 
tuje: — Jak  to n ic  m a?  
P rzecież w id zia łem , w iszą  
na ścianach  w  P rezyd iu m .
— R zeczyw iśc ie  — m yśli k ie 

row n iczk a  — ty lk o  skąd oni 
je  w y trzasn ęli. M oże coś o 
tym  w ic  W ydział Z drow ia?  
— N o p ew n ie  — zaśm ia ł się  
ksiądz zad o w o lo n y  i w y 
szed ł.

— P ani k ierow niczko , 
ch c ie liśm y  urządzić zabaw ę.

—  B loczk i b ile to w e  k u p i
liście?  |  a

—  O jej, to trzeba kupić?
—  T rzeba, potem  p ostem -  

p lu jeo ie  w  W ydziale  H an 
dlu.

—  A ha. no to pójdę kupić.
—  T ylk o  k u p cie  w ięce j,  

na zapas. Jak będziecie  
ch cie li robić zab aw ę drugi 
raz, to już będziec ie  m ieli. 
N ie  za w sze  m ożna kupić.

— Trrr!... T e lefon . — H a
lo. tak, słucham . P r z y je c h i-  
li?  To dobrze, za jm ijc ie  s*ę 
nim i. T ak, po po łu d n iu , o 
sied em n a ste j. —  K ierow n icz
ka o d łoży ła  słu ch a w k ę  i m ó 
w i n ie  w iad om o do kogo: 

—  K apele  już zjeżdżają.
—  P o co? —  pytam  g łu 

pio . «.
—  O s ied em n a ste j p o w ia 

to w e  e lim in a cje  —  kap ele  
1 śp iew a cy . W czoraj b y liśm y  
n a  e lim in a cja ch  zespo łów  
tea tra ln ych . J eźd ziliśm y  po 
w siach . W  m ieśc ie  n ie  m a  
gd zie  tego  urządzić. W rócili
śm y  w  nocy . N ie  w y sp a ła m  
się  i je stem  zła .

W A R IA C JA  D R U G A , 
D O D E K A FO N IC Z N A

K ied y ś w  p iw n icach  ta ń 
co w ali zbójn icy , kazali sob ie  
p ięk n ie  grać i sp oziera li na  
nóżki. D ziś inn e  czasy . W iew  
h istorii i n ow oczesność. D ziś  
w  p iw n icy  tańczą urzędnicy  
i p o w ia to w i notab le . K arą  
sob ie  p ięk n ie  grać. M agn eto 
fon i adap ter —  posłu szn i 
grajkow ie. N a  śc ian ach  m a 
la rstw o . O nie, żadne tam  
oleod ru k i, je le n ie  itp . M a
la rstw o  dek oracyjn e , trochę  
abstrak cji, a le  n ie  za w ie le .  
R aczej deform acja , u m ow ny  
kontur. Z eby było  n o w o 
cześn ie , a le  i w iadom o co  
je s t  czym . W sa li k a w ia r

n ian ej hasło: „P ijc ie  mleko". 
N a p rzec iw leg łej śc ian ie, 
nieco  z  boku sy lw e tk a  k o 
b iety  trochę rozdzianej. 
C zarne podw iązk i ek scytu ją  
niepom iern ie . I p iersi. D w a  
cyrk lem  w y m a lo w a n e  kółka, 
kropka n a  środku każdego. 
Jak  m i w y ja śn io n o  d o w cip 
n ie  chodzi o asocjację: „ P ij
c ie  m leko". N ow oczesn ość, 
110 nic?

W  p iw n icy  je st  sa lk a  z  te 
lew izorem  i  radiem , pokój 
do g ier  tow arzysk ich  i w ię 
k sze  p om ieszczen ie  gdzie  się  
tańczy. W k lu b ie  b y ły  już  
ja k ie ś odczyty , ja k ie ś  w y stę 
p y  artystyczne . K lub P ra 
co w n ik ó w  P a ń stw o w y ch  i 
S p ołeczn ych  przy P rezyd ium  
P o w ia to w ej R ady N arodow ej 
—  tak  s ię  to n a zy w a  i m ie
ści w  p iw n ica ch  tejże  in s ty 
tucji. W ieczoram i sp ędza tam  
czas około  20 do 30 osób,

W A R IA C JA  TRZEC IA,
Z NOŻYCZKAMI

R em ig iu sz  D orab ia lsk i je st  
fryzjerem . N ic  ła tw ie jszeg o  
ja k  snuć tan ie  d o w cip y  o 
cyru lik u , k tó ry  zakochał s ię  
w  poezji. L ecz d ow cip y  były  
by z ca łą  p ew n o śc ią  nie na  
m iejscu . B o p. R em igiu sz  
je st  w y b itn y m  recyta torem . 
W u b ieg ły m  roku zdobył 
trzecie  m iejsce  w  O g ó ln op o l
sk im  K o n k u rsie  R ecy ta to 
rów . Z ałoży ł w  K u tn ie  T eatr  
P oezji. N ie  lek cew a żą c  
s ła w n eg o  zaw odu , trzeba  p o
w ied z ieć , że  fryzjerem  je st  p. 
D orab ia lsk i ch yb a  z przy
padku. T en m łody człow iek , 
któ ry  zaw ód  o d z ied ziczy ł po  
ojcu , m a zu p e łn ie  inn e  z a in 
tereso w a n ia  i w y b itn e  z d o l
ności, a ty lko  d z iw n y  los n ie  
p o zw o lił m u na zn a lez ien ie  
w ła śc iw e g o  d la  s ieb ie  m ie j
sca.

M iro sła w  K arolak , m łody  
n a u czycie l, stara  s ię  —  jak  
dotąd b ezsk u teczn ie  —  d o 
sta ć  do W yższej S zk o ły  T ea 
tra ln ej. T ym czasem  recy tu je  
w iersze .

K iero w n ik  k lubu fa b ry cz
nego w  „K raju", K azim ierz  
C iążela , by ł podobno k ied y ś  
członk iem  g d ań sk iego  „B im -  

• Bom u". L ecz m u sia ł przer
w ać z po w o d ó w  rodzinnych  
stu d ia  i w rócić  do K utna. 
W szyscy  należą  do T eatru  
P oezji. W tej c h w ili p rzy g o 
to w a li u tw ór S zen w ald a  
„Row er". Sam i dokonali 
scen iczn ej adaptacji, sa m i  
b ied z ilt  sję nad  kon cepcją  
in terp retacyjn ą . M yślą  o 
program ie „Róże d la  S a fo -  
n y “ —  w id o w isk u  opartym  
na poezjach  J a sn o rzew sk ie j-  
P a w lik o w sk ie j.

Czy w  K u tn ie  słu ch a ją  ich  
recytacji?  N a p ierw szy  k o n 
cert p o ety ck i p rzysz ły  c z te 
ry  osoby „z m iasta". Dru
gi urządzili w  sa li fabryk i 
„K raj" d la  m łod zieży  szk o l
nej. S ilą  rzeczy  b y ło  pełno . 
A le  po tym  w y stęp ie , gd y  
się  o d w a ży li zrobić trzeci  
koncert, o tw arty , przyszło’ 80 
osób. D orab ia lsk i jeźd ził j e 
szcze sam  do Ż y ch lin a  i  
K rośn iew ic .

W A R IA C JA  CZW ARTA, 
N A  BLAC H Ę.

DRZEW O I SM YC ZK I
T eraz w a r ia cja  p raw d ziw ie  

m uzyczn a. N a flet, k larnet, 
trąbkę i puzon. N a fagot, o -  
bój i tubę. N a a ltów k ę, w io 

lonczelę  i  kontrabas, czyli na  
in stru m en ty  u w zg lęd n io n e  w  
program ie P a ń stw o w e j S zko

ło  . oko ło  fiOfl o só b  rw  eiągn
jed n eg o  dn ia  w y p ożyczan ia  
książek . W iosną odw iedza  
b ib lio tek ę  około  300 osób. 
N a jp o czy tn iejs i autorzy: 
W ańk ow icz, G ąsiorow sk i, 
G om ulick i, C urw ood, Z u -  
krow sk i, M eissner, S a m o 
zw an iec .

P o za  B ib lio tek ą  P o w ia to 
w ą  są jeszcze  w  K u tn ie  b i
b lio tek i zw ią zk o w e. B ib lio 
tek a  ZZK —  6.000 tom ów , 
261 czy te ln ik ó w . B ib lio tek a  
P Z G S —  500 tom ów , 78 c zy 
te ln ik ó w , fa b ry k i „K raj" —  
1.684 tom y i 276 czy te ln ik ó w  
oraz m a lu tk a  b ib lio tek a  P K S
0 132 tom ach i 27 czy te ln i
kach . P rzy  B ib lio tece  P o 
w ia to w e j istn ie je  K olo  P rz y 
ja c ió ł B ib lio tek i liczące  600 
osób. Z organ izow ało  ono k il
ka sp otk ań  z  litera tam i i 
zeb rało  ponad 20 ty s ięcy  z ło 
tych  na zakup n ow ych  k s ią 
żek . 9

K utno m a 27 ty s ię cy  m ie 
szk ań ców . K sią żek  w  b ib lio 
tek ach  (nie licząc szk o ln ych
1 p ryw atn ych ) je st  oko ło  35 
tysięcy .

P ism a litera ck o -sp o łeczn e  
c ieszą  się  w y b itn ie  m izerną  
poczytn ośc ią . W k iosk ach  
„R uchu" sp rzedaje s ię  do 15 
egzem p larzy  „P rzeglądu  
K ulturalnego" , 4 eg zem p la 
rze „N ow ej K ultury", 6— 10 
„P olityk i" , 2 „Ż ycia  L iterac
kiego", około 20 „T ygodn ika  
P ow szechn ego" , 2 eg zem p la -

Byłem, czyli 
tem atz wariacjami

Nanczycteła i
lą cą  ł ważną dla całego wo
jewództwa.

Od la t dz ia łacze  k u ltu ra ln i
K utn a  pracują nad  zorgan i
zow an iem  M uzeum  Z iem i  
K u tn ow sk iej. Z ebrano sp o 
rą ilo ść  ek sp o n a tó w  z za k re
su  e tn ografii, arch eolog ii, 
nu m izm atyk i, d o k u m en tów  
arch iw a ln y ch , k s ią żek  itp . 
C ale  M uzeum  d yspon uje  
jed n ą  sa lk ą  ży cz liw ie  u ż y 
czoną przez P rezyd iu m  P o
w ia to w e j R ad y  N arodow ej.

P o w ia to w y  W ydzia ł K ul
tury  n ie  m a z u p e łn ie  żad 
n ych  m o ż liw o śc i zorgan izo
w a n ia  ja k ieg o ś sen so w n ie  
p racującego  ośrod k a  in 
stru k cyjn o-m etod yczn ego  dla 
b u jn ie  ro zw ija jącego  się  r u 
ch u  am atorsk iego  w  p o w ie
c ie .

Jed n y m  słow em , to co s ię  
ok reśla  bazą m ater ia ln ą  
d zia ła ln ości ku ltu ra ln ej, w 
K u tn ie  p raw ie  n ie  istn ie je . 
N a p ocieszen ie  m ożna ty lk o  
p o w ied z ieć , że  od trzech  la t  
is tn ie je  K om itet B u d o w y  
P o w ia to w eg o  D om u K u ltu 
ry, że  budow a tego  o b iek tu  
je s t  już um ieszczon a  w  p la
nie, że  k om itet „m a na oku"  
św ie tn y  projek t a rch itek to 
n iczn y  zrob ion y  d la  R adom 
sk a  przez w a rsza w sk ich  ar
ch itek tów . k tóry  to projekt 
chce  kupić  d la  s ieb ie . M oże  
w ię c  ju ż  n ied łu g o  p ięk n ie  
przez pana S ta n is ła w a  K u r-  
m ana zrob ion y  m odel scen y  
d la  n ow ego  D om u K ultury , 
który  og lą d a liśm y  na p ocząt
k u  tego  reportażu, zo stan ie  
ek sp on atem  m u zea ln y m  
św ia d czą cy m  o w ie lo le tn ich  
m arzen iach  i  dążeniach .

W illiam  z łoży ł szczegółow y  
raport o sw ym  szkolen iu  i 
pokazał paczkę p ien ięd zy  o- 
trzym aną na prow adzenie  
„działalności", u jaw n ia jąc  
rów nież sposób  łączności 
przez H am burg.

N astęp ne dni Sebold poś
w ięc ił na za ła tw ia n ie  k o n 
taktów  z  otrzym anym i adre
satam i, co doprow adziło  do  
tego, że po k ilku tygodniach  
w  w ięzien iu  na Long Island  
przebyw ał już jego  n iem iec
ki w spółpracow nik , który  
rozpoczął n ad aw an ie  depesz  
za ocean, pod czu jnym  o- 
kiem  pracow nika H oovera. 
W  m aju został w y s ła n y  pier  
w szy  raport W illiam a i od 
tej ch w ili syp nęła  s ię  istna  
law ina depesz dla adresata  
w  H am burgu. D epesze by ły  
odpow iednio  preparow ane, 
na p od staw ie  m ater ia łów  
ja k ie  fa k tyczn ie  Seboldow i 
dostarczali jego  ludzie. Fritz  
D uquesne. sp ecja ln ie  w y sz
kolony agent; L illy  S tein , 
śliczna dziew czyna,! która u- 
c iek la  z A ustrii po jej a n ek -  
s i i przez H itlera oraz uro
dzony w  U SA  a g en t E verett 
Roeder, w szy scy  pracow ali 
dzień  i noc. aby uzyskać d o
brą op in ię  w  oczach szefa ... 
H arryego Savyera.

H oover był za m ądry, aby  
niszczyć z m iejsca  organiza
cję. Dzięki obserw acji d o 
branej trójki, pow oli m ógł 
m ieć całą sieć szp iegow sk ą.

Po p ew n ym  czasie  C anaris  
uznał, że Sebold w in ien  bar
dziej zaktyw izow ać się. Z je  
go polecenia W illiam  o tw o 
rzył w  centrum  N ow ego  
Jorku biuro, w ystęp ując  ja
ko e k sp e n  od siln ik ó w  d ie -  
slow sk ich . W edług planów  
m iało  to być g łó w n e  s ie 
d lisk o  w szystk ich  agentów  ■ 
na teren ie  U SA . P ien iądze  
płynęły  jak woda 1 oto sp o
tykam y Sełfrilda w  e legan c
kim  gab in ec ie  szefa biura, 
na którego drzw iach w id 
nieje tabliczka: „H. S a w e r  
— Inżynier" Jest on jedyną  
osoba w iedzącą  o  tym , że w

gab in ecie  za in sta low an o  sy s -  „U czyn ić w szy stk o  celem  
tern aparatów  p od słu ch o- odszu kan ia  C hurchilla . P ró-  
w ych  FB I oraz aparatury bow ać zastrzelić  go. N agro- 
film ow e. P rzy biurku gosp o- da czeka.' 
darza znajd u je  s ię  dzw on ek , P o  p ew n y m  cza sie  n a d -  
którym  pow iadam ia o... przy szed ł drugi radiotelegram , 
byw ających  „interesantach" w  którym  przeznaczano dla  
dyżurnego tech n ika , c zu w a - w yk o n a w cy  zam achu ćw ierć  
jącego  nad bezbłęd nym  n a -  m iliona  do larów  i dożyw ot-  
graniem  i sfilm o w a n iem  n ią  pensję. H ooverow i ty lko  
w szy stk ieg o . o  to chodziło . W ysła ł przez

D ziałalność Sebolda p o stę - Sebold a  zaw ia d o m ien ie  „w  
po w a la  zgodnie  z  przew id y- teren" i w iadom ość szybko  
w an iam i H oovera. P ra k ly cz- dotarła do p ow ołan ych  rąk. 
n ie  biorąc, praw ie codzien - W ielu  a g en tó w , którzy li
n ie  do H am burga szed ł r a -  przednio n ie  k on taktow ali 
diotelegram , gdzie  rzucali s ię  przez biuro W illiam a  
s ię  nań n iem ieccy  sp ec ja liś - obecn ie  sk uszon ych  w ysok ą  
ci. sum ą, łam ało  d yscy p lin ę

P ew n ego  dn ia  do biura szp iegow sk ą  m eld ując  s ię  : 
przybył D uquesne. P o pr/.y- u sługam i, 
w ita n iu  sięg n ą ł do skrytk i D zia ła lność Sebolda do- 
w  obuw iu  w y jm u ją c  szereg  prow ad ziła  do tego. że  w  
przedm iotów . B yły  tam  zd ję- okresie  trwania w ojn y , gdy  
cia  czo łgów  i p ew n e d eta le  narasta ło  szereg  problem ów , 
dotyczące produkcji now ego  które m usia ł rozw iązać w y -  
typu sam olotu . Po ch w ili w iad , C anaris n a g le  zrozu-  
w y ją ł z innej sk rytk i przed - m ia ł, że  je st  bez ludzi na  
m iot w ie lk ośc i w ło sk ieg o  teren ie  za ocean em . Z osta- 
orzecha. n w  ciągu  jednego  dnia „w y

— To n ajn ow szy  ty p  bom  brani" co  d o  jednego. P ró
by zapalającej. J e s t  tak m a- cesy  ich  c iągn ęły  s ię  a ż  do  
ły, że bez trudu m ożna go 1945 roku. 
podrzucić do róż.nych u rzą - Sebold b y ł jednym  z  n ie -  
dzeń — pow iedzia ł z  u ś- licznych  ludzi, k tórym  udało  
m iechem . s ję w y k iw a ć  sze fa  w yw iad u

Sebold  w yraził radość, h itlerow sk iego . C anaris zbyt  
lecz otrzym ane m ateria ły  późno pojął sw o ją  porażkę, 
nigdy n ie  dotarły do a d resa - M im o tego  udało  m u s ię  do  
ta. T akim  sposobem  G ęsta - końca w o jn y  jeszcze  raz o d -  
po n ie  d osta ło  ta jem nicy a -  budow ać w yw iad  na tere-  
m eryk ańsk iego  środka sab o- n je  U SA . K lęska tej drugiej 
tażu, jaki z  pow odzen iem  organizacji n astąp iła  dop ie-  
stosow ano później rfa te re - ro w  Jatach o o w ojen n ych . 
nie  ca łego  Reichu.

W połow ie 1945 roku S e
bold otrzym ał do w yk o n a 
nia c iek a w e  zadanie. Z po
lecen ia  H oovera w y sła ł te 
legram  n a stęou jącej treści:

„ChuchiU znajduje s ię  w  
drodze z tajną m isją  do A - 
m eryki. N ie  w iem y gdzie się  
zatrzym a. C zekam  rozka
zów . S avyer .“

Chociaż brytyjski prem ier  
znajdow ał się  w tym  czasie  
na D ow ning S treet 10 w  
Londynie, odp ow ied ź przy
szła  natychm iast:

ły  M uzycznej w  K utn ie . J e st  
to  jed y n a  szk o ła  m uzyczn a  
w  w oj. łódzkim . Z a łoży ł ją  
J a n  P ych iń sk i w  roku 1946.

A  sta ło  s ię  to... tak. W ró
c ił do P o lsk i z  obozu h it le 
ro w sk ieg o  po zakończen iu  
w o jn y . B y ł c iężk o  chory . Z a
trzym ał s ię  w  K utn ie . Tu go  
w y leczo n o  i tu  zo sta ł. B y ł  
m u zy k iem  z w y k szta łcen ia , 
a b so lw en tem  W arszaw sk iego  
K onserw atoriu m . Z am ieszk ał 
w  jed n ym  pokoju w  p a ła cy 
ku  sto jącym  w  parku z w a 
n ym  dziś im . W iosny  L ud ów . 
T u się  o d b y w a ły  p ierw sze  
lek cje  m uzyk i przy jed y n y m  
p ry w a tn y m  fortep ian ie . M ie
sią c  po m iesiącu , rok po ro
k u  zdob yw ał Jan  P ych iń sk i  
p ok oje  i p om ieszczen ia  w  
pałacu . P o w sta ł L u d ow y In 
sty tu t M uzyczny. W ojow ało  
s ię  w  te la ta  o każde p ia n i
no, o k ażdy instrum ent. T rze- 

\  ba by ło  c ierp liw o ści. W roku  
1951 szk o ła  zo sta ła  u p a ń 
stw o w io n a . D ziś grom adzi 
ona 200 u czn iów  i d ysp o n u 
je  in tern atem  na 60 m iejsc .

S zkoła  dzieli s ię  na d w a  
d zia ły: d z iec ięcy  i m ło d z ie 
żo w y . W p ierw szy m  nau ka  
trw a  5 lat, w  drugim  7. W  
d zia le  m łod zieżow ym  k szta ł
cą  się  u czn io w ie  z ca łe j P o l
sk i. D z iec ięcy  je s t  d la  m a 
ły ch  k u tn ow ian . Co roku w  
p ierw szy ch  tygo d n ia ch  n a u 
k i szk o ln ej idą profesorow ie  
S zk o ły  M u zycznej do n a j
m ło d szy ch  k la s szkól p o d sta 
w o w y ch , p rzesłu ch u ją  w sz y 
stk ie  dz iec i. W ybierają  te, 
które  obdarzone) są  zdolno
śc ia m i m u zyczn ym i i ku  ra 
dości rodziców  (przew ażnie) 
zap isu ją  do S zk o ły  M u zycz
nej. T ak  w ięc  co roku k ilk a 
d z ies ią t rodźin  k u tn o w sk ich  
za  p ośred n ic tw em  sw y ch  
d ziec i w c ią g a n y ch  je st  w  
kręgi o d d zia ły w a n ia  k u ltu 
ra ln ego .

P an  P y ch iń sk i za ło ży ł w  
roku 1957 O gnisko M uzycz
ne, k tóre m a 50 uczn iów , 
p rzew ażn ie  w  sek cja ch  ak o r
deonu i fortep ian u . P an P y 
ch iń sk i zorgan izow ał w  K u t
n ie  T o w a rzy stw o  im . F ry d e
ryka  C hopina. Do T o w a rzy 
stw a  n a leży  80 osób. O dbyło  
s ię  już k ilk a  rec ita li ch o p i
n o w sk ich  z ud zia łem  Z b ig 
n iew a  Szym onow icza , L idii 
G rychto łów n y, m łodych  p ia
n istó w  z C hin i A u strii.

W A R IA C JA  P IĄ T A , 
CZYLI 

N U D N E  G AM Y CYFR

P o w ia to w a  1 M iejsk a  B i
b lio tek a  w  K utn ie  liczy  28 
ty s ięcy  tom ów  i 2.400 c z y te l
n ik ów  dorosłych  oraz 1.300 
m łodych  (do lat czternastu). 
C zynna jest trzy  razy  w  ty 
godn iu . W zim ie  p rzych odzi-

rze „W spółczesności" , 50 e -  
gzem p larzy  „O dgłosów ". W  
p ren u m eracie  p o cztow ej d o 
chodzą 1 do 3 egzem p la rzy  
p o szczegó ln ych  pism . T y lk o  
„T ygodn ik  P ow szech n y"  m a  
9 p renum eratorów . N a to 
m ia st „D ialog" prenum eruje  
jed n a  osoba. P ism  co d z ien 
nych  sp rzedaje s ię  w  K u tn ie  
łą czn ie  około  5.000. P rzyp u 
szczam , że spora część  sp rze
d aw a n y ch  egzem p larzy  pism  
litera ck ich  d o sta je  s ię  raczej 
do rąk pod różnych  n a  w ie l
kim , a  s ła w n y m  k u tn o w sk im  
d w orcu  k o le jo w y m .

W 47 zak ładach  p rzem y 
sło w y ch  K u tn a  za tru d n io 
nych  je st  1.050 osób  bez w y 
k szta łcen ia  p od sta w o w eg o . Z 
tego  n a jw y żej jed n a  trzecia  
w z ię ła  s ię  za  naukę.

K ończąc ten  przydługi 
kon tred an s liczb  in form uję, 
iż w  K utnie 2.940 rodzin m a  
aparaty  rad iow e i 2.825 tak  
zw a n e  „kołchoźniki" , czy li  
je st  ab on en tam i rad io fon ii  
p rzew od ow ej. W ch w ili, gdy  
zb iera łem  te in form acje  b y 
ło  w  m ieśc ie  zarejestro w a 
ny ch  285 te lew izo ró w . O sta t
n io  zn aczn ie  w zrosło  tem po  
za k u p ó w  n o w y ch  te le w izo 
rów . Co m iesiąc  rejestru je  
się  oko ło  30 aparatów ,

W A R IA C JA  S Z Ó S T A — • 
LAM ENTO SO

M iasto K utno m a jedno  k i
no na 27 ty s ięcy  m ieszk a ń 
ców . I żadnej z p ra w d ziw e
go zdarzen ia  sa li tea tra ln ej. 
W szystk ie  p rzed staw ien ia  
od b y w a ją  się  w  k in ie  i z a 
czyn ają  się  po godzin ie  9 
w ieczorem , gd y  już n ie  w y 
św ie t la  s ię  film ó w . N a każdą  
im prezę bardzo trudno d o 
stać  b ilety , jak o  że m iejsc  w  
sa li je st  n iew ie le  ponad 300, 
a ch ętn y ch  ob ejrzen ia  pro
gram u czy p rzed sta w ien ia  —  
krocie .

B ib lio tek a  • P o w ia to w a  I 
M iejsk a  posiada fa ta ln e  lo 
k a lo w e  w arun k i. D opraw dy, 
aż przykro p isać, że  ty lko  z 
tego  pow odu m usi odp raw iać  
z k w itk iem  dziesią tk i je śli  
nie  se tk i am atorów  książk i.
W pon urych  i c iem n ych  p o 
koik ach  stłoczon o ca ły  k s ię 
gozbiór. W sp ółczuję  p racow 
nikom  tej p laców ki. W ta 
kich  w aru n k ach  praca n ie  
przynosi zdrow ia... Szkoła  
M uzyczna n ie  m oże stać się  
ośrodk iem  k szta łcen ia  kadr  
in stru k torsk ich  d la  w o je 
w ód ztw a , n ie  m oże sp ełn iać  
ca łk o w ic ie  ro li k rzew ic ie la  
k u ltu ry  m uzyczn ej, p o n ie 
w aż nie zap ew n ia  sw y m  w y 
k ład ow com  m ieszk an ia . 
D w u n astu  profesorów  dojeż
dża  z  L odzi. B u d o w a  D om u

F IN A Ł  W  FO R M IE F U G I
ł

W ięc ja k  w y g lą d a sz  k u l
turo w  dn iu  sw eg o  św ię ta , 
w  tych  D niach  O św iaty , 
K siążk i i P rasy  szum n ie  o b 
chodzonych , k ied y  w szy scy  
n a g le  c ię  kochają: i pan p re 
zes G S i pan sekretarz  Pre
zyd iu m  i tow . przew od n iczą
cy , gd y  w szy scy  m ów ią , że  
je s te ś  orężem , że  je steś  c e 
lem  i oczk iem  w  g łow ie?  J e 
ste ś  ty m  za ła tan ym  urzęd
n ik iem  od pap ierk ów  i s te m 
pe lk ó w , od zab a w  i kap el 
lu d ow ych , od a k ad em ii na  
I M aja, 22 L ipca i w  rocz
n icę  R ew o lu cji, je ste ś  od  
znoszen ia  g ry m a só w  w sz y s t
k ich  w ie lk ich  w  p ow iec ie , 
k tó rzy  „ w i e d  z ą“ ja k  p o
w in n a ś w y g lą d a ć , ty lk o  chcą  
żeb y  robił to kto inn y . J e 
ste ś  p o m ieszan iem  pojęć, n o 
w oczesn o śc i z tandetą , roz
sądku z m odą, je ste ś  staro 
św ie c k a  i w sp ó łczesn a . J a k  
d a w n iej, k u lty w u ją  c ię  n ie 
liczn i zap a leń cy , lu d zie  z a 
k o ch an i i ob łąk an i, którzy  
strzygąc  p ro w in cjon a ln e  łe 
p e ty n y  d ek lam u ją  w  duchu  
„R óże d la  Safony", k tórzy  
la tam i z a n ie lsk ą  c ierp liw o 
śc ią  drążą u m y sły  sw eg o  o -  
toczen ia , za k ład ają  szk o ły  
m u zyczn e. Czy je steś  k u ltu 
ro w  p o w iec ie  pozorem  stw o 
rzon ym  'p rzez  k ilk a  osób?  
N ie  w iem .

P onad  ty s ią c  Judzi n ie  
sk oń czy ło  szk o ły . 4 tysią ce  
czyta  książk i, a le  jak ie?  K il
k an aśc ie  ty s ięcy  słu ch a  ra 
dia. A le  czy  dra Ż ab iń sk iego
—  czy  p. P rzy b y lsk ie j, czy  
Szek sp ira  —  czy  p. M a lin o w 
sk ieg o  i k ierow n ik a  F lo r 
czaka? Czy S zy m an ow sk iego
—  czy  D zierżan ow sk iego?  
T łu m y  ob leg a ją  k a sy  sa li w i
d o w isk o w ej z ró w n ym  za p a 
łem , gd y  śp ie w a  G n ia tk o w 
sk i i g d y  w y stęp u je  T eatr  
Z iem i Ł ódzkiej.

W ięc ja k  w y g lą d a sz  k u l
turo w  dn iu  sw eg o  św ię ta ?  
W ędrujesz  po w sia ch  i b a l
sam u jesz  stare zw yczaje , 
śp iew k i i stroje, każesz  grać  
sztuczk i p. L achow icza . 
W znosisz n o w e  szk o ły  i do
m y ku ltu ry . W dzierasz się  
przez o k ien k a  te lew izo ró w  
do sp ok ojn ych  i B ogu  du ch a  
w in n y ch  o b y w a te li. W cho
dzisz sp ok ojn ie  i c icho  ze  
sk rzypcam i k ilk u le tn ieg o  
dziecka . W iem y o  tob ie  
w szy stk o  i n ic  n ie  w iem y. 
Oto poin ta  jak  w  w ierszu  
L echonia .
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by, przychodzi m o m en t od
prężenia .

Z  lu d zk ich  nastro jów , c i
chej, w y tę żo n e j pracy, to 
zn ó w  ha łaśliw ej rea,kc}i po- 
w sta je  ten  tru d n y  do o kreś
lenia „sm ak" p rz y b y tk u  w ie 
d zy .

*  *  ¥

T rzy  są  zasad n icze  a sp ek 
ty  sp raw y , k tórą  m ożna n a- 
a w ać jed n y m  sło w em  •— 
P o lite c h n ik a 1 •. d z ia ła lność  

"dydaktyczna u cze ln i, jej 
d zia ła ln o ść  n a u k o w a  oraz  
a w tą zek  z  organ izm em  go 
sp odarczym  kraju  i  m iasta .

P o U tech n ik a  Ł ódzka k sz ta ł
c i  sw o ich  słu ch a czy  w  32 
sp ecja ln o śc ia ch . P ow ażna  
liczb a  —  95 sam od zie ln ych  
p ra co w n ik ó w  n a u k o w y ch  za
p e w n ia  s łu ch aczom  w y so k i  
poziom  zd ob yw an ej w ied zy . 
P ra k ty czn y m  w y k ła d n ik iem  
tego  p oziom u są praw a a k a 
d em ick ie , p osia d a n e  przez  
p ięć  sp ośród  sze śc iu  w yd zia 
łó w  PŁ .

C orocznie  ma P o litech n ice  
d o b ieg a  końca k ilk a  przew o
d ó w  d ok torsk ich , z  szeregów  
d aw n ych  słuchaczy  przyb y
w a ją  „posiłki" d o  grona sa 
m od zie ln y ch  p raco w m k o w  
nauki.

W 69 K ated rach  u cze ln i 
trw a  n iep rzeiw an iie  praca  
bad aw cza . Jej rezu ltatem  
je s t  ch oćb y  k on stru k cja  sa 
m ochodu „Star 20“ czy  zn a j
d u jąca  s ię  w  p o w szech n ym  

użyciu  gum a m ikroporow ata,
■ tasow ana przy w y ro b ie  
obu w ia .

N iestety , n ie  w szy stk ie , 
choć  c/ja-sem r ew e la cy jn e  
w ręcz  o sią g n ięcia , dają  s ię  
przetłum aczyć  na języ k  tak  
u ty lita rn y , jak w y m o w a  
p rzy  toczonych  w y żej przy
k ład ów .

J a k o  p ew ien , choć  n ie  n a j-  
skutecaraiejszy m iern ik  re 

zu lta tó w  prac b ad aw czych  
m oże s łu ży ć  liczb a  2462 p u 
b lik a cji o g ło szon ych  przez  
n a u k o w có w  PŁ .

W  h istor ii rplslkiej m y śli 
tech n iczn ej ogrom ne zn acze
n ie  m a dorobek  n a u k o w y  
pro/, dr  B ohdana S te fa n o w -  
ek iego  i  prof. dr  Oamama 
A chm atow icza .

N iem a ły m i o sią g n ięc ia m i 
«®czyci s ię  liiczme grono ba
daczy: prof. dr W . B ra tk o w 
sk i, prof. d r  A. B oryn iec, 
prof. d r  A. D orabialska, 

prof. inż. E. Jeziersk i, prof. 
dr B. Kom orski doc. dr E. 
Turaka, prof. inż  Jan W er
ner, prof. iiniż. Jerzy  W erner  
i prof. dr  T. Ż yliń sk i.

O sobną d zied zin ę  stan ow i

sym b ioza  P o litech n ik i z  ż y 
ciem  goispodarczym  kraju  i 
m iasta .

P o w sta n ie  u cze ln i zb ieg ło  
s ię  z  m om en tem  p o w o jen 

n ego  urucham iania  łó d zk ie
go  przem ysłu . J e s t  w  tej 
pracy n iem ała  zasługa  w ie 
lu  ludzi, którzy  pod jęli jed 
n ocześn ie  oba te  zadania , że  
w sp om n im y ty lk o  obecnego  
rek tora  P Ł  prof. inż. M. 
K lim ka, prof. inż. P. P rin - 
d iiza , doc. inż. Cz. D ą b ro w 
sk iego , prof. inż. W. K ore- 
wę, doc. d r  W. W ojtk ie
w icza.

Prz”  w sp ó łu d zia le  P o litech 
n ik i p o w sta ło  szereg  łódz
k ich  'in stytutów  nau kow ych , 
p racujących  d la  przem ysłu .

S zczegó ln ie  ż y w e  i b ezp o
średn ie  k o n tak ty  z  produk
cją posiada W ydział W łó
k ien n iczy  P o litech n ik i.

N ie  m a bodiaj w  Ł odzi i 
w  kraju  żadnej pow ażnej 
k o n feren cji n au k o w o -tech -  
nicanej, w  k tórej za b rak ło 
b y  ud zia łu  pracow n ik ów  
n a u k o w y ch  PŁ.

R ozległym  forum  tego  ro
dzaju  k on taktów  je st  sto 
w arzy szen ie  a b so lw en tó w  
u czeln i, d z ięk i k tórem u o fi
c ja ln a  w spółpraca  nabiera  
c zęsto  cech  „rodzinnej “ w ię 
zi.

Is tn ieje  u zasad n ion a  n a 
d zieja , że  o fen sy w a  p o stę 
pu  tech n iczn ego  przyczyni 
s ię  w  jeszcze  w ięk szy m  

stop n iu  do zacieśn ien ia  ty ch  
k on taktów .

Historia
„Kto  n ie zna  przeszłości, 

ten  n ie  zna  teraźniejszości, 
ten  n ie  zna  siebie" .

B iorąc do serca  ten  v o l-  
taiirowsfci a foryzm , m usim y  
sięg n ą ć  w stecz, „odw ołać się  
do tradycji"  i w  og ó le  po
patrzeć jaik to by to  z  tą  
przeszłością .

M y liłb y  s ię  ten , k to  z a su 
g ero w a n y  15-leciem , m y śla ł
by, iż ło d zian ie  wpadlit na  
p o m y sł zorgan izow an ia  u - 
cze ln i technicznej dop iero  
tak  n ied aw n o .

P o m y sł narodził s ię  b lisk o  
100 la t tem u i m ożna śm>a- 
ło  pow ied zieć , że  heroiczne  
b oje  łodzian  o  zorgan izow a
n ie  w yższej uczeln i tech 
n icznej, sięg a ją  w ieku .

N iek ied y  zd a w a ło  się , że  
m alu czk o  a  już będzie  P o
litech n ik a . P o  p o w sta n iu  
sty czn io w y m  np. dyrek tor  
głów n y  K om isji W yznań i 
O św iecen ia  P u b lican ego-  
-W itte, u p atrzy ł już n a w et  
m iejsce  pod bu d ow ę In sty 
tutu  P olitech n icznego . U licę  
D ziką, ta m  gdzie  dziś znaj
d u je  s ię  Park S ien k iew icza . 
Ba, na je s ien i 1865 r. za czę
ły  zjeżdżać do Ł odzi m eble, 
aparatura i dzieła  n au k ow e  
d la  przysz łego  In sty tu tu . 
W szystk o  pnaw ie b y ło  go

to w e  prócz ...decyzji cara. 
Car pod ją ł jed n ak  d ecyzję  
n iep rzych y ln ą  i p om ysł po
szed ł d o  lam usa. P otem  n ie 
jed n ok rotn ie  jeszcze  —  i w  
czasie  zaboru i po w y z w o le 
n iu , b łysk a ła  n ad zieja  na 
P o litech n ik ę . K o ń czy ło  s ię  
jednak  ty lk o  na b łysk aniu ...

K o n iec  trw a ją ceg o  w iek  
boju nastąp ił dop iero w  ro
ku  1945. 1 m arca '945 r. 
„Zarząd M iejsk i Ł odzi prosi 
O b y w a te la  M in istra  O św ia
ty  o  przyśp ieszen ie  o g ło sz e 

nia dekretu  o organizacji 
P olitech n ik i" , a już 24 m aja  
1945 r. d ek ret tak i w y ch o 
dzi

„R ada M in istrów  postan a
w ia  a P rezyd iu m  K rajow ej 
R ady N arodow ej ziatw ier- 
dza“ ... p o w o ła n ie  do życia  
P o litech n ik i Ł ódzkiej, sk ła 
dającej s ię  z  trzech  w yd zia 
łó w  —  m ech an icznego , e le k 
try czn ego  i ch em iczn ego , 
oraz odd zia łu  w łó k ien n icze 
go. ,

Jeszcze  przed w y d a n iem  
dek retu  z  8 m aja, zjaiw ia s ię  
w  Ł odzi „szara em inencja"  
P o litech n ik i —  p ierw szy  jej 
rek tor  — prof. d r  B ohdan  
Stefan ow ak i. W raz z  jego  
przybyciem  P o litech n ik a  za 
czy n a  s ię  „z n iczego" orga
n izow ać.

M iasto  pom aga. D la  tzw . 
H otelu  P ro feso rsk ieg o  na  
P lacu  Z w y cięstw a  łóżek  do
starcza  W ydział O św iaty , a  
naczyń  i  produ któw  —  W y
d zia ł A p row izacji.

Od u roczystej inau gura
c j i  —  25. X . 1945 r. u św ie t
n ion ej w y k ła d em  prof. dr  
A n drzeja  Sołtam a, rozpoczy
na s ię  ż y c ie  u cze ln i n a  łódz
k im  bruku.

„P rzerośli, w o jen n i stu 
denci" słu ch a ją  p ierw szych  
w y k ła d ó w , w  n ieproporcjo
n a ln ie  m a ły ch  d o  ich  wziro- 
stu  i la t  ław icach i  k lasach  
łódzk ich  S7ikół p o d sta w o 

w y ch  i gim nazjach ...

Mamy lak 
cudowne 

konopie.. .
Naijstorszym  ze  w szy st

k ich  „urzędujących" na P o 
litech n ice  profesorów , je st  
prof. dr inż. W ład ysław  
B ra tk ow sk i.

G dyb y jed n a k  n ie  to, że  
ży ciorys profesora  m ożna  
znaleźć w  w ie lu  pu b lik a
cjach , i g d y b y ’ n ie  to, że  
profesor m ów i — „ n iestety
—  78 lat, nie m ogę czaro
w ać“ —  sąd ząc  po w y g lą 
dzie  i energ ii, trudn o b y  u -  
w ierzyć  że  prof. B ra tk o w 
sk i m ia ł w  k ie szen i d y
plom  inżyn iera  już w -  1905 
r. W roku 19 U  ty tu ł profe
sora  nad zw yczajn ego , w  
trzy la ta  później — z w y 
czaj nego.

T y le  la t  i w szy s tk ie  po

św ięco n e  w łóknom ! W łók
nom  ły k o w y m , a w  szcze
gó ln o śc i konopiom . „Poza 
konopiam i —  nic m n ie  nie  
in teresu je"  —-  m ó w i p r o fe 
sor.

P rostu jem y —  n ic  ta k  jak  
kon op ie  profesora  n ie  in te 
resuje. B o  poza n im i np. lu 
bi m uzykę i  c zy ta  —■ „z 
w ie lk im  gustem ", ja k  to  
ła d n ie  sam  o k reśla  —  lite 
raturę.

P rof. B ra tk o w sk i przez  
ca łe  ż y c ie  tw o rzy ł i b u d o
w a ł od  p o d sta w  polsk i prze
m y sł ln iarsk i. O nim  naj
ch ę tn ie j m ów i, i to  jak  m ó
w i! ^ b ły sk iem  w  oczach, 
o ży w ien iem . W jego  ustach  
k on op ie  zaczyn ają  n ie ja k o  
przybierać ludzką postać. O 
ich  za le ta ch  —  że  m ogą z a 
stąp ić  len  i b a w ełn ę  —  roz
p ra w ia  jak  o  cech a ch  cha
rakteru  dob rego  znajom ego.
„M am y ta k  cudow ne kono
pie, a sprow adza się ju tę “
—  dodaje z  żalem . A  len  
N a sz  len  to  jest cherlak , 
trzeba s ię  nim  op iek ow ać, 
pie lęgnow ać...

M arzen iem , k tó re  p o w o li  
dzięk i pracom  profesora  n a 
biera rea lnych  k szta łtów , 
je s t  —  w  jak najw ięksizym  
stop n iu  zastąp ić  w łó k n em  
k ra jo w y m  zagran iczn e  _ i 
k o szto w n e  su ro w ce  w łó k ie n 
nicze.

N a jw ięk szy m , n ie ja k o  ży 
c io w y m  d z iełem  profesora  
je st  dekortyka itor  konopi 
m aszyna, w  którą „ja k  s ię  
w ło ży  łodyg i konopi, w y j
d zie  jed n o lita  ta śm a  konop
nego w łókna". J e s t  nadzieja, 
że w  n ajb liższy ch  la tach  
w y b u d u je  e ię  p ro to ty p  tej 
m aszyny.

P rof. B ra tk o w sk i k ieru je  
katedrą  p rzęd za ln ictw a  w łó 
k ien  ły k o w y ch  i p rzyszłość  
ty ch  w łó k ie n  „w idzi ogrom 
ną".

A  c o  p ro feso r  m y ś li  o  d łu 
gow ieczności?

U śm iech  rozjaśn iający  c a 
łą  tw a rz  i potem  rep lika:

—  „M leko, m leko , m leko  
i  po 80 żadnych  przy jació łek
—  pow tarzam  to za jed n ym , 
ponad 100 lat m a jącym  R o
sjan inem . Cóż, m leko  p iję, a 
do 80 braku je  m i jeszcze dum  
lat".

Labirynt 
transforma

torów
Na w stęp ie  c zu jem y  się w  

o b o w iązku  zaznaczyć, że 
w yw iad  z prof. E ugeniuszem  
Jeziersk im  uw ażany  za osobi
s ty  sukces i dlatego praw do
podobnie tak się nam  rozrósł. 
N ie znaczy to, by profesor n>e 
lub ił d z ien n ika rzy , w y rzu 
cał ich broń Boże  — za 
drzw i. Nie. A le  nie lubi w y 
w iadów . Bo m iły  (z pozoru) 
i rozum iejący  w szy s tk o  —

(z pozoru) dzienn ikarz  —  
zaw sze  coś ta m  pokręci.

Ba, n ie trudno  je s t pokrę
cić w iadom ości o transfor
m atorach. O ne też  są  prze
c ież  pokręcone. T y le  m ają  
d ru tów , lin ii obw odów...

Prof. Jez iersk i je st  „spe
cem  od transform atorów ", 
znanym  dok ładn ie  w szy st
k im , którzy k ied y k o lw iek  
parali s ię  e lek tro tech n ik ą . 
N ie  d ok ład n ie  —  tym , co  się  
n ią  n ie  parali. i

P rof. Jez iersk i —  jak  sam  
m ów i, je st  sk rom ny i je d 
n o cześn ie  n ieskrom ny. „Bo 
w iem , że  zro b iłe m ,'k a w a łe k  
dobrej roboty". W łaśn ie  w  
d zied zin ie  transform atorów . 
N a przykład?

N a przyk ład  p rofesor w  
1945 r. zorg a n izo w a ł od fu n 
d a m en tó w  K ated rę, którą  
o b ecn ie  k ieru je. W e w szy st
k ich  p o litech n ik a ch  n azyw a  
s ię  on a  K ated rą  M aszyn  
E lek tryczn ych ! W P o litech 
n ice  Ł ódzkiej do tej nazw y  
d oszło  jeszcze  „i tran sfor
m atorów ". N o  bo poza pro
fesorem  n a  12 p racow n ik ów  
n a u k o w y ch  kated ry  7 za j
m u je  s ię  w ła śn ie  transfor
m atoram i..

P rof. J ez ier sk i 10 la t pra
c o w a ł w  Ż ych lin ie  —  w  F a
bryce M aszyn E lek tryczn ych  
i  T ransform atorów . P o  w y z 
w o len iu  k ierow ał nią naw et 
przez b lisk o  rok. A le... przy
szed ł lis t  od rek tora S te fa -  
n ow sk iego: „na P olitech
nice Ł ó d zk ie j czeka  na Pana  
m ieszkan ie , ka w a łek  m a te 
riału n a  p łaszcz  i  para bu
tów ".

P rzyjeżdża  w ię c  i  organi
zuje. P rzez  te  lata K atedra  
„w ydała" 5 d ok torów , 3 sa 
m od zieln ych  p ra co w n ik ó w  
nau k ow ych , 7 k sią żek  i po
n a d  30 pu blikacji. —  „Ja nie 
w iem  ja k  to  pow iedzieć, ale 
rozw ój K a ted ry  i m łodszych  
kolegów , napraw dę leży  m i  
na sercu"! v

K ated ra  to  p ierw sza  pasja  
p rofesora. D rugą je s t  k s ią ż 
k a  „Teoria transform ato
rów". „K ażdorazow e coraz 
pełn ie jsze  je j opracow yw a
nie do now ego  w ydania , 
spraw ia m i w ie le  trudn ości 

, i  radości". P ierw sze je j w y 
danie było  k luczem , k tó ry  
otux>rzył m i fa b ry k ę  w  Ż ych 
linie"...

M ów iąc  o  tran sform ato
rach, profesor w sta je , zd e j
m u je  oku lary , zaczyna  ge- 
s ty k u l wać. P odchodzi do  
t a b l i ć y —  pisze.W zoram i i 
w y liczen ia m i stara  się  la ik o
w i w y tłu m aczyć  ich  ko lo 
sa ln e  znaczen ie. No, bo gdy
b y  n ie  transform atory , nie  
m oglib yśm y np. korzystać z 
energii e lek tryczn ej Ś ląska. 
Robi krótk i, rzeczow y  w y 
k ład  „transform ator je s t"... 
P atrzy  spod oka, podejrzli
w ie, czy  słu ch a cz  ch w y ta . 
M ówi o  „transform atorow ej 
atm osferze"  w  Ł odzi —  jest 
M -3, będzie  — M -17.

m2S lat „obsługuję" tę dzie

dzinę. To św iadczy o w ielu  
rzeczach, o ty m  np . że  je s t 
m ała konkurencja".

O t i p ierw sza  szp ileczk a . 
D ruga —  d o ty czy  pap ieru  
tkz. p ro śb ow ego  w  kratkę.

„Po 15 latach dosz lism y  
do ko n ia ku  fra ncusk iego  za 
470 z ł (n ie  lubię koniaków ). 
N ie doszliśm y do papieru  w  
kra tkę . S to ję  w  kolejce po  
parę a rku szy" .

W r. 1955 profesor odzna
czany zo sta ł p ań stw ow ą n a 
grodą n au kow ą II stop n ia .

„Zrobiłem  dobrą, naukow ą  
robotę rzem ieśln iczą , n ie  
je s te m  artystą ..."  A  w ię c  —  
skrom ność.

B ez  rzem iosła  n ie  m a sz tu  
k i. Są rzem ieśln icy  — ar
tyśc i, n ie  m a a r ty stó w  n ie

— rzem ieśln ik ów .

P race p rofesora  d otyczą  
„sztuki" transform atorów . 
P rofesora  zach w yca  jeszcze  
in n a  sztuk a  —  m alarstw o, 
(np. M odigliami), m im o że  
n ie  m a się  za  znaw cę. O glą
d an ie  p raw d ziw y ch  d z ie ł  
sztuk i to  d la  profesora  
„straszna przy jem ność" . 1 
„być w  Paryżu spraw ia m i 
straszną  p r z y j e m n o ś ć D la
te g o  p o  transform atorach , 
je s t  je szcze  P aryż, d o  które
g o  profesor ch c ia łb y  choć  
na m ies ią c  pojech ać  z żoną.

M u z y k a ,

g ó r y

1  „ t w ó r c z y  

i n ż y n i e r * *
W  ga b in ec ie  sto i b iurko, 

bib lio teczka  i rajzbret n a 
k r y ty  pokrow cem , pod któ
rym  k ry je  s.ię ta jem n ica  
n iedok ończon ego  projektu . 
D ostać  s ię  tu  m ożna przez  
h a lę  obrabiarek .

G ab in et n a leży  d o  profe
sora zw ycza jn eg o  PŁ. dok
tora nauk — L eona B urnata, 
kierow n ik a  K ated ry  Obra
b iarek  i  O bróbki S k raw a
niem .

K onstruk cjom  ty ch  m a 
szyn  p o św ięc ił p rofesor ca ły  
trud n au k ow y sw ojego  ż y 
cia — od ch w ili u k ończen ia  
stu d ió w  na P o litech n ice  
L w o w sk ie j w  r. 1914 do  
dziś- B y ł p oczą tk o w o  a sy s 
ten tem  w  sw ojej m acierzy
stej uczeln i, praktyk ow ał 
później w  fabrykach  (P orę
ba, P ru szków , R zeszów  i 
inne), b y  w reszc ie  w  r. 1946 
objąć k iero w n ic tw o  K ated ry  
w  PŁ.

W  te leg ra ficzn y m  sk rócie  
n ie  sposób  zre lacjonow ać  
żm udnej pracy n au kow ej 
profesora, n ie  da s ię  n a w et  
om ów ić  o sta tn ieg o  jej etapu , 
którem u na im le ,,k r y ty k a  
m eto d y  sprężystego  sz lifo 
w ania"  M etoda ta przed k il
ku la ty  zosta ła  o p a ten to 
w a n a  i  zn a lazła  za sto so w a -
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nie  w  przem yśle . P rofesor  
uw aża jednak, że  je st  ona  
zd ecyd ow an ie  zła, przynosi 
w ięcej szkód n iż  korzyści. 
Tak, trzeba to  ieszcze  „tyl
ko" udow odnić. W ięc d łu g ie  
m iesią ce  o b liczeń  teo re ty 
cznych , ek sp ery m en ty  p rak
tyczne, k tó re  n ie  za w sze  
je s t  gdzie  w yk o n y w a ć .

G dy p iętrzą  s ię  trudności, 
profesor w raca d o  dom u i 
zasiada przy... fortep ian ie. 
M uzyka je s t  jeg o  drugim  
życiem , w  k tórym  sauka  
w y tch n ien ia . B y ł k ied yś p e
w ien  człow iek , który  p o sta 
n o w ił m łodego  ch łopca  „ w y -  
k ie io w a ć ‘‘ na w irtuoza , u -  
d zie la ł m u lek cji za darm o, 
dla dobra sztuk i. I s-kończyło 
s ię  na obrabiarkach.

A le  za m iło w a n ie  zosta ło , 
choć sp row adzone d o  roli 
p ryw atn ego  hobby, k tóre ry
w a lizu je  z  in n y m  — m iłością  
do gór.

J eszcze  jed en  ,,konik"  
profesora  —  ty m  razem  z  
zu p e łn ie  inn ego  zakresu . ’ 
Chodzi o  „tw órczego in ż y 
niera".

„Przem ysł n ie  lub i nauki, 
choć je s t d la  n ie j biernie  
życ z liw y '' m ó w i profesor. 
N au ka m usi w a lczy ć  z  k o n 
serw a ty zm em  przem ysłu , ob 
ciążać go now ym i zadania
m i, a  n ie  odciążać ro zw ią 
zyw a n iem  drobn ych  p rob le
m ów.

T ę ro lę  w  każd ym  za k ła 
d zie  'ra cy  pow in ien  pełn ić  
w ła śn ie  „ tw órczy  inżynier", 
n iezw iązan y  b e z p o ś r e d n i  z  
produkcją. N a ta k ich  lu 
dziach p o w in n iśm y  się  op ie
rać, rea lizu jąc  p o stęp  te c h -  
niic-r.y. •

D z iw n e  to  h ob b y  ten
„tw órczy inżynier", a le  jed 
nak  hobby. S ąd y  profesora  
na ten  tem at uderzaja g łę 
b ią i w szech stron n ośc ią  
przem yśleń . S yg n a lizu ją  one, 
ja k  w ie le  czasu  i trudu zo
sta ło  p ośw ięco n e  sp raw ie.

Przyszłość 
jest 

ciekawa •••
O przyszłoSci P olitechn ik i, 

na jlep ie j porozm aw iać z je j 
rek to rem  —  prof. M ieczy
s ła w em  K lim k iem , 

om uż bow iem  lepiej od 
teru jących  znane są ta

jem n ice  przyszłości? A  prof. 
K lim e k  k ie ru je  w łaśn ie  
ogrom nym  organizm em  Po
litechn ik i.

Co P o litech n ice  w  naj-:

b liższych  la tach  przybędzie?  
W edług p lan ów  — w ie le  
w ażnych  rzeczy. W iele... i 
dlatego  w ie le  za leży  od 
środków , brzydko —  a cz  do
sad n ie , n azw an ych  p ien ięd z
m i. P rzyszłość  je st c iek aw a, 
ogrom na i... sto i otw orem .

P o litech n ik a  Ł ódzka w zm o
cni s ię  iak o  m. in. ośrodek  
bad aw czy  w  o k r e s i e  w łó 
k ien n ic tw a  i pap iern ictw a. 
P o w sta n ie  K ated ra  O dzie- 
żo w n ic tw a  i laboratorium  
m aszyn  w łók ien n iczych .

P on iew aż  pod staw ą n o w o 
czesn ości P o litech n ik i je st  
fizyk a  techniczna, p lan uje  
s ię  w ie lk i rozw ój K ated ry  
F izyki T echnicznej.

Poza ty m  m ów i rek tor  
K lim ek  —  w ed łu g  naszych  
zam ierzeń  narodzić  się  m a: 
K atedra R adipehem ii

K ated ra  B io lo g ii P rzem y 
słow ej

szereg  k atedr na w y d zia le  
b u d o w n ictw a  lądow ego; 
rozw ijać:

K atedra G arbarstw a. 
P rzysz łość  P o litech n ik i n ie 

rozłączn ie  zw iązana je s t  z 
tym i, d la których ona ży je
—  ze  stu dentam i, przysz łym i 
p racow nikam i i k ierow n ik a
m i przem ysłu . I od  n ich  w  
dużej m ierze zależy.

Historia 
jednego 

wynalazku
N arodził s ię  przed trzem a  

la ty  w  K ated rze  C iep lnych  
M aszyn , T łok o w y ch  i je s t  
„najdroższym  dzieck iem "  
p rofesora inż. Jana  W erne
ra i grupy jeg o  w sp ó łp ra co 
w n ik ów .

Na im ię  m a: s iln ik  w y so 
k op rężny  z  sam oczyn n ym  
zap łon em  do sam ochod u  
„W arszawa".

N ie  je s t  w y b red n y  —  w y 
starczy  m u 7 litró w  ropy na 
100 km , podczas gd y  obecn ie  
sto so w a n y  p otrzeb uje 12,5 l i 
tra benzyny.

W czesną je s ien ią  1956 ro
ku  p ierw szy  p rojek t p ojechał 
w  teczce  prof. W ernera do  
M in isterstw a  P rzem ysłu  
C iężkiego. P rojek t uznan o za 
in teresu ją cy  i w yzn aczon o  
w y k o n a w cę  części do proto
typ u  —  FSC  w  L ub lin ie . W  
lu ty m  1957 została  n a d es ła 
na do L ub lina szczegółow a  
dokum entacja .

Z am iast w  październ iku  
teg o  sam ego  roku, części b y 
ły  go to w e  dopiero la tem  
1958 i . ,  w  ogóle  n ie  nad aw ały

się  do u żytk u  —  w yk on an o  
je  sk and aliczn ie .

P op raw k i tr w a ły  z przer
w am i około  półtora roku —  
d o k ład n ie  do 8 styczn ia  1960.

S iln ik  w reszc ie  ruszył. A le  
po paru próbach pęk ł w a ł  
rozrządu. Z now u zw łoka, 
d łu g ie  m ies ią ce  oczek iw an ia .

P rototyp , k tóry  m ógł być  
g otów  już dw a la ta  tem u, 
dotychczas znajd u je  s ię  w  
stad iu m  prób. P rofesor sz u 
ka n o w eg o  m ecenasa . —  
„M oże Ż erań lu b  U rsus" —  
m yśli. W szędzie trzeba s y 
kać „dojść", zab iegać, pro
sić , kołatać.

„Ja b ym  rozum ia ł, g d yb y  
to  była ja ka ś  rew elacja  —  m ó
w i prof. W erner — ale to  
je s t z w y k ły , o rd yn a rn y  czte- 
ro cy lindrow y s iln ik , ty le  że 
dużo ta ń szy  w  eksploatacji. 
W szystko  je s t proste..."

W idać n ie  w szystk ^  i n ie  
dla  w szystk ich ...

O becnie, m im o ty lu  prze
szkód, próby nad s iln ik iem  
d ob iegają  końca. E fek t b ę 
d zie  o siągn ięty . A le  czy  trze 
ba b y ło  aż  ty lu  „cierpień"?

Kontakty 
naukowe

P oniższem u  rysu n ko w i, 
ilu stru ją cem u  sieć zagra
n icznych  ko n ta k tó w  n auko 
w ych  P olitechn ik i, n a leży

tów  przypada  na  A ng lię  
(28 ośrodków ) C zechosłow a
cję (22) i Z S R R  (16).

U czelnia abonuje  stale 777 
ty tu łó w  zagranicznych  cza . 
sopism  naukow ych , w  tym, 
295 z  Z S R R  i kra jów  dem o 
kracji ludow ej oraz 482 z  
kra jów  zachodnich.

W  ciągu ubiegłego ro ku  
akadem ickiego  P o litechn ikę  
odw iedziło  23 naukow ców  
zagranicznych , w śród  nich
— w ielu  uczonych  św ia tow ej 
sław y.

W  ty m  sam jrm  czasie za  
granicę w y jecha ło  28 p ra . 
cow n ików  nau ko w ych  P Ł .

„ D u c h y “
opiekuńcze
Dwadmieścia osiem  lat pracy w  

fcawoćfczie pielęgniarki, z  tego  
o ^ a tn ie  siedem  na Politechnice. 
TtTci jest ,,dorobek" pairii Marii 
M aeińskiej, która codziennie od 
dw unastej w południe do ósmej 
w ieczór urzęduje w am bulato
rium uczelnianym . Zna ją za
pew ne każdy pracownik, czy stu 
dent i ona chyba także zna  
•wszystkich Jest żywa kroniką 
uczelnianych epidem ii, wszel
kich Kryp. angin, niedomagań 
żołądkow ych itp.

Pani Maria Jest w ielce zafra
sow ana — oto zbliża się term in  
ostateczny, a dopiero 500 stu
dentów  zgtosiło się na szczepie
n ia przedw durow e. W ięc pani 
Maria zabiega u opiekunów  lat. 
•w Z-rzeszenlu Studentórw i gdzie* 
tyl&o się  da.

.Test energiczna, ruchliwa, zaw - 
wze uśm iechnięta. „Praca ze 
studentam i o<imł«tfza“ — mówi. 
„Są dla m nie mili, n igdy nie

— Ja tu Już — panie — piętna
ście lat pracuję i sw oje zdanie
o studentach mam. Nie powiem, 
żebym  Ich n ie lubił, szczególnie  
tych starszych. Do ol — pa.nie — 
na pierwszym  roku, to jeszcze  
dzicy 1 za dużo swobody im się 
daje. A o-ni n aw et nie wiedzą, 
jak się zabrać do roboty w la
boratorium. Raz to nakryłem  ta
kich, Jak się po ławkach ganiali, 
bo profesora jeszcze n ie  było. A 
jakem  wszedł do sali. to zgasili 
św iatło i zaczęli się ze m nie 
śm iać. Ale dostali za swoje. Każ
dy musi się nauczyć, żeby pra
cę i człowieka uszanować...

W ieczorem, gdy ostatni stu
denci i w ykładow cy opuszczą 
Gmach Główny, rozpoczyna swój 
długi spacer po salach 1 koryta
rzach p. Stefan M lkucki — w oź
ny i opiekun gmachu. Mieszka 
naprzeciwko Politechniki i spę
dza tu cały dzień.

Bez tej drobnej, zaw sze obec
nej sylw etk i w rogowych, gru
bych i-rt<łaoh. hall Gmachu 
G łównego w ydaw ałby się chyba 
pusty. I do tradycji należy, że 
pi-nfe>?orowle nigdy n ie zapom i
nała uścisnąć ręki Mikuckiemu, 
gdy sw ty k a ia  go ra*no. Obejmu
je w łaśnie wtedy swoją „wach
tę" na Schodach hallu.

A

się  k ilka  dod a tko w ych  słów
w yjaśnieniu .

P o litechnika  Łódzka  %ośpół- 
pracuje ze  116 ośrodkam i 
n a u ko w ym i w  22 krajach  
św iata . N a jw ięce j fcontak-

narzekają, do choroby podcho
dzą z  humorem. Zeby jeszcze  
chcieli się  leczyć. A le oni przy
chodzą tylko po zaświadczenia. 
N ie roziumleją, że trzeba dbać o 
adrowle...

590 Śniadań. SOO obiadów, 300
kolacji — oto codzienna porcia, 
którą pani Klementyna Narwus 
wraz z personelem  sw ojej sto
łówki raczy nienasycony studen
cki żołądeik Politechniki.

W łaściwie m ogłaby napisać h i
storię łódzkich stołów ek akade
m ickich. Zaczynała „w tym  fa
chu" przed 12 laty, jeszcze za 
czasów ..Bratniaka". Na Poli
technice spraw uje rządy od lat 
czterech, N igdy nie spotkała się  
z pretensjami ze strony studen
tów, uważa ich za grzecznych  
1 uprzejm ych, żałuje „straty"  
każdego absolwenta.

Zalttle też trochę tamtych la t  
nie w szystko było „w porząd
ku", Jafc dziś. w  których deli
kwenci bez grosza kombinował! 
podwójne obiady i trzeba s ię  
było dobrze nagłow ić, by w szy
stkich obdaielić tym, co było do 
dyspozycji.

Dziś jest Inaczej — w szystk ie
go do syta, żołądki studenckie  
odpow iednio napełnione, ale „ro
m antyki" m niej...

Honoris 
Causa

P ierw szy  na P o litech n ice  
Łódzkiej ty tu ł D oktora N auk  
T ech n iczn ych  hon oris causa, 
nad any  zosta ł przez Senat 
A k adem ick i, p ierw szem u jej 
rek torow i prof. drow i B ohda
n ow i S te fa n o w sk iem u  w  1949 
roku.

Na u roczystości 15-lecia  Po
litech n ik i Ł ódzkiej 7 m aja  
b. r. ty tu ł ten  otrzym a dw u  
profesorów : prof. dr W ojciech  
Sw iętoslaw ski i b. rektor P o
litech n ik i Ł ódźkiej — prof. dr  
O sm an A chm atow icz.

Prof. dr  W ojciech Ś w ię to -  
sław sk i m im o, iż  pełn i 
funkcję profesora U n iw ersy 
tetu  W arszaw sk iego  z Ł odzią  
j e s t  śc iś le  od  w ie lu  la t  z w ią 

zany. Na P o litech n ice  Łódz
kiej pracują jego  byli w sp ó ł
pracow nicy, w y ch o w a n k o w ie  
i uczn iow ie. W badaniach  
prow adzonych  w  katedrze  
chem ii fizyczn ej — w id z i k o n 
tyn u ację  sw ej szkoły .

Prof. S w ię to sla w sk i jest  
w y b itn ym , św ia to w ej s ła w y  
pięćd ziesięc io lec ia  w  zakresie  
cze chem ii po lsk iej o sta tn iego  
uczonym . U k szta łto w a ł o b li-  
term ochem ii, ebu liom etr ii, 
k riom etrii i azeotropii. T w ór
ca nauki o  polizaotropii i  
i szk o ły  badaw czej. O rganiza
tor po lsk iej w sp ó łczesn ej f i -  
zyk o -ch em ii.

„W końcu  roku 1931, k ie d y  
pojęcie n eu tronu  było ty lko  
m a ja k iem  n aukow ym , w ysu 
w ał koncepcję  m ożliw ości ne
u tronow ych  przem ian  p ier
w ia stkó w  chem icznych “ —  
pisze  o  profesorze w  p o św ię 
con y ch  m u w sp o m n ien iach  
prof. dr A lic ja  D orabialska.

Prof. Sw iętoslaw ski urodził 
się w  1881 r. D oktor chem ii 
(W ijów), doktor H. C. U n iw er
sy te tu  J a g ie llo ń sk ieg o  w  Kra
k ow ie , doktor H. C. P o lite ch 
niki w  D reźnie, doktor H. C. 
U n iw ersy te tu  T ech n icznego  w  
B ud apeszcie , doktor H. C. 
U n iw ersytetu  w  B ukareszcie, 
prof. P o litech n ik i W arszaw 
sk iej (1918-1939), profesor  
U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego  
(od 1945 r.).

Z naczen ie  i ud zia ł prof. dr  
O sm ana A chm atow icza w  
rozw oju w spółczesnej chem ii 
są  ogóln ie  znane.

D oktor chem ii (W ilno), dok
tor filo zo fii (O ksford), członek  
korespon dent P A N  i szeregu  
to w a rzy stw  n au k ow ych  w  

kraju i za granicą. P rofesor  
U n iw ersytetu  W arszaw sk iego  
(1934—1939 i od 1953). W sp ół
organizator P o litech n ik i Łódz  
kie.) organizator i k ierow nik  
K atedry C hem ii O rganicznej 
P olitech n ik i Ł ódzkiej w  la 
tach 1945 — 1953. R e- 
latach 1949— 1952. Z asłużony  
badacz w  d z ied zin ie  chem ii  
produ któw  natu ra ln ych  i sy n 
tezy  organicznej.
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W izy ta to r K u ra to r iu m  Łódzkiego

środow isku  t organizacjach
m łodzieżow ych .

Tak na m łod zież  patrzą  
p ed a gogow ie , którzy  n aj
lep ie j w iedzą, że m im o  
w szy stk o  m łodzież n ie  jest 
zła . O dkryła karty , w sk a 
zała  w yraźn ie  na przyczy
nę sw ei choroby, z której 
trudno jej d źw ign ąć  s ię  bez  
po'mocy z zew n ątrz.

K toś pow ie: uzdrów m y  
sp o łeczeń stw o , które — jak  
dotąd — n ie  daje  m łodzieży  
dobrego przykładu . S łu szn y  
postu lat. U zdrów m y, najlep iej  
już od najb liższego  p o n ie 
dzia łku. T ym czasem  jest to 
proces d ługi, na łata ob liczo 
ny, a m łodzież  dziś patrzy, 
bierze  z ły  przykład, rośnie.

T rzeba d o ra źn eg o  za b ie 
gu, szybk iej pom ocy ze  
strony  konkretn ych  czy n 
n ik ów : dom u i szk o ły . N ie 
chaj m łodzież  tutaj znaj
d z ie  dobry przykład, op ie
kę, zaspok ojen ie  sw ej c ie 
kaw ości życiow ej, sło w em  
praw d ziw ą  przystań.

Czy to  pom oże, uzdrow i?
—  N a p ew n o  w  jak iejś  
m ierze. C iep ło  rodzinne, 
serd eczn a  troska i opieka ■ 
dom ow a, odp ow ied n i dobór  
treści poznaw czych  w  szk o
le, zw iązan ych  z  za in tereso 
w a n iem  m łodzieży, w łaści
w y k ii m at w y ch o w a w czy  

n ie  pozostaną bez w p ły w u .
D om  rozbity n ie  w ych o

w u je, lecz  dem oralizu je. 
A w anturą , p ijań stw em , roz
w ią z ły m  życiem  — a r a w e t  
ja w n ą  p rostytu cją . W ycho

w an k a  liceu m  dla w y c h o w a w 
czyń  przedszkoli, zd ecyd ow a
na kandydatka do usun ięcia  
ze w zg lęd u  na dem oralizu jącą  
p ęsta w ę  i zły  w p ły w , w  
szczerej ■ rozm ow ie  z n a

uczycielk ą  skarży się: „K to  
m iał m nie w ychow ać... gdy  
m iałam  5 lat, m atka spro
w a d za ła  koch an k ów , m y 

śląc, że tego  n ie rozum iem . 
W tej a tm osferze  i 7. po
g łęb ia jącym  się  urazem  do  
m atk i w zrastałam ".

A  w ięc  m atka p rzek reśl.-

m im o n ajlep szy ch  ch ęci n ic ty  sym b o llsty k i u S t o W d e g o
dziecku  z s ieb ie  n ie daje. czy W ysp iań sk iego  gd y  tym

Uczeń w ie k u  atomowego 
i szkoła epoki kamiennej

Od p ew n eg o  czasu proble
m y m łodzieżow e sk up iają  
u w a g ę  środow iska  łódzkiego. 
Z agadn ien iu  tem u p o św ięca  
sw e  szpalty  in icjator d y 
sk u sji — tygodn ik  „O dgłosy".

i
O ddajm y ty m  razem  naj

p ierw  g ło s  m łodzieży szk o l
nej, n iech sam a p o w ie  o  so
bie. Idąc za tym  g łosem , tra
fim y  m oże d o  sedn a sp raw y
i przekonam y s ię , czy m ło
dzież  je st  rzeczy w iśc ie  zła.

„M łodzież m a za sobą pe
w ien  kryzys zw iązan y  z roz
padem  ZM P i m in ionym  
okresem . M ówi s ię , żc  ch u li
gani, a le  problem  ch u lig a ń 
stw a  to jHłjęcie szerok ie  i do
tyczy  nie ty lk o  m łodzieży . JTu 
n ie  odgryw ają  r° l i  w aru n k i 
m ateria ln e, bo ob serw u jem y  
to sam o na Z achodzie, gdzie  
poziom  życia jest znaczn ie  
w yższy . P rzyczyna leży  gdzie  
indziej.

P rzed w cześn ie  sty k a  się  z

trudnościam i życia  sły szą c  o 
po p ełn ia n y ch  p rzestępstw ach  

gospodarczych, o  c iężk ich  
w arunkach  b ytow ania  tych  
ludzi, którzy pow od u ją  s ię  w  
sw y m  życiu  jed yn ie  uczci
w ością ... W tych  w arunkach  
m łodzież  szuka rozp aczliw ie  
sw eg o  ideału  a n ie znajdując  
go b u ntu je  s ię  przeciw  
istn iejącem u sta n o w i rzeczy. 
B un t ten przybiera różno 
form y. N ajczęśc iej przejaw ia  
s ię  w  negacji istn iejących  
praw  m oraln ych  M łodzież  
udaje cyn iczną , a z czasem  
sta je  s ię  n ią  napraw dę. Z 
cynizm u zaś w yrasta  pro
blem  chu ligaństw a... A le f 
m łodzież  n ie  jest zła".

W tak im  św ie tle , w  ta
k iej życiow ej opraw ie  w i
dzi Ł m łodzież  jej przed sta
w ic ie lk a , dając tem u w yraz  
w  zadaniu  m aturalnym . 
D ziew czyna pow ażn a, s ta 
teczna, dzia ła jąca  w ie le  w

ła  sw ój au torytet, zoch y- 
dziła  m iłość  w  oczach d ziec
ka, zab iła  id ea ł m łodzieży. 
A  tak ich  m atek  czy o jców  
tysiące, o  czym  p isa ł już w  
„O dgosach" T. Szew era.

M łodzież p ragn ie  miiłości 
m atczynej, rodzicielsk iej, 
goni też za m iłością  sek su a l
ną, L ecz  rzecz w  tym , że 
pozbaw iona m iłości w  do
m u, s i łą  rzeczy traktu je  

m iło ść  sek su a ln ą  brutalnie. 
Inaczej n ie  um ie, bo istoty  
i p ięk n a  uczucia  m iłości 
n ik t jej n ie  nauczył.

D z iesią tk i, se tk i i ty sią ce  
przyk ładów  sw o is te j m a
rtyro log ii dziecka  w  dom u  
ro d z ic ie lsk im  m ożna przy
taczać. S erce  kraje  się , w ło 
sy  stają na głow'ie, gdy s łu 
chać sp ow ied zi w y ch o w a n 
ka.

T aka je st  p ierw sza  k a te 
goria  dom ów . D ruga, to  
dom  zapracow any na zm ia
nę  przez 24 godziny , który

Jedzen ia  i przyodziew ek  —  
t:> w szystko . L ecz d la  d z iec 
ka to  bardoo m ało. K to je  
zrozum ie,' k to  nauczy pa
trzeć na św ia t —  życie, kto  
otoczy m iłością  i opieką? —  
C hłód  i pustka w ion ie  ze
w sząd , w yp ęd za  za próg ro
d zic ie lsk ieg o  dom u, na u li
cę.

J est jeszcze trzecia kate
goria dom ów . T rudno tu  
m ów ić  o rozk ładzie  rodziny, 
rodzice n ie  są zapracow a
ni, a le  ich w y god n ictw o  
przeraża. „Jestem  m łoda  
chcę m ieć  sw oje  p ryw atn e  
życie, k ino, kaw iarn ie , to
w arzystw o"  —  recytu je  bez  
zająkn ien ia  m atka zapytana
o  pow ód roabiiSU n n  a n i e n i a 
sw eg o  syn a .

A  co z dzieck iem ? W  
każdym  przypadku idzie na 
ulicę , gd zie  op iek u ją  s ię  

nim  k oledzy  i różnej m aści 
doradcy.

N ie  zdaje  w ię c  często  
egzam inu  sp o łeczeń stw o , nie  
zaw sze zdaje go dom . Idź
m y ted y  śladam i m łodzieży  
do szkoły , m eże tutaj znaj
d zie  ona to, czego  n ie  w y 
n iosła  z  dom u. Bo jak się  
m ów i —  szkoła to  drugi dom  
dziecka.

A le  szkoła  m usi być  
atrakcyjn a  dla dziecka  
w iek u  atom ow ego, m usi d a 
w a ć  w ied zę  na w sp ó łczes
nym  poziom ie.

A  jak je st  w  rzeczy w i
stości?  G dy ży cie  narzuca  
nieodp arcie  m asow e w y 
k szta łcen ie  na poziom ie  

średnim , gdy za in tereso w a 
nia m łod zieży  idą w  no
w ym  kierunku, nasza w ie 
dza szkolna  zatrzym ała  ii*, 
n a  początku  X X  w.

T ym czasem  m łodzież  c ie 
k aw i w sp ó łczesn ość, zaś  
szkoła  z  uporem  k u lty w u je  
przeszłość  b ez  w yraźn ej 
m y śli o  przyszłości.

Z m ien iają  s ię  epok!, 
zm ien ia ją  s ię  ludzie, zm ie 
n iły  się  pojęcia. W spółczes
n y  m łodzian  w sk azu jąc  na 
cha łu p ę  ch łop sk ą  ipodpartą 
belkam i od stron y  w e jśc io 
w ej — bo staruszk a  w’a liła  
się  już, pyta: czy  to dw orek  
szlach eck i? . C h arak terystycz
ne pytan ie , w ie lk a  jego  w y 
m ow a.

M łodzież p ow ojen n a  nie  
je st  sen tym en ta ln a . 1 T w ar
de  ży c ie  —  ż y c ie  zm a- 
le n a ł^ o w a n e , g w a łto w n y  
pastęp  tech n iczny , w y 
łu g o w a ły  ją  z tych  sz la ch et
nych  p ierw iastk ów . R om an
tyzm , to daleka bardzo prze- 
sizłość zahaczająca o  epokę  
kam ienną.

„U czeń  w iek u  atom ow ego, 
szk o ła  z epoki kam iennej"
—  takiim sk eczem  u św ie tn i
li m aturzyści sw ą  stu d n ió w 
kę, w  jed n ej ze  szk ó ł łódz
k ich . —  W ym ow ne to  i —  
n ieste ty  —  n ie  pozbaw ion e  
racji w id ow isk o .

Na trudność zw iązan ia  
ucznia  z przeszłośc ią  skar
żą s ię  pow szech n ie  n a u czy 
c ie le . I słu sen ie , inaczej n ie  
będzie, sk oro  k ażem y m ło 
d em u c z ło w iek o w i roztk li-  
w ia ć  s ię  nad „Trenam i" K o
chanow sk iego , n icow ać „P sa l
m y p rzy sz ło śc i11, d ooiekać is to

czasem  d la  n iego  sym b olik ą  
sp utn ik  zd ob yw ający  kosm os.

U siłu jem y  m ło d z ieży  na  
s iłę  w tłoczyć  rom antyzm  do  
głow y, podczas gdy te 
w szy s tk ie  pojęcia  są  jej 

obce — odlegle .
U czym y nP. h istor ii z  d e 

talam i przez w ie le  n iepro
d u k tyw n ych  godzin, zam iast 
u m ożliw ić  poznan ie  w sp ó ł
czesn ego  procesu  h istorycz
nego. F ak ty  a n ie  prob lem y  
w s zech w ła d n ie  dom inują. 
K onia z  rzędem  tem u, k to  
rea lizu jąc  obecny program  
w  oparciu  o  podręczn ik  na
uczy m łod zież  rew olu cji  
francusk iej.

N ied a w n o  by łem  w  szl«*r* 
na k on cercie  ży w eg o  s ło 
w a . A ktorka recytu je  z  g łę 
bokim  odczuciem  utw ory  
ilu stru jące  okres okupacji. 
S ło w a  padają jak huk n isz
czy c ie lsk ich  dział, ze  strof  
w y ziera  traged ia ludzka. 
Przechodzą po c ie le  dresz
cze, n iek tórym  z grona n a 
u czy cie lsk ieg o  zakręci s-ię 
łza w  oku. A  m łodzież? Na  
ogół w yraz  tw arzy  bez od
czucia, w ie lu  n a w et u śm ie
cha s ię  pogodnie.

A  co m ów ić  o  dalszej 
p rzeszłości sprzed  k ilku set 
la t?  — To epoka kam ienna.

Czy w  tych w arunkach  
n a leży  zam knąć przed m ło
dzieżą  przeszłość? N ic  p o 
dobnego. M łody cz ło w iek  
m usi zetk nąć s ię  z  rom an
tyzm em  w  szk o le , m usi po
znać p atriotyczne poryw y, 
m usi poznać hum anizm  n ie 
zbędny w  m ięd zylud zk ich  

stosun kach . B oć p rzecie  
d zisiejsza  ku ltu ra  w yrosła  
na fun d am en tach  d aw nych . 
A le  d z isie jszy  uczeń  w in ien  
poznać ty lk o  jej fun dam enty  
a n ie  grzebać s ię  w  ca łym  
pod piw n iczen iu  —  jak  to 
robi w  szk o le  na s iłę .

„Album prababki" w  star
szym  pokoleniu wzbudzi 
w spom nienie, dostarczy
przeżyć, a w  młodym —■ 
w yw oła uśm iech politowa
nia.

S zk o ła  d la m łodzieńca  ato
m o w ego  jest nudna, obca ,
n ie  w iąże w ychow anka , n ie  
od d zia łu je  na n iego. N au czy
cie l i uczeń przechodzą obok  
sieb ie , n ie  rozu m ieją  się , są  
sob ie  obcy. Z aw ied zion y  m io
dy cz ło w iek  patrzy na szk o łę  
jak na zło  k o n ieczn e  i w  25% 
określa  ją m ianem  koszm aru.

Uczjcń przy łap any przez  
m ilic ję  z dużym  ładu nk iem  
środk ów  w y b u ch ow ych , oś
w iadcza, że  ch c ia ł szk o łę  
w y sa d z ić  w  pow ietrze.

G dzie zatem  k ieru je  sw e  
kroki uczeń , by w yży ć  s ię , 
by zaspok oić  sw o ja  c iek a 
w ość, w  w yp adk u , k iedy ani 
dom , an i szkoła n ie  dają  te
go  czeg o  o d  d z isie jszeg o

życia  w y m a g a  m ło d y  czło
w iek?

Z osta ła  k aw iarn ia , którą  
la n su je  s ię  na p o tęg ę  z m y 
ślą  o  m łodym  p o k o len iu . 
O tw arto  jej w ro ta  d la  m ło
d z ieży  szko lnej na o śc ież  w  
trosce  o  „ku lturalną" roz
ryw k ę, o  w y p oczyn ek  po  
pracy. T utaj nab iera  s ię  po
trzebnego sz lifu , o g ła d y  to
w arzy sk ie j, tu  bogaci s ię  
słow n ictw o , tu  zaipoznaje s ię  
z  ży c iem  od  stron y  pod
szew ki.

W kaw iarn i lic ea lista  
otrzym uje  do dalszej odprze
daży w  szk o le  narkotyk i: 
m orfin ę, kokainę, tutaj m oż
na otrzym ać podrobione  
św ia d ec tw o  lek arsk ie , tu  

m ożna zarobić i stracić  —  
najczęśc iej zdrow ie. K a
w ia rn ia  — to szk o łą  życia, 
a le  w  najgorszym  w ydaniu .

W X V II — X V III w . w  
o k resie  try u m fa ln eg o  p o 
chodu k a w y  przez E uropę  
lek arze rozpoczęli z n ią za
c iek łą  b ata lię  tw ierdząc, że  
kaw a sta je  s ię  „ straszliw ą  
nam iętnością; desp otycznym  
przyzw yczajen iem ".

Skraca życie. „Colbert 
sp a lił so b ie  kaw ą ż o łą d e k .. 
jak aś k siężn a  um arła  od 
k a w y  po c iężk ich  c ierp ie 
niach, a w  jej żołądku zn a
leziono  po śm ierci se tk i m a
łych  w rzodów ,... gubernator  
FlW idrii um arł od  raka na  
ręku sp o w od ow an ego  przez  
p ija n ie  k a w y “.

D ziś w  okresie  renesansu  
kaw iarn i, które ob ję ły  
sw y m  za sięg iem  m łodzież  
szkolną n ie  pow tarzam y ta 
k ich  bajek. N atom iast  
stw ierd zam y: kaw iarn ia  
sk raca  ż y c ie  m łodzieży  w  
in n ym  sensie , w y ja ło w ią  ją  
z uroku m łodości, czyn i ją  
p rzed w cześn ie  starą, a w  
w ie lu  przypadkach sp row a
dza na d rogę k o n flik tu  r. 
praw em , u czy  n ieposzano- 
w a n ia  norm  sp ołeczn ych .

U czeń  czy  uczen n ica  z  
tarczą na ręce  w  kaw iarn i 
pełnej dym u  1 oparów  
w in n o -a ik o h o lo w y ch  to e le 
m en t d ekoracyjny  n iezb yt  
bu d u jący  i pożądany. N :c  
tu m iejsce  m łodzieży . B o i
ska, p ły w a ln ie , sz lak i tu ry
sty czn e  w in n y  k ip ieć  ży
ciem . Tu m łodzież  w in n a  
znaleźć up ust d la  sw ej  
en erg ii. K luby, teatry , z e 
sp o ły  m uzyczne, kola za in 
tereso w a ń  —  to droga d o  
ku ltu  raln ego, tow a rżysk i ego  
i estety czn eg o  . p od n iesien ia  
poziom u.

K to  tem u w in ien , że  n ie  
je s t  tak? S p o łeczeń stw o  czę 
sto  zim ne, obojętne, i niie 
bu du jące sw ą  postaw ą, dom  
ro d zic ie lsk i na uboczu o d 
pycha brakiem  uczucia, o p ie 
k i i duszną a tm osferą  drob- 
nom ieszczańską. szkoła nuży  
z  w ła sn ej i n ie  z  w łasn ej 
w in y . Z ew sząd  w ie je  nudą
—  pustką.

A  m łodzież?

Najostrzejsze ołówki świata

Larry Reynolds
Oto kolejny bohater „cyk- 

Hcwiy'1 amerykańskiego humo
ru obrazkowego: BUTCII. Tym 
razem — jest lo autentyczny..* 
włamywacz.

Postać sympatycznego wła
mywacza ma swój stary lite
racki rodowód, poczynając od 
sławnego Arscna Łupina. 
Twórca Butch*a — I-arry Rcy-

s tr

s dqlosu

no lds — wyszedł je<lnak od 
filmu: protoplastu jego boha
tera byl aktor Wallaee Boery 
ze świetna kreacja zbuntowa
nego. a przecież budzącego 
współczucie więźnia — w fil- 
mie reżysera George Ililla, 
„Szary dom‘‘ (1930).

Bułcli — bohater żartów ry
sunkowych n a rodził .się w kil
ka lat później — i z miejsca 
zdobył ogromna popularność. 
Jej sekret polega na cechach 
charakteru Buteha: jest dobro
duszny. nikomu nie wyrządza 
krzywdy, kocha dzieci — i w 
rzeczy w i.s I ości żadne przes U‘P“ 
stwo nigdy mu sic nie udaje. 
Albo trafi pod niewłaściwy

adres, albo kłoś ąo uprzedzi, 
lub if!i — jcifO znajomy, pie
kielnie sprytny i złośliwy sta
ruszek 1)0 prostu sypnie 
przed policja...

Jako całość — przyR O dv 
nmcha stanowią dowcip
ną odtrutkę na „czarną" 
literaturę Kanirslcrską, tak roa- 
winięta w USA.

Żarty Ie przez szereff la*

ukazywały sic reirularnłe, co 
tydzień, w ambitnym magazy
nie ilustrowanym „Collir r.s“. 
Po likwidacji tego pisma, pra
wo pierwodruku, po ostrej 
walce z innymi redakcjami 
— uzyskał tysjodnik .,I.ook‘‘. 
Stąd — przedrukowują sys
tematycznie dowcipy Reynoldsa 
dziesiątki pism na całym świe
cie. (j-ert)

— Pan w ybaczy , pracow a
łem  w łaśn ie  w  sąsiedztw ie  
u  jub ilera  — k iedy  poczu
łem  ten sm a ko w ity  zapach.

i W L y  i ; ' ' \  W -

i i '! Ł  : ! ,
—  Sypną łeś m n ie  przed  

policją, żeby  nie przegrać  
te j partii —  co?
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Korns m m m

— Gdzie odważni, którzy 
by wzięli na siebie n ie n a 
w iść  sz la ch eck ieg o  gm inu?
—  B u tler  zezo w a ł p ytająco .
—  O budzili i rozk ru szy li  
bezm yśln ą , og łu p ia łą  m asę?  
N ik t w a lczy ć  o to n ie  chce.
—  Z aczerp nął pow ietrza . —  
Z gubi nas beztrosk a  polsk a , 
ob ojętna  na w szystk o , co n ie  
zagraża naszem u dom ow em u  
szczęśc iu .

,.W alczyć"? T y zen -

Powleść historyczno

P o  grubych , popękanych' 
■wargach ojca  jezu ity  p rzew i
n ą ł się  b o leśc iw y  grym as, 
tw a rz  przybrała  w y ra z  do
brodu sznej n iw W ętn o śc i.

B u tle r  z n iec ierp liw io n y  
ru szy ł w  k ieru nk u  gabinetu . 
K sią d z  jak  m łod zien iaszek  
d a ł su sa , p rzec ią ł idącem u  
drogę, rozp ostarł ręce  i  jak  
rozk rzyżow any na. drzw iach , 
zagrod ził d o stęp  d o  k r ó lew 
sk ich  kom nat. C ień zd u m ie
n ia  w io n ą ł przez tw arz  obeir- 
szteira. Z dum iony i w śc iek ły ,  
p oczu ł na p lecach  d o tk n ięc ie  
czy je jś  ręk i, od w ró c ił s ię  
g w a łto w n ie  i u jrza ł referen 
darza w ie lk ie g o  koronnego, 
pan a  A n drzeja  M orsztyna w  
to w a rzy stw ie  T yzenhauza. —  
Cóż się  sta ło?  D laczego  w a sz
m ość  pan  tak i zagn iew an y?
—  z u k ład n ym  u śm ieszk iem  
za p y ta ł poeta .

U ją w sz y  o b ersztera  pod  
ram ię , poprow adził go  do  
S a li M ozaikow ej. B utler  p o 
z w o lił s ię  prow ad zić , szed ł 
m ięd zy  referen d arzem  a  p o 
kój ow cem , w zbu rzony, o ś le 
p ły  z fu r ii i gn iew u .

P a n  M orsztyn u sia d ł obok  
B u tlera  i w y ją ł z  k ie szo n k i  
tab a k ierk ę  k am eryzow an ą  
diam entam i. B u tler  za trzy 
m a ł w zro k  na szy lk reto w y m  
w ie cz k u  z  p o rtretem  k ró lo 
w ej.

—  W aszm ość pan z d z iw io 
n y  p ew n ie , sk ąd  u  m n ie  to  
cack o  ? —  p o eta  obrócił ta 
b a k ierk ę  w  p alcach . —  T ra
fiła  ona d o  m nie , jako  sipłata 
d łu g u  od w o jew o d y  p om or
sk ieg o  D enh offa , k tóry  otrzy
m a ł ją  w  p rezen c ie  od  kar
d y n a ła  R lch e lieu  za  s ła w n e  
w y m o w ą  p o ch w a ły  w d z ię 
k ó w  bosk iej L uizy  przed  kró
lem  W ładysław em . —  C hi
ch o ta ł cicho.

—  Istota  k on flik tu  eu ro p ej
sk i ego w  naszych  czasach , to  
•w alka m ięd zy  Francją  i A u 
strią  o  p an o w a n ie  nad E uro
pą. L u d w ik  C zternasty , gdy  
d orośn ie , Łada śm ierte ln y  
cios ch w ieją cem u  się  k o lo so 
w i cesarstw a , na gruzach  
k tórego  w zn ie s ie  gm ach  no
w ej m onarchii u n iw ersa ln e j. 
D la teg o  p o w in n iśm y  iść  z 
F ran cją . To p ierw sza  p ra w 
da.

B u tler  żach n ą ł s ię , jak  
człow iek , z k tórego  chcą zro
b ić  bła>zna.

—  D ruga praw da jest taka, 
że przy ak tu a ln y m  sposob ie  
se jm o w a n ia  ta  R zeczpospo
lita  sto czy  s.ię w  przep aść —  
pan  M orsztyn ocen ia ł to z  
ch łodną obojętnością , jak le 
karz  k on sta tu ją cy  n ieu lecza l
n ą  chorobę.—M arla L ud w ika  
c h c e  tem u zaradzić przez  r e 
form ę se jm o w a n ia  i e lek c ję  
v iv e n te  rege, za  życia  króla. 
N a  n astęp cę  po Ja n ie  K azi
m ierzu  p rzew id zia n y  je st  syn  
k sięc ia  L u d w ik a  K ondeusza  
W ielk iego , H en ryk  J u liu sz  
d ’E ngh ien  — referend arz ko
ronny m ó w ił b ez  pośp iechu
—  k tóry  m a p o ślu b ić  s io 
strzen icę  naszej kró low ej, 
A nnę, córkę A n ny  G onzagi, 
żony  palatyna  nadreńskiego. 
K rólow a, jak  w aszm ość  panu  
w iadom o, n ie  zazn ała  s ło d y 
czy m acierzyń stw a . C ale jęj 
n iezaspokojon e u czu cie  sp ły 
n ęło  na tę  d z iew eczk ę, A nnę.

B u tler  rzu cił w śc ie k łe  
spojrzen ie  na referend arza  
koronnego. P an  M orsztyn od
garnął łagodn ie  z tw arzy  ob
f ite  loki czarnej peruki. —  
W aszm ość zran ił w o jew o d ę  
k rakow sk iego .

—  Cóż to m a do rzeczy?

—  P a n  m arszałek  L ubom ir
sk i, oburzony na w aszm ość  
pan a za d esp ek t w yrząd zon y  
jego p rzy ja c ie lo w i, k sięc iu  
Z asław sk iem u  —  tłu m aczy ł  
niedb ale  pan M orsztyn. —  A  
kró low ej za leży  na poparciu  
jej p lan ów  d yn astyczn ych  
przez  pana L ubom irsk iego. 
P o co  w aszm ość  zadzierał z 
k sięc iem ?  To m agnat. P ie rw 
szy  senator  w  R zeczyposp o
lite j. G łow a sły n n eg o  na ca
łą  Ptodskę rodu.

P a n  M orsztyn zm ierzy ł 
podkom orzego urażonym  
w zrok iem . —  O stoją m onar
c h ii je st p ra w o  i  honor. T ak  
m ó w i królow a.

—  K rólow a n ie  zn a  s i ły  
oporu, jaki s ta w ia ją  je j w r o 
gow ie .

—  D la teg o  w ła śn ie  n ie  
m ożna w a lczy ć  ze  w szy s tk i
m i. —  R ysy  w ą sk iej tw a rzy  
p o ety  u łoży ły  s ię  w  w y ra zie  
p rzen ik liw ej z ło śliw ości. —  
K ról jegom ość  m a w ie lu  w ro
gów : R ad ziejow sk i, O paliń 
sk i, Z asław scy , P otoccy , cala  
fronda m agnacka, T rzeba  
dzia łać  rozw ażnie. K ról jeg o 
m ość  je s t  słaby.

—  O tóż to, słab y! —  B u 
tler  zerw a ł s ię  z fo tela , o -  
gram ny, zd aw ał s ię  w y ższy , , 
d y sza ł g łośno. —  S ła b y l —  f  
rzu c ił s ię  do w y jścia .

—  O dp row ad ź w aćpan  p a - ’ 
na  p od kom orzego  —  p o lec ił  
zn acząco  referen d arz  T y zen -  
hau zow i, k tó ry  zrozum iał: 
„P ilnu j, żeb y  n ie  pop ełn ił  
Jakiegoś sz a leń stw a ”.

I d la teg o  T yzen hauz stara ł 
się  zagadać w zbu rzonego  
obersztera . —  P raw da to —  
za p yta ł już w  kom n acie  B u 
tlera  —  że R ad ziejow sk i u -  
c ie k ł do Sztokholm u?

Zapartelc zd ąży ł już rozpa
l ić  pod kom inem . D u że  p o la 
na sp a la ły  s ię  w  szk a rła tn ych  
trzepoczących  język ach  p ło
m ien i. B utler  zrzucił p łaszcz, 
odp ią ł szpadę i zasiad ł w  
fo telu  przed p łom ien isk iem . 
Szkarłat bu zu jącego  ognia  
rzu ca ł różow ą łunę n a  tw arz  

m atow ob lad ą  w  obram ow an iu  
potarganych  w ło só w  o  m ie 
d z ian ych  reflek sa ch . —  U  
k ró low ej i u kró la  odm ów io
n o  m l a u d ien cji.

T yzen h au z oparł się  łok 
c ie m  o gzym s kom ink a i s to 
jąc, za łoży ł nogę o  nogę na  
krzyż. —  Z adaw ałem  sob ie  
n iera z  p y ta n ie  —  zaczą ł m ó 
w ić  z przesadn ie  ak cen to w a 
n ym  sp okojem  i pow oln ośc ią , 
ro zciągając  sy la b y  —  czy  
w a szm ość  m a sz  se r ce  na  
w ła śc iw y m  m iejscu , czy  m o 
że  ty lk o  b ry łę  lodu  zam iast 
serca?

B u tler  rozp rostow ał s ię  w  
fo te lu , p od ał s ię  tu ło w iem  
do przodu, zacisn ą ł w argi, po  
bok ach  zw a rty ch  ust w y s tą 
p iły  guzy. \

—  W aszm ość zab ił p o ru cz
n ik a  w o jsk  n ad w ornych  pod -  
k a n clerzyn y , R y lsk ieg o  —  
pok ojow iec  k ró lew sk i zm ien ił 
ton. —  Za co? —  za p yta ł o- 
skarżyciedsko,

—  L żył króla —- B u tler  o -  
pad ł na oparcie fotela .

Jak  to  „ lży ł”?

—  Z niew ażał osobę króla  
jegom ości za to...

—  Za co? Za co?...

—  Za to, że  kró l u w ię z ił  
pod k an clerzyn ę  —  szorstko  
dok o ń czy ł B u tier .

—• C zym  dobrze zrozum iał?
— T yaenhauz zrobił krok w  
ty ł. —  W aszm ość pow iada?

—  zaczą ł p o jm o w a ć  coś  
niecoś. — A leć przec ie  pod -
k a n clerzyn a  n ie  u w ięzion a! 
M ów iłem  o tym  w a szm ości w  
P iotrk ow ie , przed tw y m  w y 
jazdem  do W iednia . Dlac;*?- 
go w aszm ość n ie  p o w ied z ia ł  
o  tym  n ieborakow i? Jezu sie, 
n ie w in n ie  zg in ął sz lach cic!

B u tler  m a ch n ą ł ręką. —  
W aćpan tego  n ie  rozu m iesz  
tłu m aczy ł zm ieszan y . — N ie  
m o g łem  w y sta w ia ć  na 
szw a n k  a u to ry te tu  króla  je 

gom ości — m achnął ręką
—  A u to ry te tu  korony, Ta 
k om edia  d la prostaczków ", 
ja k żeś to  w a ćp a n  n a z w a ł —

XIX .

—  W aszm ość się  zap ląta ł. 
T a cy  jak  ty , lu d zie  śm ier
te ln ie  pow ażn i, w ie lu  rzeczy  
nie  m ogą pojąć. A le  w asz
m ość zabił sz lach cica . Lu
d z ie  sarkają . To w aszm ość  
chyba rozum ie? —  szydził.
—  A  dziś już tak  n ie  m oż
na. W aszm ość rąb ie  jak  osza  
la ły , T ak sam o by ło  z k s ię 
ciem  Z asław sk im . K rólow a  
chce  w zm ocn ien ia  w ład zy  
k rólew sk iej. Zgoda. K rólow a  
chce  s ię  oprzeć na rega li
stach. P raw da i to, A le  
zn ów  tacy  jak w aszm ość  m a 
ją  przec iw ko so b ie  w ie lk ie  
rody i sz lach tę , p rzy ciśn ię tą

h au z śm ia ł s ię  cicho. B ez
g ło śn y  u r ą g liw y  śm iech  roz
p iera ł go  w p ra w ia ją c  w  
d rżen ie  h a fty  j koronk i na 
a tła so w y m  stroju . —  W asz
m ość w a lczy ł, i czym  s ię  to  
sk ończyło?  L ep iej so b ie  za
o szczędzić  z łu dzeń  i d arem 
n y ch  w y s iłk ó w ,

—  Z m ó w iliśc ie  s ię  z  kró
lem ! — B u tle r  p o g ro z ił T y  
zen h a u zo w i p ięścią .

—  T o  w aszm ość  przecie  
bronisz króla , n ie  ja! — rep
lik o w a ł p o k o jo w iec  k ró lew 

ski.

B ron ię. I n ie  ja  jeden*

ru ch liw a  ręka z su n ęła  s ię  
b ezw ła d n ie  m ięd zy  rozsta
w io n e  k olan a . — To n ieg o d 
n e  tronu .

—  Ż ycie  łudzicie m niej 
w a r te  d la  w a szm o ścl od fa ł
sz y w e j pow agi tronu? —  z 

przerażonym  zdum ieniem  za
p y ta ł T yzen h au z. —  A to ci 
d op iero! Z dan iem  w aszm o- 
ści zatem  król n ie  m oże  b łą 
dzić? A le  nasz król jeg o  
m ość je s t  zm ienn y. D ziś m y
śli tak, ju tro  inaczej. K to  
w ie , czy cudna je jm o ść  n ie  
b ęd zie  je szcze  od sia d y w a ć  
w ieży ?

—  D osyć. P rzesta ń  w a ć 
pan! —  B utler  zgnębiony  
w estch n ą ł bezradnie. —  Nic 
już z tego n ie  rozum iem .

—  N ic  d z iw n eg o ! — T y 
zen hauz śm ia ł s ię  kp iąco.

stop ą  m agnacką  —  ro zw aża ł 
chłodno. —  J ed y n a  n ad zie
ja  kró low ej w  panu L ubo
m irsk im , który  łu d zi królo

w ą, że  w  sp ra w ie  e lek cji v i -  
v e n te  reg e  ty lk o  arm ia w  
p o g o to w iu  w o jen n y m  m oże  
czegoś dokazać. A le  m a rsza 
łe k  n ie c ie r p i w a szm o ść  p a 
na. D la teg o  pad łeś ofiarą. 
S zczeg ó ln ie  po tym  coś na- 
broił w  W iew iórce  i w  K ra
k o w ie .

B u tler  p od n iósł s ię  z fo 
te la . W ściek łość  w ezb ra ła  
w  nim  nagle.

T yzen ch auz cofn ł się , n ie  
ze strachu. Z obrzydzen ia . 
J e g o  ary sto k ra ty czn a  ^natu- 
ra n ie  znosiła  zapachu spo
conej skóry, zakurzonej o- 
dzieży , w id ok u  naprężonej 
w ściek ło śc ią  tw arzy , kar
czem n ej, k łó tn i.

Rys. Tadeusz Kokietefc

B ronię  g o  przed n im  sam ym . 
Ś w ię to ść  Im ienia k ró lew sk ie 
go  u p rostych  ludzi...

—• L egen da! —  p rzerw ał 
im p erty n en ck o  T yzen h au z.
—  L egen da, k tórej nasz  K a

zko jan n ie  potra fi sp rostać.

B u tler  w  u n ie s ie n iu  za 
m ierzy ł się , jakby ch cia ł T y
zenhauza uderzyć, lecz  zre
f le k to w a ł s ię  i c h w y c ił go 

ty lk o  m ocno za rękę.

—  P uść  ż e  w aszm ość! —  
T yzen h a u z  jęk n ą ł z bó lu  i  
zaczął m a so w a ć  n ad garstek .
— B ro n isz  K ażkojana, a on  
ci s ię  tak  od w d zięcza , że  

s ię  odw raca do c ieb ie  p leca
m i i n ie  ch ce  znać.

Butler zapadł ciężko w t®* 
teJ.

M asując ręk ę  T y zen h a u z  
w r ó c ił z w y ra zem  zgorsze
nia na sw o je  p o p rzed n ie  
m iejsce . —  T eraz, k ie d y  ju ż  
po harap ie , m ogę w a szm o ść  
p an u  p o w ied z ieć , co o  ty m  
w szy stk im  m yślę . W  tym , co  

zam ierza królow a, n ie  m a za  
grosz sen su . T o m ajak i. Ża

den  argum ent n ie  przekona  
i żadna siła  n ie  zm usi tej 
sm oły , skom onu , te j h o ło ty  
sz la ch eck iej do uznan ia  er> 
lek cji za życia  króla . N aród  
to  n ie  c iasto , k tó re  m ożna  
u g n ia ta ć  ł m ies ić  w e d le  
sw ej w o li. W aszm ość p ły n ą ł  
p rzec iw k o  p rądow i i m u sia ł 
uton ąć  d la  m a ja k ó w  w y lę 
g ły ch  w  m ózgu  n iew ia sty , 

której B óg odm ów ił ła sk i 
m a cierzy ń stw a . G dyby n a 
sza  boska L uiza m ia ła  zw y 
cza jn e  zd ro w e  d z iec iak i, o -  
szczęd z iło b y  to  tem u  s ła w 
nem u K ró lestw u  zam iesza*  
n ia , a w a szm o ść  p an u  m itrę
g i i zm artw ień .

D zw on y z  kościo ła  o jcó w  
b ernardynów  aaczęły  b ić na  
nieszpór .

B u tle r  m ilcza ł. T w a rz  m u  
ja k b y  n a g le  postarza ła , sar
k a sty czn y  uśm ieszek , w  k tó 
ry m  b y ło  w ięce j b ó lu  n iż  
szy d erstw a , ż ło b ił p rom ien i
s te  zm arszczk i, rozchod zące  
s ię  od zew n ętrzn y ch  k ą tó w  
oczu. O ddzielona od p łaszcza  
w ło só w  sm u ga s iw y c h  n ite k  
p rzec ię ła  na uk os tw arz.

—  K ról jegom ość w  na
g ro d ę  za trudy p u śc ił w asz*  
m ości w  d z ierża w ę  ek o n o 
m ię  g ro d zień sk ą  —  ozn ajm ił 
T yzen h au z, —  W aszm ość  
w y je d z ie  d o  sta ro stw a  w  
P rc n a c h  czy  d o  n o w ej ek o
n om ii.

U s ta ły  trza sk i d o g o ry w a 
ją cy ch  w  k o m in ie  g ło w n i. 
B u tler  z  g ło w ą  odrzuconą  
n a  o p arcie  fo te la  m ilcza ł za
p a trzo n y  w  żar  ogn isk a .

—  B ło g o sła w io n y  D u k la ’ 
nie! *— p rzyp om n ia ł so b ie  
T yzen h au z. P rzec ież  m y  dzi
s ia j m a m y  je ch a ć  z  kró lem  
w  o d w ied z in y  do cudnej je j
m ości. —  W ykon ał rew era n s  
i p o b ieg ł d o  g a r d ^ o b y ,  
w z ią ł d w a  k a p elu sze , d w ie  
opoń cze, d w ie  pó łm ask i.

Z opończam i p rzew ieszo 
n y m i przez  ra m ię  w y jrza ł 
okn em . W m rokach  w ie cz o 
ru d o strzeg ł na d zied ziń cu  
czarn ą  b ry łę  pudła  przed  
w ia d o m y m  w e jśc ie m  d o  s ie 
n i  zam k ow ej.

W  g a b in ec ie  k ró l w  czar* 
n y ch  a tła sa ch  s ie d z ia ł w  fo 
te lu  przy  czarnej p lu szo w ej  
serw ec ie , p o k ry w a ją cej stó ł, 
na którym  w zn o sił s ię  sr e 
b rny  k r u cy fik s  m ięd zy  uży
cza ją cy m i m u św ia tła  d w ie -  
w a  św ieca m i w  m o siężn y ch  
lich ta rza ch . R ude p ło m y k i  
rzu ca ły  o le is te  św ia tło  n a  
w o sk o w o  żó łtą  tw arz, obra
m ow an ą  trefio n y m i pasm a* 
m i czarnej p eru k i. P rzeb ie
ra n e  pa lcam i b u rszty n o w e  
p aciork i różańca sp ły w a ły  
z e  sp lec io n y ch  d łon i J a n a  
K azim ierza , k tó ry  p oru sza ł 
b ezg ło śn ie  w a rg a m i,

T y zen h a u z  p o k ło n ił s ię  n i
sk o  m onarsze, \y y sta w ia ją c  
d y sk r etn ie  na p ok az  prze
w ie sz o n e  p rzez  ra m ię  opoń
cze,

K O N I E C



(D alszy cią<} ze  str. I)
— Lubię czytać Sienkie

wicza. „Trylogia" to jest 
dobra książka Orzeszkowej, 
Prusa. Kraszewskiego nie 
lobię i nie czytam.

• •MÓWI M AłlA  

M E W IM - 
WSKA, 

RllETERKA 

Z KINA 

„BAŁTYK**

— Książek czytam bardzo 
mało. Mam dużo pracy I 
dwie córeczki. Raczej czy- 
tam prasę, z książek chęt
nie bajki, które mąż kupuje 
dla dzieci. Orzeszkowej i 
Kraszewskiego nie czytam, 
to jest dla mnie sta ciężkie 
po pracy. Wśród sąsiadów 
też nie widzę wielkiego za
interesowania książką.

m W W A D A  
WACŁAW 

K R U K  
KIEROWNIK 
KSIgfiARRI 

J F tlQ M A T K A ‘

—  Jak  d łu g o  p racuje  Pan  
w  k sięgarstw ie?

— Pracuję od 1922 roku, 
czyli pełne trzydzieści osiem 
lat.

—  W  c ią g u  tak  d łu g ieg o  
czasu  m u sia ł P a n  zaobser
w o w a ć  zm ian y  w  procesie  
za in teresow an ia  książką. W  
jak ich  o k resach  b y ło  on o  
najw ięk sze?

— Niewątpliwie najwięk
sze zainteresowanie książką 
przypada na okres powojen
ny. Przy czym Popyt na 
książki ciągle rośnie. Książ- 
ka jest dostępna dla wszy
stkich, ponieważ jest tania. 
W porównaniu z przedwo
jennymi cenami książek — 
bardzo tania.

—  Czy pod w yżka  cen  
k sią żek  w p ły n ę ła  na zm n ie j
szen ie  s ię  popytu? ,

— Nie. W dalszym ciągu 
książek kupuje się b- duio, 
a nawet coraz więcej.

—  J a k ie  k s ią żk i czy te ln i
c y  n ajch ętn ie j kupują?

— Największe powodzenie 
mają książki dla dzieci i 
młodzieży. Codziennie sprze
dajemy wiele egzemplarzy. 
Nieustającym powodzeniem 
cieszą się dzieła Slienkie" 
wieża, Orzeszkowej, Prusa, 
Reymonta, Kraszewskiego. 
Są ciągle wznawiane, wycho

dzą nowe wydania, a mimo 
to prawie nigdy nie leżą na 
pólkach. Klienci chętnie ku
pują nawet książki drogie, 
jeśli tylko są starannie i 
ładnie wydane.

—  Czy ch ę tn ie  ku pu je s ię  
poezję?

— Oczywiście mniej chęt
nie niż prozę. Debiuty po
etyckie na przykład rozcho
dzą się b- słabo. Chyba je
dynie PlW-owska „Żółta 
seria" znajduje chętnych
nabywców.

—  Czy za ob serw ow ał P an  
ja k ie ś  szczeg ó ln e  taainte- 
reso w a n ie  książkam i, k tó 
re  są  a d a p tow an e na scen ę  
czy  ekran? Czy uw aża Pan, 
że radio  i te lew izja  stan o
w ią  d la  k sią żk i k on ku ren
cję?

— Owszem, obserwowa
łem takie zainteresowanie 
na przykładzie „Pożegnań" 
Dygata. Po filmie książka
b. szybko się rozeszła. Nie 
uważam, że radio i telewiz
ja stanowią konkurencję dla 
książki. Wprost przeciwnie
— na pewno pomagają w jej 
popularyzacji.

—  P rzejd źm y do p y ta n ia  
bardziej pryw atn ego . Czy u - 
w aża  P an k s ięg a rstw o  za za
w ód  oparty  na szczegó ln ym  
zam iłow an iu ?

— Niewątpliwie tak. Księ
garstwo opiera się na szcze
gólnym zamiłowaniu, na 
pasji. Polega na wyborze 
życia wśród książek. Tutaj 
w Pracy otoczony jestem  
książkami, w domu to samo. 
Kompletuję sobie bibliotekę. 
Lwią część wolnego czasu 
przeznaczam na czytanie. 
Książkę zawsze wybieram  
jako najlepszą formę spę~ 
dzenla wolnego czasu.
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*— Co  czytasz, jakiego ro
dzaju literaturę lubisz naj
bardziej, jacy są Twoi ulu
bieni autorzy?

— Chyba trzy czwarte 
wolnego czasu poświęcam na 
czytanie. Ulubionym moim 
rodzajem literackim są mo
nografie. Chętnie czytam li
teraturę współczesną. Rów
nie chętnie klasyków rosyj' 
skich i francuskich. Moi ulu
bieni pisarze to Wilde, Fa
ulkner, Maeteriinck, Dosto
jewski, Tołstoj.

— Co sądzisz o adapta
cjach  film o w y ch  i tea tra l
nych?

— Uważam, że są najczęś
ciej nieudane. Oglądane po 
przeczytaniu książki powo
dują przeważnie rozczaro
wanie. Trudno im jednak 
odmówić pewnej roli popu
laryzatorskiej.

—  Co m ożesz p o w ied z ieć
o  poziom ie  czy te ln ic tw a  w  

T w oim  środow isku  i w śród  
T w oich  k o leg ó w -stu d en tó w ?

— Uważam, że jest bardzo 
przeciętny. Współczesną lite
raturę czyta się przeważnie 
przez snobizm i przeważnie 
bez większego zrozumienia. 
Wyłączam oczywiście książ
ki, gdzie grają takie walory 
jak sensacyjna . keja.

—  Jaki je st  T w ój sto su 
nek* do k la sy k i p o lsk iej?  Ja 
k i okres w  naszej lite ra tu 
rze cen isz  sob ie  najbardziej?

— Klasyków staram się 
raczej unikać, choć oczywiś
cie znam ich. Moim ulubio* 
nym okresem, do którego 
ciągle wracam jest „Młoda 
Polska".

m r a w tA B A

HELENA

DORII,
PISARKA

—  B ardzo trudno zapytać  
m i P an ią , p isarkę, o  P a n i 
czytan ie . P o n iew a ż  jednak  
je st  to p ierw sze  z  szab lono
w y ch  pytań ...

— Życie moje właściwie 
dzieli się między czytanie i 
pisanie. Czytam bardzo du
żo, a manię czytelnictwa 
mam już od wczesnego dzie
ciństwa.

—  J a k ieg o  rodzaju  lite ra 
tu rę  czyta  P an i n ajchętn iej?

— Nie jestem wielką ama
torką beletrystyki. Nie prze
mawia do mnie fikcja lite
racka. Najchętniej czytam 
epistolografię, wspomnienia 
I pamiętniki, książki oby- 
czajowo-hłstoryczne. Z bele
trystyki wracam chętnie do 
Prusa, szczególnie do „Lal
ki". Z książek współczes
nych pisarzy b. cenię „Noce 
1 dni" Dąbrowskiej, jak rów
nież Iwaszkiewicza — za
równo prozę jak 1 wiersze. 
Nowoczesna poezja nie bar
dzo ml odpowiada. Wolę 
zatrzymywać się na Lecho
niu i Tuwimie.

—  O ile  w iem , pracow ała  
P an i przez  d łu ższy  czas w 
b ib lio tek a rstw ie . Co sądzi 
P a n i o  czy te ln ic tw ie , o  dro
gach  prow ad zących  do pod* 
n ie sien ia  jego  poziom u?

— Uważam, że jest ogrom
ny postęp czytelniczy. Pracu
jąc w  bibliotece otrzymy

wałam wiele listów od czy
telników z pytaniami, proś
bami o radę i wyjaśnienia. 
Jest wielkie zainteresowanie 
historią — oczywiście bele- 
tryzowaną. Tym na przykład 
tłumaczę wielkie powodze
nie książek Władysława 
Rymkiewicza. Podniesienie 
poziomu czytelnictwa zależy 
od ogólnego podniesienia 
poziomu kultury i w y
kształcenia, Oczywiście i od 
dobrych książek. Mam przy
kłady na to, żc nawet pry
mitywny czytelnik wyczuwa 
poziom artystyczny książki. 
Myślę, że czytelnictwo jest 
na bardzo dobrej drodze. 
Młodzież, z którą stykałam 
się na wieczorach autor
skich zadziwia swoim oczy
taniem, lubi książki. To do
bry znak.

—  P o  „G aw ędach o  d a w 
nej Łodzi" P an i czy te ln icy  
oczeku ją  n o w y ch  książek ...

— Piszę swoim zwycza
jem kilka rzeczy równocześ
nie. Są to trzy książki. 
Pierwsza to powieść dla mło
dzieży, do której materiałem  
są moje wspomnienia z cza
sów kiedy uczyłam w kilku 
gimnazjach warszawskich. 
Piszę tam o szeregu moich 
ucizennic, o typach przeżyć i 
ludzi — trochę poważnie, 
trochę śmiesznie. Druga — 
również wspomnieniowa z 
okresu mojego dzieciństwa i 
wczesnej młodości. Każde 
wspomnienie wiąże się z ja
kimś i  haraktery stycznym 
obyczajem. I trzecia — (do
piero rozpoczęta) — będzie 
żartobliwie traktowała o 
kwestii kobiecej, o emancy
pacji kobiet na podstawie 
starej prasy.
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— Wydaje ml się, ie  mój 
zawód nie pozwala na trak
towanie książki jako roz
rywki. Książka Jest dla mnie 
źródłem wiedzy o świecie i
o człowieku. Niejednokrot
nie jakaś lektura bezpośre
dnio lub pośrednio wpływa 
na charakter roli, nad k ló '  
rą pracuję, Jest dla niej two
rzywem. Nowoczesny aktor 
musi posiadać wiedzę o czło
wieku, nie może bez niej 
pracować, w  przeciwnym 
wypadku jego praca opiera
łaby się tylko na intuicjo- 
nizmie.

—  J a k ieg o  rodzaju  lite 
ratura za jm u je  P a n u  n a j
w ięce j czasu?

— Przede wszysłktm dra
ma topisarstwo. Również pra
ce krytyczne o teatrze, pu
blicystyka dramaturgiczna — 
a więc to, co jest związane 
ściśle z moim zawodem.

— Co sąd zi P a n  o  p ow ie
d zen iu  „ leży  ja k  polska  
tw órczość dram atyczna"?

— Wydaje mi się , że o 
współczesnym dramacie mó
wi się dużo gorzej niż na to 
w rzeczywistości zasługuje, 
bo mamy przecież cały sze
reg sztuk ambitnych i wiele 
zupełnie przyzwoitej litera
tury dramatycznej.

—  Jaka je s t  op in ia  P ana
o znanej n iech ęc i m łodzieży  
a ktorsk iej do książki?

— Nie generalizowałbym  
tego zagadnienia, choć przy
znaję, że na studiach ra
czej niechętnie się czyta. Ma 
to swoje wytłumaczenie. 
Młodzież w szkole nałykała 
się książek, teraz pochłania 
teatr, który stanowił dla niej 
dawniej tabu. To oddalenie 
się od książki Jest na pewno 
objaw'em złym ale nie tak 
bardzo niepokojącym. Kie
dyś samo życie zmusi tych 
młodych ludzi do zwrócenia 
się o pomoc do książki.

—  P an a  u lu b io n e  książk i, 
autorzy?

— Pytanie jest b. szerokie, 
dlatego w odpowiedzi muszę 
zmieścić różnych autorów i 
różne książki. Przede wszy
stkim literatura nowoczes
na, a z niej Sartre, Jonc- 
sco. Obok tego Twain, obok 
tego „Chatka Puchatka"...

PTTA
I ODPOWIADA
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WAWRZKIE-

WICZ

—  P rzep row adziłeś szereg  
rozm ów , część  ich  przyta
czasz  tu taj. Czy w  ich św ie 
t le  m ożna p o staw ić  tezę  o  
k ry zy sie  k siążk i, a w ięc , w  
d alszej k on sek w en cji —  o  
zam ieran iu  p ew n ej form y  
k u ltu raln ej?

— Teza taka)nie wytrzymu
je krytyki. Nie może być 
mowy o kryzysie książki 
wtedy, kiedy mamy do czy
nienia ze zjawiskiem ma
sowości książki. Polska jest 
przecież krajem, w którym 
(w porównaniu z państwa
mi Europy Zachodniej czy 
Ameryki) książki rozchodzą 
się w olbrzymich nakładach. 
Oczywiście, te nakłady były 
jeszcac większe w tzw. mi
nionym okresie, ale wtedy 
też narodziło się pojęcie „ce
gły" — książki złej, niesta
rannie wydanej, która la
tami zalegała półki księgar
skie.

—  S u gerow an o  ei 
e litarn ość książk i. M iało si*  
to  chyba w ią za ć  z  fak tem  
w y d a w a n ia  w ie lu  w y d a w 
n ic tw  tzw . luk su sow ych , 
bardzo drogich a  m im o to 
ch ętn ie  ku pow anych .

— Jeśli nawet istnieje ja
kaś elita wśród odbiorców 
książki, to nie jest to wcale 
zjawisko szkodliwe, tym bar 
dziej żc terminem tym obej 
muje się w  tej chwili du
żą część społeczeństwa. Oba
wiam się, że słowo elita tra
ci w tym wypadku swój 
pierwotny sens.

—  Co sąd zisz  o  istn ien iu  
w  P o lsce  litera tu ry  bruko
w ej?

— Obawiam się, że w  dal
szym ciągu niestety istnie
je. Wprawdzie nie ma już 
ani Mniszkówny, ani Za
rzyckiej (ręczę jednak, żc 
gdyby ich książki wydano, 
znalazłoby się jeszcze wielti 
nabywców), rolę ich prze
jęły teraz bardzo podłe kry
minały, cykl książek z tzw. 
„Biblioteczki Żółtego TygTy- 
sa“, „Srebrnej Podkowy" i 
innych. Książki te są przede 
wszystkim obrzydliwie na
pisane.

—  Jak ocen iasz  poziomi 
czyte ln ictw a?

— Najogólniej rzecz bi«H 
rąc nie jest jeszcze najle
pszy. Czyta się stosunkowo 
dużo, ale bez większej tros
ki ó staranny wybór. Cha
rakterystycznym wydaje się 
być fakt, że w niektórych 
warstwach społecznych nie 
uznaje się wprost książki za 
rozrywkę- Na pytanie „Dla
czego Pan mało czyta?*’ 
tłumaczono się (zresztą z 
pewnym zawstydzeniem) 
zmęczeniem, ciężką pracą. 
Starsi czytelnicy ciągle czy
tają klasyków, młodsi wolą 
literaturę współczesną, prze
kładając przeważnie obcą 
nad polską. Jeśli chodzi o 
polską literaturę współczes
ną chętniej czyta się pisa-* 
rzy starszego i średniego po
kolenia, niż młodych. Ksią
żki tych ostatnich traktuje 
słę ciągle jako pewien eks
peryment. O zainteresowa
niu poezją można już mó
wić jako o zjawisku społecz
nym, z zastrzeżeniem, że 
młodzież bardzo często nie 
rozumie poezji nowoczesnej. 
Mam wrażenie, że jest to 
spowodowane wadliwym pro 
gramem nauczania literatu
ry w szkołach średnich. Cią
gle bardzo popularny jest 
Gałczyński, którego wiersze 
są młodzieży najbliższe. Cie
szy jeszcze jeden fakt — 
zbieractwo książek. Prawic 
wszyscy moi rozmówcy kom 
pletuja sobie biblioteki. W 
rozwoju czytelnictwa wiele 
dobrego może zrobić kadra 
dobrych bibliotekarzy, biblio 
lekarzy z zamiłowania, a ta
kich ciągle jeszcze brakuje.

JACEK LEBEN

ZNÓW 
o NRF

O N R F  m ożna p isa ć  b ez  
k oń ca . P rzy  ty m  ile  b y  się  
n ie  p isa ło , n igd y  n ie  b ęd z ie  
za dużo. W szystko, co  d o ty 
czy teg o  kraju , budzi w  spo
łeczeń stw ie  po lsk im  zrozu
m ia łe  za in tereso w a n ie , a co
raz częściej zrozum iałe  o b a 
w y. J e steśm y  z NR F na po
lity czn y ch  an typ odach . J e 
ste śm y  krajem , który  n aj
b ardziej u c ierp ia ł na sk u tek  
agresji h itlero w sk iej. NR F  
to  p a ń stw o  u w a ża ją ce  s ię  za 
p ra w n eg o  sp a d k o b iercę  III 
R zeszy. J e steśm y  krajem , 
który  zd ecy d o w a n ie  sta w ia  
na kartę  odprężen ia  m ięd zy 
narodow ego . N R F jest pań
stw em , k tóre  p o sta w iło  ró w -

ś$mm m

s ir.

n ie  zd ecy d o w a n ie  na an ty -  
kom u nizm  i zim ną w ojn ę.

A le  jeże li przed d ziesięciu  
czy  n a w et p ięciu  la ty  b o ń -  
sk ie  w erb le  w arcza ły  w  zgo
d z ie  z ca łą  a tlan tyck ą  o r
k iestrą , o ty le  teraz w  19R0 
roku w a rk o t ty ch  w erb li 
brzm i coraz częśc iej jak  d y 
son ans.

P rzed  tygod n iem  dram a
tyczn e  w yp ad k i s t łu k ły  szy 
b ę  w y sta w o w ą  „dem okracji"  
I an tyk om un izm u — K oreę  

P ołu d n iow ą . K orea P ołu dn io 
w a je st  bardzo od leg ła  geo
graficznie o d  N iem ieck ie j

R ep u b lik i F ed era ln ej. M im o  
to , oba te  k ra je  m ają  w ie le  
p u n k tó w  zb ieżn ych . Oba są 
p od zie lon e, oba g łoszą  k o 
n ieczn o ść  w y zw o leń cze j m i
s ji w  sto su n k u  do krajów  
so cja lis ty czn y ch , oba s ta 
w ia ją  na antyk om un izm . W  
K orei P o łu d n io w ej a n ty k o 
m un izm  n ie  w ysta rczy ł. Na 
jak  d łu go  w y sta rczy  w  NRF? 
D ru g ie  porów n an ie: na  
w sch o d n im  krańcu Europy  
T urcja  sp e łn ia ła  te  sam e  
fu n k cje , co N iem ieck a  R e
p u b lik a  F ed era ln a  na za
chodn im  krańcu. S tosunki 
rad zieck o- tu reck ie  by ły  po 
w o jn ie  bardzó nap ięte . T u r
cja  to  n ie zw y k le  w ażn e  og
n iw o  w  sy stem ie  pak tów  
w o jsk o w y ch  1 baz  m ilita r 
n y ch  sk iero w a n y ch  p rzec iw 
k o  Z w iązkow i R ad zieck iem u. 
P rem ier  T urcji M end eros 
u d aje  s ię  jed n ak  w  b lisk im  
c za sie  do M oskw y z  o fic ja l
ną w izy tą . W b ieżącym  roku  
ró w n ież  p rem ier  C hruszczów  
odw iedzi T urcję. S ta je  na 
w arszta c ie  u reg u lo w a n ie  sto 
su n k ó w  ra d z ieck o -tu rec -  
kich . J e st to  ch yb a  znak  
czasu. Jak  d łu g o  przy
w ó d cy  N iem ieck ie j R ep u b li
k i F ed era ln ej m ogą nie p a 
trzeć na zegarek?

N ied łu go  po zakończen iu  
drugiej w o jn y  św ia to w ej w  
czo łow ych  krajach Zachodu  
u k szta łto w a ły  »ie n a  a n ty 

k o m u n istyczn ej p o ży w ce  rzą 
d y  partii chadeck ich . D o ty 
czy ło  to  m ięd zy  inn ym i 
F ran cji, W łoch  i  N iem iec  
Z achodnich . W e F ran cji 
chrześc ijań sk a  d em okracja
—  M RP bardzo szyb k o  stra
c iła  grunt pod nogam i 1 w ła 
śc iw ie  w y p a d ła  z  ob iegu  ja 
k o  w ie lk a  partia .

W e W łoszech  rządząca par
tia  ch rześc ija ń sk o -d em o k ra -  
tyczn a  przeżyw a w  tej c h w i
li  p ow ażn y  kryzys. Sk rzydła  
tej partii uderzają  rozpacz
l iw ie  szu k ając  oparcia  bądź  
na n iekom u n istyczn ej le w i
cy, bąd ź to na n eo fa szy sto w 
sk iej i m onarch istyczn ej p r a 
w icy .

J e d y n ie  w  N R F  ch adecla  
u trzym u je  c ią g ło ść  w ła d zy , 
uderzając w  te  sa m e an ty 
k o m u n istyczn e  k la w isz e  ro 
przed d w u n a stu  la ty . Jak  
d łu go  procesy , k tóre  prze
chodzą przez c a ły  św ia t, 
om ijać będą NRF?

K oła rządzące w  N R F m ie 
rzą d a lek o  i patrzą daleko
—  za ocean . A m eryk ańska  
odm iana antyk om un izm u. 
m accartyzm , należy  już w  tej 
ch w ili d o  h istorii. S t a iy  
Z jednoczone m u sia ły  uznać, 
że koncepcja  „w yzw alania"  
kra jó w  so cja listyczn ych , za 
k ład ająca  słabość  i n ietrw a- 
ło ść  św ia ta  so c ja lis tyczn ego , 
to w  dob ie  d z isiejsze j m rzon
ka. E isen h o w er  zaprosił

C hru szczow a, zgodzi! s ię  na 
k o n feren cję  n a  szczycie , od
w ie d z i n ied łu go  Z w iązek  R a
d zieck i, a sz ta b  a m eryk ań 
sk ich  p o lity k ó w  szu k a  w  tej 
c h w ili tak iej k o n cep cji 
w sp ó łis tn ien ia , b y  n ie  u d e 
rza ła  ona w  in teresy  S ta 
n ó w  Z jed n oczon ych  w  św ie 
cie.

O sta tn ie  w y p o w ied zi k a n 
c lerza Adem auera św iad czą
o tym , że  n ie  ch ce  on zejść  
z obranej przez s ieb ie  drogi. 
K ierunek  na sto rp ed ow an ie  
k o n feren cji na szczy c ie  jest  
zu p e łn ie  w yraźn y . N ie  roko
w a ć  w  sp ra w ie  B erlin a  1 
w ła śc iw ie  n ie  rokow ać w  
sp ra w ie  N iem iec. „Ja się  nie  
zgadzam  n a  żadne rozm o- 
Wy !“ —  w o la  A d en au er. A  
ty m cza sem  jeg o  m in ister  
obrony S trau s szuka baz dla 
B u n d esw eh ry  w  ca łe j E uro
pie. A  tym czasem  n iem ieck i 
p rzew od n iczący  W spólnego  
R yn k u  H a llste in  proponuje  
jak  n ajszyb szą  in tegrację  
W sp óln ego  R yn ku , która za
p ew n iła b y  N iem ieck ie j R e
p u b lice  F ed era ln ej pozycje  
fa k ty czn eg o  hegem ona w  za
ch o d n io eu ro p ejsk iej g o sp o 
darce. N R F  czyn i w  tej 
ch w ili g w a łto w n e  w y siłk i, 
b y  w ygod n iej u sta w ić  się  
pod prąd i m óc sta w ia ć  
św ia t  przed faktam i d ok o
nan ym i. Szuka m ożliw ości 
sw ob od n ego  d z ia łan ia , bo w

coraz  m n iejszym  6to p n iu  
m o że  liczy ć  n a  p op arcie  
sw y ch  so ju szn ik ów . N a w e i  
d la  n iezb y t w y czu lo n eg o  
ucha d yson an s N R F -o w sk ich  
w erb li w  a tla n ty ck ie j  or
k iestrze  je st  oczy w isty ,

K o n flik t n iem ieck o -b ry ty j-  
sk i o  W spólny R yn ek , o  b a 
zy . o p od ejście  do rozm ów  
na szczycie  a fa k ty czn ie  o 
u k ład  s ił w  E u ro p ie  je st  z u 
p e łn ie  oczy w isty . S tan y  Z je
dnoczone w y d a ją  się  b y ć  co
raz bardziej zn iec ierp liw io n e  
berlińsk im  pan cerzem  nakłam 
danym  nań przez A d en aue- 
ra. A sek u racja  ze  stron>  
F ran cji opiera s ię  g łó w n ie  
na ekonom iczn ej zależności) 
F ran cji od N R F.

M ałe p a ń stw a  a tla n ty ck ie  
są  coraz bardziej zan iepo
k o jo n e  w zro stem  n iem iec-'  
kiej potęgi. D yp lom acja  z a -  
ch o d n ion iem ieck a  jest fa k 
ty czn ie  odcięta  od M o sk w y  
i W arszaw y, c z y li  od m ożli* 
w ości d z ia łan ia  na g łó w n y m  
d yp lom atyczn ym  froncie.

M im o w ięc  pozornych su k 
cesó w  p ozy cje  p o lity czn e  
N iem ieck ie j R epu b lik i F ed e 
ra ln ej n ie  są  w  tej c h w 'li  
zbyt m ocne i trw a łe . A k a ż
d y  podm uch odp rężen ia , k a ż 
de dobre s ło w o  i czyn  *  
stosun kach  m ięd zy  W scho
dem  i Z achodem  p rzyczy
n iają  s ię  do izo lacji zachód- 
n io n iem ieck ie j kry lod ow ej.



W  T Y M  T Y G O D N I U
(oprócz Wyścigu Pokoju)

r a d z i my  o b e j r z e ć
C zw artek 5. V. O godzinie
19.JO radzim y obejrzeć pro- 
g .a m  film ow y pt. „Droga 
przez Śląsk". Godz. 19 55 
Łódzka K ronika Film ow a. 
Zaraz po niej z W arszaw v  
PK F, T eatr „Kobra" pre
zen tu je  w idow isko  pt. „Bę
d ę  m f.w ił praw dę i ty lko  
prawdę'1. Program  z cyklu  
..Spotkanie ?e w sp ó łczesn oś
cią" p(. „N iem cy i bezp ie
czeństwo Europy" rozpocznie  
s ię  o  godz. 21.30.
P ią tek  6. V. Godz. 1(5.30 X III  
W yścig P okoju  spraw ozd a
n ie  z zakończenia  V  etapu na 
trasie  G otw aldow o — K ra
ków . O godz. 19. Program  
film ow y „P iosenka ci n ie

da zapom nieć" i o  20 film  
lab . pro 1. angielsk iej do-e.wo 
ior.-y od lat 16 „Ł atw e ży -  
c :e“.
Sobota 7. V. O godzin ie 17 
rozpocznie się  transm isja a- 
kadem ii z okazji 15-lecia  
Ziem  Zachodnich. O 18.50 
zakończen ie V I etapu W yści 
gu Pokoju na trasie K raków
— K atow ice. Program  roz
ryw kow y „W iosna, w iosna"  
nadf.r.v zostan ie  z  Lodzi w  
program ie ogólnopolsk im  o 
godzinie 21.15.
N iedziela  8. V. Z K atow ic
o godzinie 11 transm itow any  
będzie w iec ludności w  15- 
ruezn.ce zakończenia II Woj 
ny Ś w ia to w ej. Godz. 14.14

PIĘKNY CZYN TYSIĄCLECIA W TV

ODRODZENIE KADRY 
SATYRYKÓW-BICZOWMKÓW

Donosim y uprzejmie, że  w  
związku z  obchodami Tysiąc
lecia n;is»egc) Państwa w ra
mach sięgania pamięcią w stecz  
i od ’rziebvwania różnych tra
dycji. odgrzebaliśmy zwycza
je  sekty biczowników śred
niowiecznych.

Nk> doszliśm y jeszcze co  
prawda do tego. by autorzy 
programów rozrywkowych na
szej telew izji sam i sm agali 
6 ię biczami po gołych częś
ciach ciała, a le wykształciliś
my już u nich uczucie za
dowolenia kiedy niem al |X> 
im ieniu smaga jch prasa obju
czając winą za fatalny pro
gram widowisk. Go prawda 
zdarzają s ię  ieszcze jednost
ki niezdyscyplimowane, np. 
autorzy prowincjonalnych ka
baretów literackich, którzy na 
wid' tyoh nędznych resz
tek ich utworu jakie TV zde
cydowała s ię  pokazać na an-*  
tenie. wyrywają z rąk inspic
jenta planszę ze sw ym  naz
wiskiem i zakrywała ją przed 
okiem kamer własnym  cia
łem. Ale na ogół sa to w y
padki sporadyczne j godne 
pożałowania,

— Jak doszliście do  ta -'  
kich pięknych rezultatów — 
zapytaliśm y kogoś odpowie
dzialnego ża humor i satyrę  
na antenie TV. człowieka  
śm iertelnie poważnego i na 
szczęście zupełnie pozbawio
na go elem entarnego poczucia 
humoru.

Stopniowo, stopniowo! 
Najpierw proponujemy prze- 
meistpiiie do TV całego pro
gramu takiego np. ..Poddasza". 
Autorzy i wykom aiwey sćę 
zgadzają. Potem stopniowo od 
najw yższego naszego szczcbla 
począwszy wyrzucamy co lep
sze. co dowcipniejsze teksty. 
Robi sie  to powoli i z uśm ie
ch; ni by nie drażnić ludzi. 
Stopniowo, aż do chw ili roz
poczęcia audycji. Jeszcze w te
dy przez sieć wewnętrznych  
telefonów  studia podajemy ko
munikat o  usunięciu resztek  
czegoś, oo być może wzięto  
by było za dowcip, W ton 
spesób metoda wstępnego po
gnębiania autorow święci pier— 
Wfizy sukc:<s. Oni oczyw iście  
wcześnej podpisali umowę, co  
ich w określony spo®ób obli- 
STuje i grozi odpowiedzialnoiś- 
clą prawną w razie zerwania  
spektaklu.

— No dobrze —  powiada
my — m gdzież mamy tych 
biczowników, o  których m owa  
na początku?

•— P o  ukazaniu się  czegoś
takiego na antenie (np. z 
dwugodzinnego programu „Pod
dasze" zrobiliśmy pól godziny 
tzw. chały' odzywa się  pra
sa. I bije po nędznych au
torach. winowajcach głupawej 
koncepcji, po wykonawcach. 
Nie rusza tylko nas, telew i
zyjnych epeoów od humoru 
i satyry.

Winni są autorzy! A oo 
m o i. taki itof zrobić? Jest 
wściekły, że mu spaprano 
tekst że  go po prostu skom 
promitowano w ięc się  cieszy, 
że prasa odpowiednio potrak
towała audyCs. Cieszy się  z 
tego że  go opluto i  wyśmiano. 
Daje mu to może fakąś sa 
tysfakcję. ale przede w szyst
kim stwarzam y w  ten spo
sób posiać i typ nowoczesne
go biczownika:

fil r/i pi-jd. polsk iej. „D esz- 
< zow y. lipiec... T ransm isja  z 
W yścigu Pokoju (zakończe
nie etapu na trasie K a to w i
ce — Łódź) g'-tiz. 16.40. T e-  
ietiirnii-,-’ pośw ięcony będzie  
tym  iŁ-zem p rob lem atyce o- 
gó ln op -U k iej i nosi tytuł 
„Od Su detów  do Bałtyku". 
P< C7.",iek godzina 18. Film  
fabuldrny prod, francusk iej 
dozwoJony od lat 16 pt. „Za
kazany owoc" nada Łódź w  
program ie lokalnym  o god ’ . 
20.13, po czym  z W arszaw y
o 21.50 „Obrazki śp iew ające"  
wg. L eona S ch illera .

ZAPROPONOWAĆ NIE WOLNO!?

ŚWIĘTY EKSPERYM ENT!?
D o ciek liw o ść  n ie  w in n a  być  

obca sercu  cz ło w iek a  — n a w et  
gdyby sza n se  p om yśln ego  z a 
k oń czen ia  eksp erym en tu  były  
niem al rów n e zeru. Bo tak: 
grana je s . w  Łodzi sztuk a , 
w ok ół której burza s ta le je  — 
to m iała  iść, to  w  ogó le  n ie  
iść (m ow a o c zy w iśc ie  o  sztu ce  
K arola O bidn iaka „Pokój p e 
łen  dym u"), to  o cen ian o  ją  
tak, to ow ak.

A le  przecież  — n ieza leżn ie  
od tego, jak tę  sztrukę się  ko  
n iec  k oń ców  ocen i — tyczy  
ona prob lem ów  d rażliw ych , 
w ażk ich , b o lesnych , bo pro
b lem ó w  m łodzieży . M oże  
w z b .d z ić  dysk u sję , podrażnić  
ludzi, a przecież  — jesteśm y  
za dysku sją!

Sk łada  się  jednak  tak  d z iw 
nie, że  Z espół do Sp ra' - T ea
tru krzyw o  patrzy na sztuk ę  
w spom nian ą . P rzec iw  niej 
jest! B ardzo przec iw  n iej! A ż  
za bardzo.

W ięc czem u by n ie  — na  
przykła‘d — te lew iz ja ?  C zego  
n ie  m oże d yrektor Jasieńsk i 
(lub n ie  chce) to  m oże (lub  
m oże zechcieć) prezes P ańsk i  
cz ło w iek  bądź co  bądź b y w a 
ły  i w  d ośw ia d czen ia  bogaty,

Z  „Pokoju pełnego  d ym u ". 
T ea tr  — ja k  dotąd  — nie po
siada zdjęć. P re zen tu jem y  coś 
m ożliw ie  zbliżonego  to d uchu

jak o  że b y ł dyrektorem  C en
tra ln ego  Zarządu T eatrów  za  
czasów , k ied y  o  d ecen tra liza  
cji je szcze  żeśm y n ie  sły sze li.

I n ie  to  n aw et, że  chcem y  
sk łó c ić  d w ie  potężne persony  
(w iem y  w szak : zgoda buduje, 
niezgoda rujnuje), a le  — zrób
m y eksp erym en t.

P rzynajm n iej za ż y w y  od
dźw ięk  na sztu k ę  p ro p o n o w a 
ną — w  w yp adk u  retran sm isji 
te lew izy jn ej — ręczym y!

Nie uciekać 
od rzeczywistości

czym przyczyniamy się do  
•utrwalenia naszych spi!cvficz- 
•wab .-narodowych.. ŁradyciL

(D okończenie ie  str . 2)

sa, przypadek, na lo s szczę
ścia.

Czy zresztą  ca ły  sport n ie  
jest po trosze m ieszan in ą  nie  
zależnych od ludzkiej w oli 
eif-m entów  z rzetelną  spraw  
nością  m ięśn i, in te ligen cją  
zaw odn ik ów ? Czy n ie  p ro /  
w ok uje do tej, jak się  rzekło  
ucieczk i od rzeczyw istości 
w św ia t w yobraźni, m arzeń, 
nigdy n ie  zaspokojonych  tę 
sknot?  Już czu ję, jak Z big
n iew  C hyiińsk i zaciera z u - 
c e c h y  ręce. O to jeden  je sz 
cze argum ent d la  jego  tezy. 
A le  m oże w ła śn ie  ona jest  
n ajsiln iejszy  obroną .sportu?

K o'arze zbliżają  s ię  do  
bram  P olski. W raz z  tym  
rośnie nap ięcie  w  kraju, 
w zrasta g w a łto w n ie  tem 
peratura. G ustaw  A dolf 
Schur, dw uk rotn y  zw ycięzca  
W yścigu, d w uk rotn y  m istrz  
św iata , popsuł n ieco  dra- 
n ritu tg ię  w a lk i już p ierw sze  
go dniu. rzucając sw e  atu ty  
na szosę. O dkrył przyłb icę  
Szuka się  tertz  natarczyw ie  
odpow iednich  dla n iego  -y -  
w ali. P o ło w ę  sm aku traci 
każda w alka, gdy ju ż  w  jej 
początkach bez trudu m oż
na w skazać zw ycięzcę. 1> n , 
jak  przystało  w  każdym  so 
lidn ie  zbudow anym  dram a
cie, pow in ien  być w yłon ion y  
dop iero w  ostatn iej chw ili. 
Schur s ię  najw yraźn iej n ie  
zna na tych p od staw ow ych  
zasadach  dram atu. W szyst

ko, t lo k a ln eg o  punktu  w i
dzenia. uratow ali P olacy. 
P o k iereszow an i b iad olący  na  
sw ój pech. rozp aczliw ie  w a l
czą o  zaspok ojen ie  aspiracji 
kib iców . D zięki tem u utrzy
m ują na w ysok im  poziom ie  
zaint er eso  w ani e.

Z ginęło  on o  w  C zechosło
w acji. W B.':<ie n a w et n ie 
z w y k le  ł trakcyjny m ecz pił
karski z a;;&it-iskimi zaw o
dow cam i L uttow n T ow n n ie  
zdołał śc iągnąć na m etę  e ta 
pu k c m p le fj  w idzów . P rze
rzedziły  s ię  szosy , w zd łuż  
których dawm e-, tk w iły  s e t 
k i ty sięcy  obserw atorów . Zna 
na rzecz n ik t n ie  m a ochoty  
obserw ow ać porażki sw ych  
rodaków . A nasi po łudniow i 
sąsiedzi, tak k ied yś groźni, 
przesied li s ię  z  row e
rów  na J a w y , Spartaki, 
T atry, Skody. R ow er stracił 
tam  p ize jśc io w o  sw ą  atrak
cję. Nam  to n ie  grozi. N a w et  
gdyby dw a M ikrusy w ypada  
ły  na jednego  obyw atela , 
niezm ien n ie  pozostan iem y  
w iern i W yścigow i Pokoju. 
N» lyir-.-i d latego , że w  decy
dujących  ch w ilach  M ikrusy  
odm aw iają  posłu szeń stw a. 
W yląc in ie  dlatego, że ro- 
m an'.;zm  sportow ej • przygo
dy jest tak w ła śc iw y  pol
sk iej r  a t ir z e  i że tak lub im y  
popadać w  un iesien ia . A 
cóż m oże stw orzyć lepszą o- 
Iraz.ię niż tak fascynująca  
w alka  kolarzy.

WIESŁAW KACZMAREK

k U P | Ć , M I e  K y p . c

Co piszą inni
) W 17 num erze k ra k o w sk ieg o  „Życia L iterackiego"  

łódzk i poeta  J erzy  W aleń czyk  p o in fo rm o w a ł czy te ln ik ó w
0 tym , że  „W  Ł odzi to czy  s ię  za w zię ta  d y sk u sja  n a  tem at  
m łodzieży , p rosty tu cji, e tyk i. P rym  w iod ą  „O dgłosy" ty 
godn ik , k tórego  red aktorzy  i w sp ó łp ra co w n icy  w ęszą , p e 
netru ją  kaw iarn ie , łap ią  na gorącym  u czy n k u  m łodych  
lud zi, trzy m ających  za k o lan a  n a sto le tn ie  dziew częta" .

P oza ty m  w  fe lie to n ie  u p ch n ię to  ta k że  99 in n ych  cen 
n y ch  in form acji i p lo teczek  z teren u  n aszeg o  m iasta  za 
co ch w a ła  p o ec ie  zn a n em u  sk ą d in ą d  w r o g o w i „kaw iarń
1 n a sto le tn ich  dziew cząt" .

W  jed n y m  z  o sta tn ic h  nu m eró w  „E xpress Ilu strow any"  
d o w cip n ie  zw ra ca  u w a g ę  na lo k a liza c ję  T eatru  N arodo
w ego.

O tóż tea tr  zb u d o w a n y  zosta ł w  m iejscu , w  którym  przed  
k ilk u d z ie s ięc iu  la ty  u top ił s ię  K ozak  z  kon iem . N ie lich e  
m u sia ło  tam  b y ć  bajoro.

P oza ty m  z p raw ej s tro n y  tea tru  zn a jd u je  s ię  Sąd  W o
jew ód zk i, z lew ej natom iast... Z ak ład  M ed ycyn y  Sąd ow ej.

O by tak  in teresu ją ce  są s ied z tw o  n ie  w y w a rło  w p ły w u  
na rep ertu ar  i  poz iom  sz tu k  p rzy sz łeg o  T ea tru  N arodo
w ego .

Goście w Łodzi
W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  b a w ił w  n aszym  m ieśc ie  na z a 

p roszen ie  P o lsk ieg o  T o w a rzy stw a  F tyzjo p n eu m o n o lo g iczn e
go —  prof. d r  J . C rofton —  w y b itn y  a n g ie lsk i sp ecja lis ta  
leczen ia  gru źlicy .

W czw a rtk o w ej „b iesia d z ie  literack iej"  w  Ł ódzkim  D o 
m u K u ltu ry  w z ią ł n a tom iąst ud zia ł zn a k o m ity  p isarz, S ta 
n is ła w  D ygat, autor p o w ieśc i „P ożegnan ia" , n a  której t le  
reży ser  H a s n ak ręcił sw ó j zn a n y  film .

Wszystko o filmie
W szystk o  lub' p ra w ie  w szy s tk o  o  f i lm ie -p o s ta n o w ili  już  

w  początkach  m a ja  p o w ied z ieć  łod zian om  Ł ódzki D om  
K u ltu ry , CW F, O ZK  t red ak cja  „G łosu R obotniczego".

P rz y sło w ie  o  „S ześc iu  ku ch arkach"  n ie  zn a jd z ie  chyba  
jed n a k  w  ty m  w y p a d k u  za stosow an ia . M a ter ia ły  do w y 
sta w y  (i to  jak ie!) zo sta ły  ju ż  p rzygotow ane.

C zyteln ik om  m o żem y  zd radzić  ta jem n icę , że  na ow ej  
w y sta w ie  zn a jd z ie  s ię  o b szern y  d zia ł zagran iczn y . B ęd z ie 
m y w ię c  m ogli ob ejrzeć  zarów n o  o ry g in a ln e  fran cu sk ie  
p la k a ty , jak  i b o g a ty  w yb ór  zach od n iej litera tu ry  film o 
w ej.

N a  w y s ta w ie  ek sp o n o w a n e  b ęd ą  ró w n ież  program y k i
n o w e  i to z roku... 1918, A  w ię c  sw o jeg o  rodzaju  „b iałe  
kruki".

Bestsellery miesiąca
W  k w ie tn iu  n a jw ięk szą  p op u larnością  c ie sz y ły  s ię  prze

d e  w szy stk im  p ozy cje  P lW -o w sk ie j b ib lio tek i „Jednoroż
ca". J e s t  to  ser ia  bardzo sta ra n n ie  w y d a w a n a  i —  co nie  
je st  bez zn aczen ia  —  tan ia .

W B ib lio tece  „Jednorożca" zn a jd z iem y  obok  „Losu cz ło 
w ieka"  S zo ło ch o w a  —  „L icen cja t V idriera  S erv a n tesa , „Ży
w o t łazik a  z T orm esu". W su m ie  w  księgarn i PEG A Z  
sprzedano oko ło  300 egzem p larzy  pozycji tej serii.

D u żym  p ow od zen iem  c ie szy  s ię  ró w n ież  ese j pop u lar
n o -n a u k o w y  H erberta  W endta pt. „ P o szu k iw a n ie  Adam a". 
K siążk ę  w y d a ła  „W iedza P ow szechn a"  w  sto su n k o w o  m a 
ły m  n a k ła d z ie  10 ty s. egzem p larzy .

*S M ŻK I
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„ O K R U C I E Ń S T WO * *
W śród n a jn o w szy ch  film ó w  produkcji radzieck iej, film  

„O krucieństw o" r e i.  W. S k u jp in a  w yróżn ia  s ię  przede w szy 
stk im  sw o im  tem atem .

O dp ow ied zia ln ość  k o m u n isty  za sw o je  w szy stk ie  czyn y; 
szczeg ó ln ie  o d p o w ied zia ln ość  w o b ec  ludzi, k tórych  trzeba  
dop iero przek onać do idei soc ja lizm u  — ten  problem  mSo- 
dzi rea liza torzy  p oruszają  na p rzyk ład zie  w z ięty m  z okre
su w o jn y  dom ow ej, z  p ierw szy ch  la t m ło d ej jeszcze  R ep u 
b lik i R ad zieck iej.

W sy b ery jsk ie j ta jd ze  rabują  i m ordują, szerząc strach  
w śród  lu d n ośc i —  n ied o b itk i „białych". Szczególn ie, n ieu 
ch w y tn ą  d la  orga n ó w  w ła d zy  ra d z ieck iej je st  banda W o- 
roncow a — b. obszarnika , złożona a d a w n y ch  jeg o  ch łop ów  
pań szczyźn ian ych . P rzypad kow o u jęto  k ilk u  ban dytów . 
W śród n ich  zw ra ca  u w a g ę  sw o ją  ch łop sk ą  zaciętoćoia , ale  
ró w n ież  k o n sek w en cją  w  p ostęp o w a n iu  sm olarz B ałukin  
(B orys A n d rejew ). D zięk i szczerem u p od ejściu  w  czasie  
przesłu ch ań  —  u d aje s ię  m łodem u fu n k cjo n a r iu szo w i w ła d z  
b ezp ieczeń stw a  przekonać d a w n eg o  ch łop a  o b ezce low ośc i  
jego  d oty ch cza so w eg o  p osten ow an ia . B a łu k in  p o stan aw ia

w y rw a ć  się  spod w p ły w u  sze fa  bandy. O biecuje  rów nież  
pom óc ująć groźnego ban dytę. I rzeczy w iśc ie  s ło w a  dotrzy
m uje.

N iestety , k om end ant m iejsco w y ch  organ ów  w ładzy , k a 
cyk  i k arierow icz  nic dotrzym a dan ego  sło w a  — i n ie  w y 
baczy d aw n ych  w in  B a łu k in o w i. N ie  dotrzym a s ło w a  cz ło 
w iek . k tórem u Inni zaufa li, a ten  nałożone na n iego praw o  
eg zek w o w a n ia  w ła d zy  p rzek szta łc ił w  o sob isty  przyw ilej, 
pragnąc torow ać sob ie  drogę do o so b istej kariery .

B ardzo w ażn e zdan ie  pada w  tym  film ie  — „K om unista  
p ow in ien  od p ow iad ać  i za przeszłość  i za  przyszłość". To 
m otto  film u  zosta ło  w y ra źn ie  u d o k u m en tow an e p o stęp o w a 
n iem  m łodych  bohaterów .

F ilm  zosta ł zrea lizo w a n y  pop raw n ie. R ażą nas ty lk o  p ew 
ne d ek la ra ty w n e  partie  d ialogu , s ta w ia ją ce  tzw . „kropki nad  
i". O w ą d ek la ra ty w n o ść  d ia lo g ó w  potęgu ją  tea tra ln e  środk  
w yrazu  n iek tórych  aktorów .

T e zarzuty  form aln e  nie d y sk w a lif ik u ją  jed n ak  tego b ar
dzo potrzeb nego  i p raw d ziw ego  film u .

A L E K SA N D E R  N IE SM IA Ł E K

ŁÓDZCY

Jadwiga Andrzejewska
—  C iem no, w ietrzn o ,

deszcz  pada, ja k a ś sam otn a  
stod oła , w  sto d o le  sam otn a  
dziew czyn a ... T w a rz  w y k rz y 
w iona  bólem , n a  c zo le  kro

pelki potu, rodzi...
G dy w reszc ie  n a  sa li  za

pala  s ię  św ia tło , p an ie  pu
drują  dyskrertnie za czerw ie 
n ion e od płaczu  nosk i. — T o  
n ajb ard ziej dram atyczn y  
en izo d  film u  „W yrok iycia" . 
G rałam  ta m  u w ied zion ą  
d z iew czy n ę  — m ó w i Jadzia  
A n drzejew sk a , n ieg d y ś bo
żyszcze  naseych  o jcó w  i

dziadk ów , p ierw sza  gw iazda  
ekran u  la t  m ięd zy w o jen 

nych  — to był m ój deb iu t.
— A  ja k  tra fiła  P ani do 

film u ?
— P rzez teatr. Jestem  

d zieck iem  teatru . Mój o jciec  
pracow ał ja>ko robotnik w  

T eatrze Jaracza w  Łodzi, 
D yrek torem  był w ów czas  

K arol A d w entow icz. P odob
no, gdy byłam  je szcze  c a ł
k iem  m ała, „w ypożyczano"  
m n ie  d o  ep izodów . To  

w ła śn i A d w en to w icz  zw ró 
c ił  na  m n ie  u w;.";. P o

trzebna m u była  d z iew czy n 
ka k ilk u n a sto le tn ia  do je d 
nej z ról w sły n n ej n iegdyś  
sztu ce  „D ziew częta  w  m un
durkach", p o sta n o w ił m nie  
w ypróbow ać. P odobałam  się. 
Sztuka zrobiła furorę. G ra
łam  za p am ięta le  i płakałam  
jak  bóbr w  m om entach  
szczegó ln ie  lirycznych . N i
gdy n ie  m iałam  z tym  trud
ności. R ola m nie  tak po
ch łan ia ła , że  n ie  potrzebo
w ałam  u d aw ać w zruszen ia . 
N igdy n ie  p otrafiłam  m ar
k ow ać w zru szen ia . P rzeży
w ałam  w szy stk o  na serio. 
P a m ięta m , po prem ierze  

B o y  — Żeleńsiki p isa ł o 
m nie: „Jeśli nadal będzie  
tak grała, ta d z iew czyn a  
sp a li s ię  szybko". Na tym że  
sp ek ta k lu  w ła śn ie  w y p a trzy ł 
m nie reżyser film o w y  Ju
liu sz  G ardan. Szu k a ł d z iew 
czy n y  do roli uw iedzionej. 
Z aprosił m n ie  na próbne  
zdjęcia  i Stw ierdził że  m am  
ta len t. Jak i to by ł film , już  
pani m ów iłam . G rałam  ra
zem  z  E ich lerów ną i Da
m ięckim . B y ł to rok 1933.

—  A co potem ?
— P o tem  w y stęp o w a ła m  

już bez  przerw y, raz w  gor
szych film ach, raz w  lep 
szych , raz w  ca łk iem  z łych ,

a le  za w sze  b y ły  to role po
krzyw dzonych  dziew cząt. 
P o trafiłam  w zruszać p on ie
w a ż  w zru sza łam  s ię  sam a.

— M ogłaby P ani w y m ie 
nić k ilka  ty tu łów ?

— W ym ien ię  te , k tóre n ie 
gd yś c ie szy ły  s ię  n a jw ięk 
szym  p ow odzen iem . B y ły  to 
m .in, „Strachy", „D ziew czę
ta z  N ow olipek" , „ D ziew 
częta  nad przepaścią", „N a
s i rodzice rozchodzą się". Po  
p ew n ym  cza s ie  zaczęłam  
w ystęp ow ać w  kom ediach. 
N a jp ierw  grał ach pensjonar
kę w  oku larach  w  film ie  
„Ada to  n ie  w ypada". Ta  
pensjonarka to m oje  drugie  
w cie len ie  film ow e. O kulary  
sta ły  s ię  n ieod łącznym  r e 
k w izytem  m oich ról kom e
d io w ych . Od roku 1933 do  
w y b u ch u  w ojn y  w y stąp iłam  
w  15 film ach  grając role  
p e r w sz o p la n o w e . P otem  

b yła  oku pacja , em igracja  i 
tea trzyk  w o jsk o w y  w  A n 
g lii.. W 1947 roku w róciłam  
d o  kraju i pozostałam  w  
m ieśc ie  rodzinnym  — Łodzi. 
T eraz m oje k o n ta k ty  z  f il
m em  są d osyć luźne.

—  C zy chciałaby P ani 
w rócić do fi lm u  na  stałe?

—  N ie,

N ancy K w an  — akto rka  am erykańska

— Dlaczego?
— 2 w ie lu  pow odów . 

Z resztą w o lę  teatr  i w ła śn ie  
repertuar lek k i, chociaż  po
dobno jestem  urodzoną tra- 
giczką. A le  B oy  m ia ł rację. 
T o spala . N ie  ch cę  już i n ie  
m ogę p rzeżyw ać sw ych  ról 
na serio . P rzynajm n iej n ie  
tak  często . R epertuar lekki 
daje odp rężen ie , a poza tym  
sk a la  środ k ów  ak torsk ich  w  
tea trze  typu estra d o w eg o

jest szersza. P rzechod zę tu  
od grotesk i do liryzm u u n i
kając nap ięc ia  n erw ow ego , 
k tórego  w ym aga duża rola  
dram atyczna . Tu m ożna  
sp o k o jn ie  s ię  zestarzeć.

— W okresie  m ięd zyw o 
je n n y m  była taka  m odna  
piosenka  p t. „Po prostu  Ja 
dzia". C zy to o Pani?,

— N ie  o m nie . T o b y ł  
film  ze Sm osarską. T eż J a 
dw iga , N a w et n ie  w ie m ,  
dlaczego  ta p iosenk a przy l
gnęła  w ła śn ie  do m nie. 
M oże d la tego , że zaw sze  
zdrobniano m oje im ię? Jesz
cze  dziś, gdy jestem  na goś
c in n ych  w y stęp a ch  w  im- 
nym  m ieście , s ły szę  często, 
jak m ów ią  o  m nie: to p rze 
c ież  Jadzia. P am iętają ...

P am iętam y, a  jakże, i d la 
tego  w ła śn ie  sp od ziew am y  
się , że pan i Jad zia , zagra  
jeszcze  k ied y ś jakąś dużą  
dram atyczną  rolę w  film ie  
lu b  w  teaitrze, ro lę  godną  
jej do jrza łego  ta len tu ,

rozm aw iała:
T. ZW IERZCH O W SK A

„ f - u d z i e  uj hoielu**
S ła w n y  rom ans V lcky  B aum  P-t. „Lu

dzie  w  hotelu"  — d o czek a ł s ię  ponow nej 
rea lizacji. F ilm  nak ręcili w sp ó ln ie  pro
du cen c i F ran cji 1 NR F. reży sero w a ł N ie 
m iec . G ottfr ied  R einharut,

O pow ieść o  śm ie r te ln ie  chorym  b u 
ch a lterze . k tóry  w  „ w ie lk im  św iec ie"  ch ce  
przeżyć o sta tn ie  d n i sw o jeg o  iy c ia  — 
nak ręcona  była  po raz p ierw szy  w  roku  
1932. W yprodu kow ali f ilm  A m eryk an ie , 
reży sero w a ł E dm und G oulding. O su k ce
sie  film u , poza m elod ram atyczn ym , c h w y 
t liw y m  tem atem  — zad ecy d o w a ła  „bom 
bow a" obsada aktorska. G łó w n e  ro le  gra
li w ó w cza s: G reta  G arbo, L ionel B a rry -  
m ore. W slla ce  B eery , Joan  C raw ford.

„L udzie w  hotelu" — z roku 1959 — to  
ta k że  f ilm  gw iazd . R olę chorego  b u ch a l
tera  K rin g e le in a  k reu je  H einz R iłhhm ann  
(n iezap om niany  „K apitan z K openick"). 
N a stęp czy n ią  G rety  G arbo je st  znako
m ita  aktorka fran cu sk a  M ichele  M organ  
(na zd jęciu  obok). P onadto  w y stęp u je  w  
f ilm ie  u lu b io n y  za ch od n ion iem ieck i a- 
m ant O. W. F isch er  —  1 znana dobrze  
u nas S o n ia  Z iem ann.

Filut... x A nkiety
N a n iecod zien n y  p om ysł wr>adii sce

narzyśc i francuscy: p o sta n o w ili m ia n o w i
c ie  zrea lizow ać film  fa b u larn y  na podr  
s ta w ie .j  w y n ik ó w  an k iety  p.t. „Franr  
cuzka a m iłość" . B ęd zie  to  film  typu  
n o w elo w eg o , u k azu jący  różne p o sta w y  
kob iet francusk ich  w ob ec tego  o d w iecz
neg o  problem u. Jedną z now el kręci zna
ny  reżyser  Jea n -P a u l L e Chanois, ^rają 
w  niej M artin  C..rol i R obert L am oureux.

W ie ś c i HITCHCOCK
z  Z S R R  SZARPIE HERWY

Jak  n a leża ło  e ię  sp o d z ie 
w ać, o b oh atersk iej czw órce  
rozb itk ów  z O ceanu Sp ok oj
neg o  — zo sta n ie  nak ręcon y  
film . R ea lizacji podjął się  

w y b itn y  reżyser  M ichał 
Rom m .

*  *  *
W szedł na ekrany  d w u -  

sery jn y  film  w g. „Z oranego  
ugoru" M ichała  Szo łoch o

w a. vVbrew o czek iw an iom  
sp ra w i! on p ew ien  zaw ód  
w idzom , n a d m iern ie  prze
c ią g n ię ty , zb y t ilu stracyjn y .

*  *  *
R eżyser  Iw an  P yriew , 

który  sp ecja lizu je  s ię  w  
adap tacjach  z D o sto jew sk ie 
go  —  p rzed sta w ił o sta tn io  
sw ój now y  film  — „B ia łe  
noce". W porów naniu  z 
w łosk ą  w ersją  reż. L uchino  
V iscen tieg o  z M arlą S ch e ll  
w  rt-li N a stień k i — a d a p ta 
c ja  radziecka je st m niej 
estety zu ją ca  1 b liższa  k li
m a to w i p o w ieśc i w ie lk ie g o  
pisarza. N iep o sp o lity m  ta 
len tem  b ły sn ą ł p o n o w n ie  

O le? S tr iżen o w  w  roli M a
rzycie la , n a tom iast n ie  d o 
rów nu je  zu p e łn ie  M arii 
S ch e ll — L udm iła  M arczen- 
ko. T ak przynajm niej tw ier
dzi krytyk a  radziecka.

Za tydzień w „MIESZANCE":

K O R E S P O N D E N C J A  
Z  P A R Y Ż A  -

W Ł O D Z I M I E R Z A  K R Y S I Ń S K I E G O

P odobno przeszed ł sam ego  
sieb ie  słyńm y reżyser  a m e 

ryk ań sk i A lfred  H itchcock . 
Chodzi o tw orzen ie  w  film ie  
p rzeraźliw ego  nap ięc ia , sza r 
pania nerw am i w idzów ...

D o E uropy dotarł o sta tn io  
n ajn ow szy  jeg o  film  „North  
by N o rth -W est“. (P ół
noc — półn ocn y-zach ód ) —
— w  którym  H itchcock  o d 
szed ł w yraźn ie  od u p ra w ia 
nej przez s ie b ie  pew n ej ka

m eralności. sta tyczn ośc i a k 
cji — że p rzypom nim y ty l
ko „O kno na podw órze". 

Tu — akcja aż k ip i, prze
n osi s ię  z  jed n eg o  końca  
S ta n ó w  na drugi, krzyżują  
s ię  różne w ątk i, p o ja w ia 
ją c ią g le  n o w e  postaci, co
raz bardziej podejrzane.

„N orth by North W est1' 
zap ew n e n ieprędko dotrze na 
nasze ekrany. Na razie wl<fc 

zad ow olim y  sic  innym  f i l
m em  H itchcock a „K to zab ił 
H arrego"? _  o który  ponoć  
toczą s ię  petraktacje .

P ow yżej — podobizna m i
strza  „krym inałów ". K tóż  
by przypuszczał, że ten  u ś
m iech n ięty . dobroduszny  
pan — tak bardzo lub i opo
w iadać o  zbrodniach?

„Z u zn a n iem  przeczy ta łem  
fe l ie to n ,.K o lorow ym  a tram en  
tem ", na tem a t uzupełn ien ia  
naszego repertuaru  sta rym i 
film a m i. Czy nie należało by  
też pom yśleć  np, o sp row a
dzen iu  do P olski fi lm u  
D isneya „ K rólew na Ś n ie ż
ka"? W w ym ien io n e) przez  
Was n iedaw no  liście kup io-

• nych film ó w  D isneya  — tego  
ty tu łu  brak. A  szkoda  —  
bo przecież m łode pokolenie  
zupełnie tego film u  nie zna.
I  ta k  m ało m a m y  w  ogóle 
na ekranach pozycji dla  
d ziec i i m ło d zieży ..."

(P. G. —  W ieluń)

„Do w sp o m n ia n e j w  fe lie 
tonie „K o lorow ym  a tra m en 
tem " lis ty  kicaów , o brzyd 
liw ych  m e lodram a tów  —  
zupełn ie  n iepo trzebn ie  spro* 
w adzonych  do Pols)c i —  
trzeba  konieczn ie  dodać  
o kropny  szw ed zk i fi lm  
„P ieśń purpurow ego  kw ia 
tu".,.

(M. K o w a lc zyk  —  Łódź)

■„Z a u w a ży łem , że od p e w 
nego czasu d ru ku jec ie  to 
„M ieszance" ty lk o  zdjęcia  

aktorek. Chcę pow iedzieć, że 
d :ia ł film o w y  czy ta  rów nież  
sporo kob ie t, k tóre  chcia ły
by także  oglądać fo to sy  po
pularnych  aktorów "...

(Janina Wąss — Łódź)


